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PROGRAM GOSPODARCZY VII PLENUM OEE
ciągu ośmiodnio
wych obrad VII 
Plenum Komitetu 
Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej 

, Partii Robotniczej 
przeprowadziło gruntowną anali
zę politycznej i gospodarczej sy-

nięcia obecnej rzeczywistości, 
tkwiących w niej sprzeczności i 
trudności. W słabym tylko stop
niu — i to dość chaotycznie — 
starała się znaleźć środki zarad
cze, szukać pozytywnych rozwią
zań.
Ogólnonarodowa dyskusja

nego wydobycia na jaw wszyst
kich trudności i błędów dotych
czas ukrywanych. Tylko w sła
bym stopniu dochodziły w niej 
do głosu wielkie, historyczne 
osiągnięcia budowy socjalizmu w 
Polsce — socjalistyczna industria-

tuacji kraju i na podstawie tej 
analizy opracowało program dzia
łania. Obrady VII Plenum odbyły 
się po kilkumiesięcznej ogólnona
rodowej dyskusji, która ogarnęła 
najszersze rzesze społeczeństwa. 
Dyskusja ta była Wielkim óbra-

na- t lizacja, która przekształciła Pol-

wowego celu, jakim jest budowa 
socjalizmu w Polsce.
VII Plenum dokonało oceny 

wyników wykonania Planu Sze
ścioletniego. Jest to ocena reali
styczna, krytyczna — w dużym 

i stopniu i saniokrytyczna. Ocena 
ta zawiera bilans sześciolecia, w

stąpiła po wielu ^latach; panowa- skę z kraju zacofanego w \kraj , pełni uwydatnia zarówno aktywa,
nia urzędowego optymizmu, ąpo 1 posiadający pokaźny nowoczesny jak’ i pasywa tego okresu.
okresie, w którym trudnościom i przemysł i która w sposób nie- • Pokazuje ona historyczne osiąg- 

odwracalny uczyniła socjalistyćz- ' nięcia okresu Planu Sześciolet-sprzecznościom 
sposób coraz 
dla szerokich

narastającym > w 
bardziej widoczny 
mas odmawiano

ne stosunki produkcji podstawą niego: utworzenie silnej bazy

chunkiem z przeszłością, jej
wypaczeniami i błędami. Dokona
ła ona również brutalnego odsło-

urzędowego uznania. W tych wa
runkach dyskusja ta przybrała 
z natury rzeczy charakter ży
wiołowego wybuchu, jednostron-

gospodarki narodowej i jej dyna
mi lei rozwojowej.

ANKIETA PIH Z
Jak usprawnić pracę handlu zagranicznego?

Mimo tej jednostronności ogól
nonarodowa dyskusja odegrała 
wielką pozytywną rolę. Odsłania
jąc rzeczywisty 'stan rzeczy zmu
siła nas wszystkich do myślenia 
kategoriami będącymi odbiciem 
rzeczywistości, uniemożliwiła raz 
na zawsze tak częste przedtem 
posługiwanie się fikcjami, za
czerpniętymi z urzędowych spra-

przemysłowej i wzrost potencjału 
przemysłowego kraju, zwłaszcza 
w dziedzinie przemysłu ciężkiego;
rozwój 

stycznych
. okrzepnięcie socjali-

stosunków
znaczenie współpracy

produkcji; 
gospodar-

dukcyjnego. Wreszcie, dzięki od
bywającej się od dłuższego czasu 
stopniowej likwidacji szeregu 
wypaczeń i zwiększającej się po
mocy państwa- w dziedzinie rol
nictwa, następuje . ostatnio stop
niowy wzrost produkcji rolnej, 
zwłaszcza hodowlanej.

w szerokich masach pracujących, 
a w tym także wśród klasy ro
botniczej, narastał w stosunku do 
polityki gospodarczej państwa. 
Te obiektywne możliwości należy 
przekształcić w rzeczywistość. 
Drogę do tego ■wskazuje program 
gospodarczy VII Plenum.

Pstnieją.'więc obiektywne- wa
runki . dla przezwyciężeni3 istriie- 

. jących dysproporcji i trudności, 
- dla opanowania procesów roz- 
' przężęnia, które zaznaczały się w 
gospodarce narodowej, dla' prze
łamania kryzysu' zaufania, który

Program ten jest zawarty, w 
wytycznych Planu Pięcioletniego, 
w proponowanych zmianach w

W związku z pracami nad 
usprawnieniem niektórych, • szcze
gólnie ważnych dziedzin naszego 
handlu zagranicznego — Polska 
Izba Handlu Zagranicznego ogła
sza ankietę w celu zebrania wnio
sków i opinii działaczy gospodar
czych z przemysłu produkującego 
na eksport i działaczy aparatu 
handlu zagranicznego na temat u- 
sprawnień i zmian, jakich należy 
dokonać w organizacji i ekonomice 
handlu zagranicznego,, zwłaszcza 
dotyczących jego współpracy.z .dps 
stawcami i odbiorcami krajowymi.

Obcięlibyśmy, by wypowiedzi na 
niniejszą ankietę, obok stwierdzeń 
krytycznych, zawierały również 
wnioski konstruktywne dające pro
jekty konkretnych rozwiązań pro
blemów.
Dla przykładu wymieniamy kil

ka z takich spraw, które wymaga
ją rozwiązania i uregulowania.

1. Jakie zmiany organizacyjne w 
aparacie handlu zagranicznego 
mogłyby przyczynić się do zwięk
szenia samodzielności i operatyw
ności przedsiębiorstw handlu za
granicznego.

2. Jak zmienić obowiązujące me
tody planowania, aby zapewnić 
przedsiębiorstwom handlu zagra
nicznego większą elastyczność i sa
modzielność w wykonywaniu ope
racji handlowych.

3. Na jakich zasadach oprzeć 
współpracę pomiędzy przedsię
biorstwami handlu zagranicznego 
a producentami towarów na eks
port, w celu bezpośredniego po
wiązania tych ostatnich z rynka
mi zagranicznymi i przybliżenia 
ich do odbiorców zagranicznych.

4. Jak usunąć sztywność i brak 
elastyczności w produkcji ekspor
towej, jakie w tym celu zastoso
wać środki organizacyjne i jakie 
uruchomić bodźce ekonomiczne.

5. Na jakich zasadach oprzeć sy
stem wynagradzania pracowników

rircwani w podnoszeniu jakości i 
ilości towarów eksportowych.

6. W związku z koniecznością 
stałego rozszerzania wachlarza to
warowego, podwyższania jakości 
towarów eksportowych oraz zmia
ny struktury naszego eksportu — 
zagadnieniem pierwszej i szczegól
nej wagi jest stale wykrywanie i 
ujawnianie rezerw towarowych, 
wolnych mocy produkcyjnych, któ
re by mogły być z pożytkiem wy- 

. korzystapę dla, Wymiąny jowaror 
wej-z zagranicą.
Źdajemy sobie sprawę, że posta

wione 1 przez nas zagadnienia nie 
wyćźćtpują całości problemów, 
które należałoby opracować i prze
dyskutować, jednakże spodziewa
my się, że wypowiedzi na naszą 
ankietę uzupełnią je i rozwiną w 
oparciu o konkretne przykłady z 
praktyki handlu zagranicznego, o- 
rdz dadzą szereg wskazówek i 
wniosków, które przyczynią się do 
usprawnienia tak ważnej dziedzi
ny naszej gospodarki narodowej, 
jaką jest handel zagraniczny.
Oczekujemy na liczne wypowie

dzi, które należy kierować do Pol
skiej Izby Handlu Zagranicznego 
lub do redakcji „Życia Gospodar
czego" z napisem „Ankieta 
PlHZ". Dla najcelniejszych wypo
wiedzi przeznaczone są nagrody 
pieniężne i rzeczowe, a najlepsze 
z nich będą publikowane w „Ży-

wozdań. A jak wiadomo jest
to podstawowa zasada marksizmu 
— jedynie myślenie będące praw
dziwym odzwierciedleniem rze
czywistości może stanowić pod- 

■ stawę skutecznego działania.

Prawdziwe, niekłamane pozna
nie rzeczywistości jest warunkiem 
skuteczności działania. Cel dzia
łania określa jednak zakres i 
treść potrzebnej wiedzy, podsuwa

czej z krajami obozu socjalizmu, 
a zwłaszcza ze Związkiem Ra
dzieckim. Osiągnięcia te są wyni
kiem ogromnego wysiłku klasy 
robotniczej, inteligencji pracują
cej i całego narodu, wysiłku peł
nego ofiar i wyrzeczeń.
Ocena ta pokazuje również na

rosłe w ciągu sześciolecia obiek
tywne trudności oraz popełnione 
w tym okresie błędy, wymienia 
powstałe w gospodarce narodowej 
dysproporcje, które uniemożliwiły 
wykonanie Planu w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej. Daje 
ona pełną analizę zarówno obiek
tywnych jak . i subiektywnych

,. j * . - przyczyn tych dysproporcji. Warod■Zagadnienia-- ■ wymagające wyr- S , .j
, . ., . ‘ tych ostatnich zwraca uwagę na
świetlenia. W żywiołowym rozwo-
ju ogólnonarodowej dyskusji czę
sto brak było koordynującego 
ogniska, którym powinien być cel 
naszego działania — budowa so
cjalizmu w Polsce. Stąd pewna 
chaotyczność tej dyskusji, niekie
dy włączanie do niej głosów, któ
rym przyświecały cele inne, nie
raz nawet przeciwstawne.

W tej sytuacji — nie bez pew-
nego opóźnienia zabrala głos

rozwinięte ostatnim okresie
hipercentralistyczne i biurokraty-
czne metody zarządzania 
darką narodową.
Saldo tego bilansu jest 

nie. Dzięki dokonanym w

gospo-

dodat- 
okresie

Planu Sześcioletniego inwesty
cjom gospodarka narodowa uzy
skała poważną bazę produkcyjną. 
Nie wszystkie inwestycje dają już

ciu Gospodarczym".
POLSKA IZBA HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

Partia. Wyrazem tego są uchwały 
VII Plenum. Uchwały te podsu-S 
mowują wyniki zarówno we
wnątrzpartyjnej, jak i ogólnonaro
dowej dyskusji, dają syntetyczną 
analizę obecnej rzeczywistości po
litycznej i gospodarczej, nakreśla
ją program działania. Koordynują 
one myśl i działanie dla podsta-

pełne 
takie 
skać 
sztem

efekty produkcyjne. Efekty 
można będzie jednak uzy- 
w najbliższych latach ko- 
stosunkowo niewielkich na-

kladów. W okresie Planu Sześcio
letniego zostały również wy
kształcone liczne kadry wykwali
fikowanych robotników, techni-
ków inżynierów.
umożliwiają właściwe
stanie stworzonego aparatu

Kadry te 
wykorzy-

pro-

zakładów produkujących na eks
port, by byli oni w pełni zainte-

W sprawie dzieł 
ludwika Krzywickiego

Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe prosi 
wszystkich, którzy po
siadają jakiekolwiek 
rękopisy (listy, wspom
nienia itp.) oraz foto
grafie prof. Ludwika 
Krzywickiego, o udo
stępnienie ich w celu 
ewentualnego wykorzy
stania w przygotowy
wanym wydaniu dzieł 
Ludwika Krzywickiego.

Materiały uprasza się 
kierować pod adresem: 
Państwowe Wydawnic
two Naukowe, Warsza
wa, Krakowskie Przed
mieście 79, Redakcja 
Wydawnictw Filozoficz
nych.

Materiały po wykorzy
staniu zostaną zwróco
ne.

'Eglpskar-straż -wad^Sitezem ■ (patrz-art.. na - str,- 7j

PROGRAM DORAŹNY NIE WYSTARCZY
D

ORAŹNY program usu
wania dysproporcji i błę
dów w gospodarce w spo
sób zrozumiały skupia 
dziś główną uwagę kie
rownictwa, szerokich kół 
ekonomistów teoretyków i prak

tyków, jak też całej polskiej opinii 
publicznej. Trzeba jednak pamię
tać, że jego ostateczne i śmiałe 
wytyczenie, a następnie konsek
wentna realizacja, co nie wątpimy, 
iż następować będzie niezwłocznie, 
traktowane być mogą tylko jako 
pierwszy krok szerokiego proce
su odnowy. Równolegle powin
niśmy opracowywać, dyskutować 
i przygotowywać wszystkie warun
ki dla dokonania istotnych zmian 
idących znacznie głębiej, - bo do
tyczących całego systemu stosun
ków ekonomicznych, zwłaszcza 
zaś dotyczących zasad, na jakich 

■ opierać się powinno funkcjonowa
nie i rozwój socjalistycznej gospo
darki państwowej- W uchwałach 
VII Plenum KC naszej partii wy
tyczony został generalny kierunek 
walki, sformułowano podstawowe 
środki zmierzające do uzdrowienia 
ekonomiki PRL. Rzecz jasna, że 
te ogólne postanowienia wymagają 
dalszej konkretyzacji i opracowań. 
Tej właśnie sprawie pragnę poś
więcić kilka uwag, nawiązując i w 
pewnej mierze ustosunkowując się 
do wypowiedzi dotychczasowych.

I
Generalna linia uzdrowienia i do

skonalenia obecnego naszego mo
delu - Planowej gospodarki » to

jego głęboka demokratyzacja 
urzeczywistniona między innymi, 
albo nawet przede wszystkim, w 
drodze daleko idącego usamo
dzielnienia przedsiębiorstw pań
stwowych oraz wszechstronnego 
rozwijania ich oddolnej i twórczej 
inicjatywy. Należy powiedzieć wy
raźnie, że osiągnięty szczebel roz
woju sił wytwórczych i uspołecz
nienia produkcji, jak również sy
tuacja w dziedzinie świadomości 
społecznej nie tylko że nie wyma
gają, ale zgoła nie zezwalają na 
ześrodkowywanie wszystkich decy
zji w centrum i taktowanie przed
siębiorstw jak kółek ogólnego me
chanizmu, których bieg zostaje 
nąwet w drobnych szczegółach 
odgórnie i dyrektywnie zdetermi
nowany. ' Obiektywności tej tezy 
niezbicie dowodzi nasze doświad
czenie, mówiąc zaś ściślej — jakże 
dotkliwe następstwa nadmiernej 
centralizacji w zarządzaniu gospo
darką.

Przedsiębiorstwo socjalistyczne 
musi stać się w poważnej mierze 
samodzielnym ośrodkiem szeregu 
zasadniczych decyzji gospodar
czych w dziedzinie struktury pro
dukcji i materiałowego zaopatrze
nia, w dziedzinie zatrudnienia, 
plac, organizacji pracy, a nawet 
i częściowo w dziedzinie inwesty
cji. Tylko pod tym warunkiem 
stanie się możliwe rozszerzenie 
działania -bodźców ekonomicznych

JAN MUJ2EL

i dokonanie koniecznego przełomu 
w efektywności nakładów pracy, 
w dostosowaniu struktury produk
cji do struktury potrzeb, w usu
waniu plagi biurokratyzmu.

Potraktowanie zaś przedsiębior
stwa jako samodzielnego ogniwa 
produkcji i ośrodka gospodarczych 
decyzji i wyboru, zwłaszcza w za
kresie struktury produkcji i pro
dukcyjnego spożycia oznacza rów
nocześnie daleko idące ogranicze
nie zasięgu centralnego i bezpo
średniego, czyli dyrektywnego pla
nowania. Rozbudowany system 
centralnego planowania w zało
żeniach swych miał w oparciu 
o naukową analizę zapewnić har
monijną zgodność struktury pro
dukcji i potrzeb, jak -ównież mak
symalną oszczędność i celowość w 
nakładach pracy, eliminując jaką
kolwiek anarchię i dysproporcje. 
Teoretyczne założenia okazały się 
uproszczone a rzeczywistość do
wiodła ich niebezpiecznej jedno
stronności. Niemniej, postulowany 
kierunek zmian wylania następu
jący zasadniczy problem teoretycz
ny i praktyczny: jakim mechaniz
mem zastąpić ograniczony system 
centralnego planowania, przy po
mocy jakich- form ekonomicznych 
zabezpieczyć racjonalną, to zna
czy. zgodną, z. potrzebami - i .w., peł

ni efektywną działalność samo
dzielnego przedsiębiorstwa socjali
stycznego?
Odpowiedź, ■ jaką dąje nauka 

ekonomii na tak postawione py
tanie jest, moim zdaniem, zupeł
nie jednoznaczna. Tym nowym 
mechanizmem, który należy śmia
ło wmontowywać w model naszej 
gospodarki planowej, jest mecha
nizm rynkowy i jego, że tak po
wiem istota w. postaci regulują
cej roli prawa wartości. Wszędzie 
tam, gdzie występuje różnica, a za
razem i sprzeczność.pomiędzy stop
niem uspołecznienia pracy z punk
tu widzenia jej ostatecznego prze
znaczenia, a bezpośrednim, nawet 
społecznym charakterem tejże 
pracy w procesie jej wydatkowa
nia, wszędzie tam rynkowy me
chanizm i regulujące działanie 
prawa wartości stają się obiekty
wną koniecznością. Taka różnica 
i sprzeczność cechować będzie; w 
zwiększonym zakresie naszą eko
nomikę wraz z rozszerzaniem sa
modzielności przedsiębiorstw.
Mechanizm rynkowy oznacza 

poddanie samodzielnego przedsię
biorstwa działaniu ' rozwiniętego 
systemu ekonomicznych impulsów 
w postaci dynamicznego układu 
cen. Dwa najcenniejsze efekty gos
podarcze .przynosi społeczeństwu 
uruchomienie tych impulsów: ela
styczne dostosowywanie struktury 
produkcji do konsumpcyjnych i 
produkcyjnych,,potrzeb - oraz mąk- •

symalną oszczędność w nakładach, 
związanych zarówno bezpośrednio 
z produkcją, jak i z funkcjonowa
niem aparatu zarządzania przez 
jego radykalne uproszczenie. Sku
teczność impulsów rynkowych nie 
ulega żadnej wątpliwości, oczy
wiście, o ile spełnione zostają 
pewne elementarne warunki, ko
nieczne dla właściwego działania 
całego mechanizmu.
Przeciwko zwolennikom naszki

cowanej koncepcji wysuwany jest 
najczęściej zarzut, że zmierzają 
oni do. sprzecznego z kierunkiem 
rozwoju zastosowania ekonomicz
nych form kapitalizmu, narażają 
gospodarkę socjalistyczną na anar
chię, dysproporcje, czy nawet kry
zysy. Jestem zdania, że zarzut ten 
polega w dużym stopniu na nie
porozumieniu. Po . pierwsze, nie 
jest — jak wiadomo — uzasadnio
ne utożsamianie stosunków towa
rowych z kapitalistycznymi. Zaś 
po drugie pewne elementy struk
tury ekonomicznej poprzedniego 
ustroju lub ustrojów, mogą i po
winny być zachowane w nowej 
bazie socjalistycznej, o ile nie 
przeczą jej istocie i o ile są obiek
tywnie konieczne dla swobodne
go i efektywnego rozwoju sił wy
twórczych i produkcji. ‘ A przecież



KRONIKA asssgotpodarcza
(dokończenie ze str. 1)

W WALCE O OSZCZĘDNOŚĆ 
DREWNA

Od »54 roku trwa u nas akcja 
pod hasłem „Zaoszczędzimy mi
lion drzew. Akcja ta przyniosła 
już szereg dobrych rezultatów. 
Duże oszczędności drewna nia na 
swym koncie górnictwo węglowe. 
Od momentu rozpoczęcia tej a- 
kcji zaoszczędzono około 160 tys. 
m3 drewna, tj. ponad 300 tys. 
drzew. Dobre wyniki w dziedzi
nie oszczędności drewna osiągnęło 
także kolejnictwo. Ogółem zao
szczędzono' od "początku trwania 
akcji — 1 (00 tys. drzetv, tj. prze
szło 7oo tys. m> drewna. 1 ■ ’
Zużycie drewna jest jednak u 

nas wciąż zbyt wysokie. - Wpływa
ły na to m. In. zbyt niskie' ceny 
na drewno. Zapobiegać deficyto
wi drewna będziemy przez sadze
nie coraz większej HÓici drżew 
szybkorosnącycli (np. topoli). Plan 
20-letni przewiduje obsadzenie ty
mi drzewami 15 tys. ha. W okre
ślę tym lesistość naszego kraju 
powinna wzrosnąć z 33 proc, do 
20 proc. Na skutek niewłaściwej 
gospodarki leśnej — lasy nasze 
dają 4-krotnie drewna mniej niż 
powinny.

POWSTAJE NOWE KŁOBUCKIE 
ZAGŁĘBIE RUD ŻELAZNYCH
Trwają prace wykończeniowe 

przy budowie pierwszej kopalni 
rud żelaza w nowopowstającym 
zagłębiu kłobuckim. Jest nią ko
palnia „Wręczyca". Kopalnia 
będzie należeć do najbardziej, no
woczesnych obiektów tego typu 
w Polsce; będzie ona wyposażo
na w urządzenia do ścianowego 
urabiania, ślizgową trakcję elek
tryczną oraz w automatyczne u- 
rządzenia podszybia 1 nadszybia. 
Wokół kopalni powstało już o- 
siedłe mieszkaniowe dla górni
ków; w najbliższym czasie ukoń
czone zostaną obiekty socjalne.

DOBRY ROK HUTNIKÓW
Mimo wybitnie niekorzystnych 

warunków w okresie zimy, które 
odbiły się również w naszym 
hutnictwie, w ciągu następnych 
miesięcy przemysł hutniczy nie 
tylko nadrobił opóźnienia, ąle po
ważnie również wyprzedza swe 
zadania planowe. Z miesiąca na 
miesiąc podnosi się wydainość 
„martenów". W ciągu 4 pierw
szych miesięcy br. średnia wydaj
ność pieców martenowskich hut 
śląskich wynosiła 4,63 tony z me
tra kw. powierzchni trzonu pieca 
na dobę, w lipcu br. wskaźnik 
ten osiągnął najwyższy — dotych
czas w polskim hutnictwie nie no
towany — poziom 4,67 t/m’/dobę. 
Trzeba przy tym podkreślić, że 
wskaźnik ten został osiągnięty w 
okresie upałów, a wiec w czasie, 
gdy normalnie wydajność pracy 
w hutnictwie spada.
Rekordowy wynik osiągnęli 

hutnicy z huty „1 Maja", bali oni 
w llncu 5,51 t/m'/dobę. Doskonałe 
wyniki mają również huty „Ko
ściuszko", „Bobrek" i „Pokoi. 
Osiągnięto tam wyniki w grani
cach 4,65 — 5,31 t/m'/ńobę.
Wyniki te pozostają w ścisłym 

związku z poprawą rytmiczności 
pracy w hutnictwie. W br. śred- 
U czas wytopów zmniejszył się 
o 20 min, w porównaniu z analo
gicznym okresem ub. roku.

PRZEMYSŁ ZBROJENIOWY 
PRZECHODZI NA PRODUKCJĘ

CYWILNĄ
Jeden z największych obiektów 

naszego przemysłu obronnego — 
wybudowany w latach planu 6-let- 
niego — Wytwórnia Sprzętu Ko
munikacyjnego w Świdniku pod 
Lublinem przechodzi nadproduk
cję cywilną, Pierwszą jaskółką 
tego przejścia było ulokowanie w 
Świdniku produkcji popularnych 
motocykli WFM-ek, W ten sposób 
Świdnik pospieszył z pomocą War
szawskiej Fabryce Motocykli —, 
która nie może dać sobie rady z 
zaspokojeniem rosnącego popytu 
na motocykle.
Ostatnio otrzymaliśmy wiado

mość) o rozbudowie w Świdniku 
irndllkcji helikopterów — dla po- 
rieb cywilnych, Pierwsze świd
nickie helikoptery zostaną zapre
zentowane społeczeństwu na tego
rocznym pokazie lotniczym z o- 
kazjl Świętą- Lotnictwa.
W bieżącym roku Świdnik odda 

do eksploatacji kilkanaście śmi
głowców, natomiast od przyszłe
go roku przystąpi się tani do 
seryjnej produkcji tych pożytecz
nych dla wielu dziedzin naszej 
gospodarki — maszyn. Pierwsze 
śmigłowce ze Świdnika (SM-l) o- 
parte na licencji radzieckiej pro
dukowane będą na razie w dwóch 
wersjach — wersji sanitarnej (ja
ko karetki sanitarne) 1 w wersji 
rolniczej (do opylania pól i la
sów) Pracuje się już nad proto
typem całkowicie nowego, pol
skiego modelu śmigłowca. Duża 
moc produkcyjna Świdnika po
zwoli dość szybko zaspokoić nasze 
potrzeby na śmigłowce, dlatego 
też Już obecnie.,prowadzimy rozmowy ha 'temać ro'bweiilBhalpego 
eksportd'“tyih')!maszyńl emual s"

CO NOWEGO W NASZYM

W Zakładach Przemysłu Azo
towego w Kędzierzynie przystę
puje się obecnie do realizacji je
dnego z najpoważniejszych wnio
sków zgłoszonych w czasie dysku- 
cji nad planem 5-letn|m. Wniosek 
przewiduje intensyfikację pro
dukcji amoniaku przez niewiel
kie uzupełnienie aparatury w 
miejscach dotychczasowych „wą
skich gardeł". Realizacja wniosku, 
którą trwać będzie do 1959 roku, 
da dodatkowe 38 tys. ton amo
niaku i 115 tys. ton saletrzaku — 
wartości 125 min zł.
W Stalinogrodzkich Zakładach Papy — wyprodukowano pierw

sze partie papy kolorowej — Walonej i czerwonej. Papa ta wzbu
dziła duże zainteresowanie za gra
nicą. Oprócz estetycznego wyglą
du odznacza się ona dużą trwa
łością (20—25 lat).
W poznańskim „Stomilu" wy

produkowano pierwszą partię o- 
pon przy produkcji których uży
to polski kord steelonowy. Do
tychczas używany hvł kord wis
kozowy lub importowany kord 
perlonowy
Rozpoczęto rozruch poszczegól

nych obiektów aglomerowni huty 
im. B. Bieruta w Częstochowie. 
O Wielkości częstochowskiej aglo
merowni świadczy długość zain
stalowanych tam tzw. dróg taś
mowych. Mają one 4 km dłu
gości
Warszawskie Zakłady FOTO- 

Optyczne przygotowują się dp 
wypuszczenia na rynek pierw
szych polskich aparatów ma)oo- 
brazkowych „Fenix", W przysz
łym roku ukaże się na rynku 12 
tys. tych nowoczesnych aparatów.
Olbrzymie ilości żuż)a wielko

piecowego wywożono dotychczas 
na hałdy. Już w najbliższym cza
sie żużel ten bodzie przekazywany 
do specjalnej przetwórni, w któ
rej produkować się ż niego bę
dzie m. in cement hutniczy. 
Przystąpiono już do rozruchu u, 
rządzeń tej przetwórni.

PROGRAM GOSPODARCZY VII PLENUM
metodach zarządzania gospodarkę 
narodową oraz kierunkach polity
ki gospodarczej i wreszcie w uch
walonych doraźnych środkach 
mających na celu usprawnienie 
gospodarki i usunięcie najjaskraw
szych bolączek. Na czoło Planu 
Pięcioletniego zostały wysunięte 
zająca zmierzające do poprawy 
położenia materialnego i podnie
sienia poziopu kulturalnego lud
ności.' gyntetyc znym wyrazem 

tych zadań ’ jest podniesienie o 
30% dapl]Qń9W realnych na gło
wę ludności oraz poprawa warun
ków mieszkaniowych. Wszystkie 
inne wskaźniki Planu są podpo
rządkowane temu zaihniu. W wy- 
pądku gdyby miała wystąpić 
sprzecznpść między założonym 
wzrostem stopy życiowej a pozo
stałymi wskaźnikami Planu, po
zostałe wskaźniki muszą ulec do
stosowaniu, Jest to zasada wręcz 
przeciwna do tej, której się trzy
mano w trakcie wykonywania 
Planu Sześcioletniego. Wówczas 
pierwszeństwo przysługiwało za
daniom inwestycyjnym, a stopa

INTENSYFIKACJA ROLNICTWA 
W REJONACH ZACOFANYCH

Mówi się u nas dużo o większym 
usamodzielnieniu poszczególnych 
przedsiębiorstw 1 o wyzyskaniu 
przez nie w pełni lokalnych wa
runków dla osiągania najoszczęd
niejszymi środkami racjonalnie za
planowanej i możliwie dużej pro
dukcji. Słuszne te postulaty odno
szą się w całej pełni również do 
przedsiębiorstw rolnych. Jednakże 
jeśli mówimy o całym rolnictwie 
i jego potrzebach, to jest to pewien 
skrót myślowy, który czasem pro
wadzi do różnych niebezpieczeństw. 
Poszczególne przedsiębiorstwa rol
ne różnią się między sobą poważ
nie warunkami produkcji i muszą 
być zawsze traktowane indywidu
alnie w znacznie większej mierze, 
aniżeli przedsiębiorstwa przemysło
we. W artykule ob. Józefą Oku
niewskiego („Życie Gospodarcze" 
Nr 10 z 20 maja br.) rozwinięta 
jest ze wszech miar słuszna teza, 
aby rolnictwo na terenach zacofa
nych, a w szczególności na Lubel- 
szczyźnie, pobudzić do szybszej in
tensyfikacji i wzmóc jego produk
tywność ha 1 ha i na 1 osobę za
trudnioną w rolnictwie. Jako jed- • 
ną z wyjściowych dróg do tej in
tensyfikacji autor proponuje roz
szerzenie ną Lubelszczyźnie kon
traktacji roślin przemysłowych, 
słusznie i z naciskiem zaznaczając, 
że jakość roślin i rozmiary ich 
upraw muszą być dla każdego go
spodarstwa indywidualnie dobiera
ne. Do tak ujętej tezy nie móśna 
'.mieć oczywiście żadnych zasadni
czych zastrzeżeń. Ponieważ jednak 
życie udowodniło w wielu przy- 
padkach, żę słuszne tezy — jeśli 
niedŁstatecznie precyzuję pewne 
zagadnienia — ulegają w trakcie 
realizacji różnym zniekształceniom, 
chcjąłbym dodać kilka, jak mi się 
zdąje istotnych, uwag.

Mówiąc o rozszerzonej repro
dukcji wewnętrznej gospodarstwa 
powinniśmy mieć na widoku nade 
wszystko taki układ stosunków, w 
którym niejako automatycznie 
wzrasta uredzajność ziemi plony, 
co jest podwaliną do osiągania co
raz większej produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. Wzrost urodzajności 
gleby uzyskuje się drogą umiejęt
nego wykorzystania praw przyro
dy, Z chwilą, gdy w gospedarstwie 
racjonalnie dopasujemy do siebie 
strukturę zasiewów do właściwe
go w danych warunkach pogłowia 
inwentarza, osiągniemy w wyniku 
stały wzrost produkcji obornika. 
Sam fakt dostatecznego i regular
nego nawożenia obornikiem każde
go pola co 3-5 łat powoduje w gle
bie rozwój pożytecznej mikroflory, 
BBeśliiMąńję1 s|'^ dzięki nief^/fflżi 
kow ńfę^tz^swąjaińych w głębie'’.^ 
gPźyswhia I nę ’ i' ■ r^ożli wość " stafę^o 
^ięksźęnia'' ploSów pod .wąnin-’ 
kiem dobrej agrotechnikń Z tej ra
cji z każdym rokiem zwiększa się 
średni zbiór słomy 1 używa się jej 
na ściółkę coraz więcej, Każdy do
datkowy kwintal słomy podścioło- 
wej zwiększa nam ilość obornika 
o 4 kwintale . i powoduje dalsze 
zwyżki plonów.

Tego rodzaju mechanizm działa
jąc przez dziesiątki lat stwarza 
tzw. starą kulturę gleby, będącą 
najważniejszą gwarancją utrzymy
wania się wysokich plonów nawet 
w latach o mniej pomyślnych wa
runkach atmosferycznych. Jeśli w 
Niemczech na przestrzeni ostatnich 
stu lat plony wzrastały stopniowo 
do poziomu przeszło dwa razy wyż
szego niż w stanie wyjściowym — 
to najważniejszą w tym odegrało 
rolę owo stopniowe narastanie Ilo
ści obornika (poza wpływem na
wozów sztucznych, lepszej upra
wy itp.). Wydaje mi się, że bytoby - 
nonsensem, aby w gospodarce pla
nowej w warunkach wykluczają
cych niespodziewane perturbację 
w zasiewach czy w kierunkach ho
dowli na skutek skoków cen i 
zmian możliwości zbytu, lekcewa
żyć znaczenie tej przyrodniczej re
produkcji wewnętrznej gospo
darstw, związanej zę wzrostem u- 
rodzajów, Toteż wszelkie zmiany 
w rolnictwie myszą mieć nieustan
nie na widoku coraz doskonalsze 
harmonizowanie produkcji zwie
rzęcej z roślinną, przy starannym 
unikaniu wszystkiego, co by tę 
harmonię mogło zakłócać.
Dysproporcje między produkcją ma wzrostu plonów, jak to widać 

roślinną i zwierzęcą zachodzić mo- choćby z cyfr ob, Okuniewskiego, 
gąi jeśli pogłowię zwierząt jest o* Przyrodnicza reprodukcja działać 
wiele niższe od możliwości Ich do- nie może i aby In uruchomić, trze- 

brego wyżywienia (wówczas pro-- . ba slomie przywrócić jej właściwe

życiowa ludności była dostosowy
wana do wymogów tych zadań,
Wykonanie tych zadań wyma

ga daleko idącej zmiany metod 
i kierunków polityki gospodarczej. 
W uchwałach VII Plenum znaj
dujemy wytyczne tych zmian. 
Obejmują one likwidację nad
miernej centralizacji planowania 
i zarządzania gospodarką narodo
wą, w szczególncści rozszerzenie 
uprawnień przedsiębiorstw so
cjalistycznych, podniesienie ma
terialnego zainteresowania załóg 
rezultatami gospodarki zakładu 
oraz rozszerzenie demokracji ro
botniczej w zakładach pracy. Wy
tyczne te wskazują na koniecz
ność dążenia do przywrócenia 
równowagi między zadaniami 
produkcyjnymi zakładów a zao
patrzeniem materiałowym oraz, od
powiedniej koncentracji inwesty
cji. Ponadto uchwały VII Plenum 
określają linię dalszego rozwoju 
polityki gospodarczej w zakresie 
rolnictwa i stosunków z chłopami. 
Zawierają one również wskazania 
zmierzające do dalszej mobiliza
cji rezerw wzrostu produkcji i 
Usług drogą rozwoju przemysłu

EUGENIUSZ KŁOCZOWSKi

dukcja obornika jest za mała do 
podtrzymania w glebie rozwoju 
pożytecznych bakterii); jeśli pogło
wie zwierząt jest wyższe, niż poz
wala ną to faktycznie uruchomiona 
baza paszowa (wówczas produk
cyjność zwierząt jest nikła, zjada
ją one słomę, która powinna była 
być zużyta na ściółkę i w rezul
tacie produkcja obornika od 
1 sztuki przeliczeniowej spada na
wet» do połowy ilości przyjmowa
nych według wskaźników normal
nych); jeśli struktura zasiewów 
nie zabezpiecza inwentarzowi po
trzebnej paszy i ściółki, zachodzą 
te same okoliczności co w punk
cie 2.
We wszystkich tych przypadkach 

rozszerzonej reprodukcji wewnę
trznej nie ma, gleby stopniowo ja
łowieją, plony mają tendencję 
zniżkową, jeśli nie są dźwig’ane 
wzwyż bardzo kosztownymi środ
kami spoza gcspodąrstwą.

Otóż wiele gospodarstw chłop
skich w takich najlepszych glebo
wo powiatach Lubelszczyzny, jak 
hrubieszowski, chełmski, lubelski, 
kraśnicki, puławski itd. cierpi od 
wielu dziesiątków lat na niedosta
teczny rozwój bazy paszowej w 
stosunku do posiadanego pogłowia 
zwierząt. Podobny zresztą stan był 
i ido tej pory jest charakterystycz
ny dla drobnego rolnictwa'wszyst-' 
kicii zacofanych rejonów b. Kon
gresówki.

Tak się złożyło, że zeszłoroczny 
urlop spędzałem w jednej z wio
sek powiatu kraśnickiego, gdzie 
łąk i pastwisk naturalnych pra
wie nie było, roślin pastewnych 
w po}u uprawiano mało, a pogło
wie zwierząt ną 100 ha użytków 
rolnych w sztukach przeliczenio
wych było wyższe niż w najlep
szych gospodarstwach PGR w Poz- 
nańskiem, gdyż dochodziło np. do 
70 i 80 sztuk. W zeszłorocznych 
swych notatkach znajduję, że go
spodarz, u którego mieszkałem 
miał 5 ha roli bez łąk i pastwisk! 
utrzymywał 2 krowy, jałówkę, pa
rę koni, sprzedawał 8 tuczników 
rocznie. Struktura zasiewów była 
następująca: zboża 3,4 ha (w tym 
gryka 0,2 ha), ziemniaki i trochę 
buraków pastewnych 0,8 hą, ko
niczyna czerwona 0,4 ha, pastwisko 
podsiane białą koniczyną 0,2 ha, 
łubin 0,2 ha, Rzecz jasna, że bi
lans potrzeb i produkcji pasz i 
Ściółki wykazywał w tych warun
kach nieprawdopodobnie wielki de- 
ńbyt. b‘vdłą W-
zjmie byto^sł&nfa,1 słać nie, ^16 
ężym, óbprhiltą"ftile 'starczało ' ji£ 
|^8 ha ; ! ’

Jeśli krówki i koniki w tych 
warunkach nie były żywymi szkie
letami, lecz boki miały jako tako 
zaokrąglone, to przyczyny tego szu
kać należy w swoistym stylu .pra
cy rodziny chłopskiej, pracy — 
wprost nieuchwytnej do ujęcia . w 
ramy jakichś wyliczeń ekonomicz
nych, Krowy pasie się Jatem na 
postronku po dróżkach i miedzach, 
z lasu wycina się sierpem trawę 
i chwasty. W ten sposób od wios
ny do jesieni kosztem nauki dzieci 
szkolnych, kosztem nieustannych 
wysiłków gospodyń — krowy i ko
nie nie zasypiały co dzień głodne. 
Oczywiście, nikt potrzeb białka dla 
produkcji mleka nie obliczał i o 
pokrycie tych potrzeb nie dbał, a 
więc udoje były skromne.

Stary styl pracy na wsi ukształ
tował się jako wynik dużego przy
rostu naturalnego na wsi przy nie
możliwości odpływu do miast i 
był wyrazem samoobrony chłopa 
przed nędzą przeludnienia. Pracą 
ciężką, nieracjonalną łatano chro
nicznie istniejące dziury w bazie 
paszowej, byle jakoś gospodarkę 
pęhać. Ten stary styl pracy prze
jawia się do dziś na Lubelszczyź- 
nie również przy takich robotach, 
jak żęcie zbóż sierpem, młocka ce
pami. A że l na Lubelszęz.yźnie 
młodzież ze wsi wyrusza do miast, 
szkół. i fabryk, a więc chłopska 
wieś coraz mocniej gnię się w cięż
kiej charówce, Tragizmem tej 
chąrówkl jest jej beznadziejność. 
Mimo tycli wysiłków prawie nie 

drobnego, spółdzielczości pracy, 
rzemiosła | chałupnictwa.
Warunkiem pomyślnego wyko

nania wymienionych założeń pro
gramowych, a zwłaszcza Planu 
Pięcioletniego, jest uprzednie 
uporządkowanie gospodarki naro
dowej, usunięcie tych material
nych dysproporcji oraz przeszkód 
w postaci braku odpowiednich 
bodźców ekonomicznych, które za
kłócają normalny przebieg proce
su produkcji. Dlatego uchwały 
VII .Plenum zawierają oddzielny 
rozdział o doraźnych środkach 
usprawnienia gospodarki i usu
nięcia najjaskrawszych bolączek. 
Rozdział ten wskazuje środki, ja
kich należy użyć w ciągu roku 
1956 i 1957. Środki te powinny 
być opracowane przez Rząd, 
przypuszczalnie będą one przed
stawione na najbliższej sesji 
Sejmu.
W ten sposób uchwały VII 

Plenum układają się w konsekwentny i zwarty program gospo
darczy. Program ten zawiera 
wszystkie pozytywne, twórcze my
śli, które wyłoniły się w toku 
ogólnonarodowej dyskusji, formu-

przeznaczenie, to znaczy przezna
czać ją na ściółkę.

Sprawa do wykonania nie jest 
prosta. Moje zeszłoroczne notatki 
zawierają szereg pokreślonych 
prób dostrajania struktury zasie
wów dp istniejącego pogłowia in
wentarza, którego w obliczu wiel
kich zadań planu 5-letniego nie 
śmiałem, nawet w myśli, umniej
szać (niekiedy bywa to jednak ko
nieczne). Zostało mi ostatnie prze
kreślone rozwiązanie, którego to 
już w całości nie przytaczam. Przez 
wprowadzenie maksymalnej ilości 
lucerny, poplonów ozimych i ja
rych <oraz plantacji buraków cukro
wych można tu pasze mniej wię
cej zbilansować, choć pełnej ilcśei 
Słomy na ściółkę jeszcze się nie 
osiągnie. W każdym razie oborni
ka wtedy byłoby znacznie więcej 
i reprodukcja powinna ruszyć, a z 
nią zwiększenie Zbiorów słomy. 
Tak więc m. jn. przez wprowadze
nie do obsiewów buraków cukro
wych, jednej z roślin przemysło
wych, o których chcę w nawiąza
niu do artykułu Okuniewskiego 
kilka uwag napisać, można w da
nym przypadku (i w tysiącach po
dobnych) zmierzać do zharmoni
zowania produkcji zwierzęcej z ro
ślinną. Dzieje się to dlatego, że 
burak cukrowy może być trakto
wany — dzięki liściom i wytło
kom — jako roślina pastewna, cze
go o innych roślinach przemysło
wych powiedzieć nie jnożna. Jeśli- 
byśmy w omawianym gospodarst
wie wprowadzili w imię wzrostu 
intensywności jakąkolwiek inną 
roślinę przemysłową (nie biorę tu 
pod uwagę jęczmienia i grochu), 
to rezultat byłby raczej odwrotny 
do ’ zamierzonego, Ani tytoń, ani 
rzepak i inne oleiste, nie mówiąc 
o lnie i konopiach, nie przysporzą 
nam słomy, lecz odwrotnie jej pro
dukcję zmniejszą i jeszcze pogłę
bią dławiącą zacofane gospodarst
wa rozbieżność między potrzeba
mi zwierząt a bazą paszową. 
Wprawdzie wraz z uprawą tych 
roślin wzrosną środki' obrotowe 
gospodarstwa przez przydziały na
wozów i wzrost wpływów pienięż
nych, ale te korzyści przepądną 
bez reszty we wzrastającej rozpię
tości między produkcją zwierzęcą 
a strukturą zasiewów. Znam .sze
reg gospodarstw PGR np. w pow. 
Kolo i Konin, gdzie zmniejszenie 
obszaru kłosowych do 38-40% roli 
na rzecz dużych plantacji roślin 
oleistych, sprowadziło tak katastro
falny brak słomy i obornika, że 
całe lata trzeba było rzecz tę 
odrabiać.

Rośjiny oleiste i. ■włókniste mo
gą ?pjjć ’ potężnym środkiem'Ihteń-; 
^yfjką*cji? '£osppdarsijv',!W®^ g^y 
^ifjiśmy'^ w ^'‘dbsęó-
riaje zharmonizowanej produkcji 
roślinnej zę zwierzęcą, gdzie wzra
stające plony wszystkich upraw 
zabezpieczają przed brakiem pa
szy, czy słomy. W innych warun
kach rośliny te grożą poważnymi 
niebezpieczeństwami. Pamiętamy, 
jakie to skutki opłakane powodo
wało rzucanie się na ogromne za
siewy drogich roślin oleistych w 
latach kryzysu 1929-1933, gdy zbo
że spadło w cpnie poniżej kisztów 
własnych. Natomiast oleiste czy 
włókniste śiewane w ramach utrzyj 
mania racjonalnych obrotów wew
nętrznych gospodarstwa — urato
wały niejednego rolnika ze szpo
nów kryzysu.

Rozumiem, że nasz przemysł tłu
szczowy i włókienniczy pcitrzebuje 
coraz wyższej produkcji surowców 
krajowych. Produkcją ta jednaK 
nie może być powiększaną kosztem 
zmniejszania przyrodniczej repro
dukcji w gospodarstwach. Rolnict
wo nasze meże jeszcze w bardzo 
szerokich rozmiarach zwiększyć 
produkcję włókna i nasion ole
istych, ale zwiększanie to nastę
pować powinno w okręgach zaco
fanych w miarę usprąwniąnią 
obrotów między polem a oborą.

Widzimy, że dźwiganie rejonów 
zacofanych rolniczo wiąże się z 
szeregiem problemów^ począwszy 
od zmiany ^tylu pracy rodzin 
chłopskich, poprzez głębokię zrą- 

' ojonaliżowąnie produkcji ■ rośliii- 
nej i zwierzęcej, aż do ugrunto
wani ą w. umysłach gospbdarz.y za
sad racjonalnej ekonomM, Wiel
ka tą pracą wykonaną być jednak

mu?i w obliczu zadań stojących 
■ przed polską wąią, .

luje je w spoaób realistyczny 1 łącznego. Będztekonkretny, w sposób możliwy do potrzebna* dla
wykonania. Dlatego też dokoła te- nania uchwał II
go programu skupią się wszystkie go, ażeby nie rozpozna
twórcze siły, klasy robotniczej i bW i trudności menarodu. Odtąd wszystkie .nasze ich wykonania. Natomiast ucn.
wysiłki będą zmierzały do jedne- wały VII Plenum dv.dgo, do wprowadzenia tego pro- wy okres w ogolnonarogramu w życie. skusjL Koncentrują _ ją wokol,

- wyrodezó z poprzedniej -fazy tej Realizacja tego programu me dyskusji, pozytywnego programu,]
będzie rzeczą łatwą. Obok poko- skupiają jej uwagę na;działania, skupiają jej uwagę na, 

zagadnieniach- wykonania tego 
programu, na zagadnieniach po
konywania przeszkód stojących 
na drodze jego realizacji.

nania -licznych przeszkód ma
terialnych w dziedzinie produkcji 
i zaopatrzenia, wymaga ona rów- ■ 
nież szeregu warunków politycz
nych. Warunki te sprowadzają 
się do dalszego kontynuowania i 
pogłębiania procesu demokratyzacji w Partii, w państwie i w 
gospodarce narodowej. Wykona
nia programu VII Plenum nie 
można oddzielić od tych warunków politycznych. ‘ Konsekwentna 
demokratyzacja wyrażająca się w 
wymienionych w uchwałach Ple* num zadaniach rozszerzenia demo
kracji robotniczej, rozszerzenia sa
modzielności uprawnień rad na
rodowych, podniesienia roli Sej
mu, pełnego przestrzegania socja
listycznej fkaworządności, rozwi
jania krytyki z dołu i jawności 
Życia politycznego, jest nieodzow
na dla skutecznego wykonania 
programu.

i Demokratyzacja taką jest po
trzebna z kilku względów. Umoc
nienie ostatnio mocno nadwyrę
żonych więzów między partią i 
organami państwa ludowego a 
klasą robotniczą i całym nar»1- 
dem, przezwyciężenie powstałego 
w ostatnim okresie kryzysu zau
fania, wymaga, aby masy pracu
jące poczuły się w. pełni współ
odpowiedzialnym gospodarzem 
krąju, aby poczuły się w pełni 
podmiotem, a nie tylko przed
miotem polityki państwa. Dlatego 
potrzebna jest demokratyzacja 
życia państwowego i gospodarcze
go, pełny udział .mas pracujących 
w kształtowaniu polityki pań
stwa. Demokratyzacja jest rów
nież potrzebna dla pełnego prze-

biurokratycznychzwyciężenia
metod zarządzania gospodarką 
narodową, dla urzeczywistnienia- 
zamierzonej decentralizacji me
tod- planowania i zarządzania go
spodarką narodową. Bez’ demo
kracji decentralizacja taka byłaby 
fikcją, Wreszcie, demokratyzacja, 
a szczególnie swobodna oddolną 
krytyka oraz jawność życia poli
tycznego j gospodarczego, jest 
potrzebna dla sygnalizowania w 
porę narastających obiektywnych 
trudności i subiektywnych błę
dów.
Brak tąkięh szybko i sprawnie 

działających sygnałów stanowił 
główną słabość nąszego systemu 
politycznego i gospodarczego. Na 
skutek tego braku trudności i. 
błędy nie tylko nie były- w porę 
korygowane, ate kumuloiYały się 
i procesy gospodarcze . przybierały 
charakter żywiołowy nieopano
wany. Brak 'takich'"5y gnatów 
umożliwił, takie „niespodzianki" 
jak wypadki poznańskie, które 

Wvkonanie programu gospo-; 
danżego VII Plenum wymaga 
również właściwego ustawienia 
kadr w gospodarce narodowej, 
zapewnienia, żeby „właściwy czło
wiek był na właściwym miejscu 
W tej dziedzinie popełniono unas; szczególnie wiele błędów. Wj 

«eudo - palitycznych racj£ 
nKbijwo zespoły fachowego per
sonelu posiadające długoletnie 
doświadczenie zawodowe i znajo- 
Doość warunków miejsca prac, 
jjrastasowywano'' ludzi z usz
czerbkiem dla fachowego pozio
mu zakładów i instytucji. Tor 
trzeba teraz odrobić, dołożyć sta—' 
rań do zapewnienia właściwego 
poziomu kadry na wszystkich 
szczeblach gospodarki narodowej.-. 
Uchwały VII Plenum otwierają5 
do tego drogę, wprowadzając za
sadę odpowiedzialności kierowni
ków organów państwowych, go-; 
spodarczych i społecznych za' 
kadry i za pracę oraz stwierdza
jąc, źe miernikiem oceny obywa
tela powinna być jego obecna 
postawa i praca. Stanowi to częśc 
składową demokratyzacji życia 
państwowego. i gospodarczego. . I
Takie są warunki pomj’ślnego 

wykonania programu gespodar- 
czegó VII Plenum. Są onę wszyst
kie wymienione w uchwale Ple
num „O sytuacji politycznej i go-1 
spodatczej kraju i zadaniach: 
Partii". Wynikają one z własnych: 
naszych doświadczeń ubiegłego 
okresu. Nawiązują również do
doświadczeń bratnich krajów o- 
bozu socjalizmu, a w szczególnoś-■ 
ci do idei XX Zjazdu KPZR, le^ 
ninowskich idei ożywiających: 
dzisia jtały międzynarodowy ruch 
robotniczy.
Wprowadzenie w życie tych idei 

nie odbywa się jednak automa
tycznie. Mówi o tym wyraźnie 
wymieniona uchwała VII Ple
num: „Pełne wcielenie zasad le
ninowskich w życie, to sprawa 
długotrwałego procesu, długo
trwałej walki z tendencjami kon
serwatywnymi, . ze skostnieniem i 
rutyną, to sprawa uporczywego 
łamania starych nawyków, gro
madzenia ąowych doświadczeń r 
konfrontowania ich z wymogami 
życia". W tej uporczywej walce 
nowego ze starem, w tym trud
nym procesie przełamywania sta
rych, dzisiaj już nieprzydatnych 
i- szkodliwych metod zarządzania 
i . gospodaroawnia, w tym nie
odzownym, bezustannym konfron
towaniu przyjętych metod i za-zaskoczyły aparat partyjny i pań- .....

stwowy, nie przygotowany do ta- - łożeń ze stale zmieniającymi się 
......... potrzebami życia uchwały VIIkiej sytuacji.
Podstawowym zadaniem demo

kratyzacji życia państwowego i 
gospodarczego jest właśnie umoż
liwienie działania sygnałów infor
mujących o pojawiających się 
trudnościach i błędach. Trudnoś
ci i błędy będą niewątpliwie po
jawiały się w toku realizacji pro
gramu VII Plenum, jest to bo
wiem nieodłączne od każdego 
działania ludzkiego. Chodzi o to, 
aby w przeciwieństwie do tego, co 
działo się w okresie wykonywa
nia Planu Sześcioletniego, trud
ności takie i błędy były szybko 
uwidoczniane, rozpoznawane i
korygowane. Dlatego przyjęcie 
uchwał VII Plenum me oznacza 
zakończenia ogólnonarodowej dy
skusji, która rozwinęła się w cią
gu ostaniegó okresu. Dyskusja ta
ką jest bowiem stałym składni
kiem demokratycznego życia spo-

Plenum będą niezastąpionym o- 
rężem i drogowskazem.
Uchwały VII Plenum wskazują 

drogę wiodącą do budowy socja
listycznej demokracji. Stanowią 
one także kryterium pozwalające 
odróżnić postępowy proces socja
listycznej demokracji od tendencji 
wstecznych^ zmierzających do za
hamowania lub wręcz odwrócenia 
dokonywającej się., w naszym kra
ju socjalistycznej, rewolucji. Do
koła zadania wykonania uchwał 
VII Plenum, wprowadzania w 
Życie wszystkich wymogów ich 
skutecznej realizacji, skupią się 
tak członkowie partii jak i bez
partyjni, wszyscy którzy chcą 
zdrowego rozwoju naszej gospo
darki narodowej, dalszego postę
pu budowy socjalizmu w Polsce.

OSKAR LANGE

Ściśle poufne 
Tylko do rąk Kacyków
Kacykowie to ludzie kwitnący 

u nas wspaniale dzięki temu, że 
rozwoju umielipraktyką swego

oprzeć na doskonałym wykorzy
staniu teorii. Mam na myśli teorię 
Darwina, głoszącą, że zwycięża 
ten gatunek, który lepiej przysto
suje się do warunków. Tak reali
zując tóięź nauki z praktyką, po
myślnie wyrastają oni ponad 
zwykłych ludzi, władają nimi. 
Kacykowie — to władcy, arysto
kraci nie z rodu, a z ducha; z du
cha praktycznej zaradności oraz 
z ducha solidarności swej rasy,
Są naszymi szefami. Alę nie każ- 
dy szef zasłużył na godność Ka
cyka.
W encyklopedii możną by wy

czytać, żę „Kacyk — to taki szef, 
człowiek sprawujący władzą, który 
nie informuje podległego zespołu 
o swych zamierzeniach, nie łodzi 
Się gj, nie wysłuchuje krytyki ani 
w ogóle cudzych argumentów, nie 
zwierza się z własnych argumen
tów, nawet jeżeli je md. A więc 
nie to jest dlań charakterystyczne, 
żę decyduję jednostkowo, ale że 
nie dopuszcza pomocy podwład
nych W obmyślaniu swej decyzji 
i nie znosi krytyki swej decyzji" 

Kacyk wyznaje udoskonaloną 
dewizą ewangeliczną: uczyń dru
giemu co tobie jest miłe — oczy
wiście bliźniemu Kacykowi i jeśli 
ci się to opłaca. Czyni to bez 
sprzeciwu, bowiem pamiętajmy: 
dla Kacyka nie to jest ważne, aby 
on obmyślił deęyzje, tylko to, aby 
on je Ogłaszał podwładnym. Dla
tego naprawdę rasowi. Kacykowie 
typu „cacicus ignorans" umieją 
bardzo pilnie i ulegle słuchać rad 
i wskazówek, jeśli pochodzą z gó
ry, od ich władzy. Nawet chętnie 
unikają obmyślania swych decyzji
Prosząc o nią swych zwierzchni
ków, ze ślępym posłuszeństwem 
wysłuchują ich krytyki. W ten. 
sposób . powstają całe systemy 
Kacyków, całe ich hierarchie, ro
dziny, potocznie nazywane feraj
nami. Rozrastają się te. ferajny 
przez to. że liczni dobrzy Kacy
kowie .chętnie wysłuchują kole
gialnego zdania i krytyki niektó
rych swych podwładnych, staran
nie dobranych, o których wiado- 
mo, że z góry z entuzjazmem 
godzą się z każdym słowem star-

— Jakież tg sychę, Lepiej powie
dzieć, że Kacyk z natury swojej 
jest źródłem wszelkiej wiedzy, wy
łącznym posiadaczem, jest nieo
mylny, jego decyzje są doskonałe 
wprost dWego, że on, Kacyk, je 
dlosi,

szego Kacyka. Sami oni zwykle 
są młodszymi Kacykami dla swo
ich podwładnych, co oczywiście 
nalew popierać. Rasowy Kacyk, 
dbały o swój ród i o siebie, two
rząc sobie taką rodzinkę, stara 
się ją całą wciągnąć w służbą 
wspólnej sprawy,' czyni ż niej

(dokończenie obok)
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' W ten właśnie sposób przedstawia 
się u nas sprawa stosunków towa
rowych.

wanym działaniu mechanizmu

II

Czy wobec tak poważnych wa
lorów mechanizmu rynkowego 
uznać go należy za doskonały, 
wolny od jakichkolwiek niebezpie
czeństw i słabości. Bynajmniej. 
Funkcjonowanie rynkowego me
chanizmu i swobodne regulowanie 
produkcji przez prawo wartości 
w-samej rzeczy nieodwołalnie pro
wadzić musi do pewnych dyspro
porcji i wynikających stąd strat 
gospodarczych. Cała dotychczaso
wa historia towarowej gospodarki 
jest tezy tej dobitnym potwierdze
niem. Ale w naszych warunkach 
ustrojowych po raz pierwszy pow
stała realna możliwość ogranicze
nia wszechwładzy rynkowego me
chanizmu i przez to samo wyeli
minowania wszystkich, a raczej 
większości, zasadniczych ujemnych 
następstw jego działania. Wyko
rzystanie możliwości polega na 
wprowadzeniu do gospodarki mo
mentów bezpośredniego, centralne
go planowania w oparciu o społe
czną -własność i nową rolę socjalis
tycznego państwa. Ńie może być 
nawet mowy o wyrzeczeniu się 
tej historycznej zdobyczy socja
listycznego ustroju ekonomiczne
go, chodzi tylko o to, aby planowy 
system gospodarki skojarzyć z 
mechanizmem rynkowym w taki 
sposób, który by pozwolił na wy
korzystanie wszystkich cennych 
walorów samodzielności przedsię
biorstwa i mechanizmu rynkowe
go, a równocześnie chronił przed 
większością płynących stąd nie
bezpieczeństw i strat. W umiejęt
nym określeniu proporcji tego 
skojarzenia tkwi niewątpliwie je
den z najistotniejszych, jeśli nie 
najistotniejszy problem naprawy 
systemu naszych stosunków eko
nomicznych tak, jak w zwichnię
ciu tych proporcji tkwiła i tkwi 
nadal główna przyczyna ich wad
liwości.

Odgórne decyzje państwa w oso
bach urzędów centralnych lub w 
rosnącej mierze organów tereno
wych (podział kompetencji w kie
rowaniu życiem gospodarczym po
między centralne i terenowe orga
na państwa jest dla sprawy dos
konalenia modelu zagadnieniem 
niezwykle ważnym, stanowiącym 
jednak temat odrębny, obszerny, 
którego tu rozwijać, nie będę), 
a zatem i system bezpośredniego, 
dyrektywnego planowania są, wy
daje się, konieczne w czterech, 
pomijając szczegóły, następujących 
dziedzinach działalności socjalisty
cznych przedsiębiorstw państwo
wych: w .- dziedzinie inwestycji, 
struktury produkcji, cen' - i ogól
nych zasad kształtowania się płac. 
Myślę, że zasięg i szczegółowość 
bezpośredniego planowania w po
szczególnych dziedzinach nie mo
gą być jednakowe. Nad niektóry
mi z nich pragnę zatrzymać się 
nieco szerzej.

Konieczność opracowywania przez 
organa państwowe bilansów pod
stawowych grup towarowych jest 
chyba bezsporna i przez nikogo w 
toczącej się dyskusji niekwestio
nowana. Jednakże niektórzy eko
nomiści wysuwają postulat, aby 
centralnie lub terenowo sporządza
ne bilanse łączyły się nie we 
wszystkich przypadkach z dyrek
tywnymi zadaniami dla przedsię
biorstw. Proponują dyrektywne 
zadanie ograniczyć do podstawo
wych środków produkcji, wyłącza
jąc środki spożycia, w których 
zakresie bilansowe zadania były
by realizowane przy pomocy dźwi
gni ekonomicznych, czyli rynkowe
go mechanizmu.
Moim zdaniem z poglądem tym 

zgodzić się niesposób. Groźba 
dysproporcji przy nieskrępo-

rynkowego jest tak samo realna 
w dziedzinie środków produkcji, 
jak i środków spożycia. Szkodli
wość zaś dysproporcji w dziedzi
nie środków spożycia może się 
okazać niezwykle dotkliwa, wcale 
nie mniejsza niż w wypadku 
pierwszym. Dyrektywne zadanie 
albo inaczej — bezpośrednie pla
nowanie struktury produkcji mu
si być utrzymane zarówno w sto? 
sunku do środków produkcji, jak 
i środków spożycia. Lecz z dwo
ma wyraźnymi ograniczeniami. 
Po pierwsze bezpośredni plan pro
dukcji niezależnie od szczebla, na 
jakim jest sporządzany, może obej
mować tylko podstawowe grupy 
towarowe, a nie rozwinięty asor
tyment wyrobów. Po drugie, zada
nia dyrektywne powinny być trak
towane bez porównania elastycz
niej niż dotąd, co pozwoliłoby w" 
znacznie szerszym stopniu uwzglę
dnić oddolne dezyderaty przedsię
biorstw i na ich tle dokonywać 
bieżących korektur pierwotnych • 
zadań. Oba powyższe ograniczenia 
należy akcentować dziś z najwięk
szą siłą, jakikolwiek bowiem brak 
konsekwencji w ich stosowaniu 
oznaczałby powstawanie starych 
błędów, zawężając sferę decyzji . 
leżących w gestii przedsiębiorstw 
i obniżając skuteczność rynkowego 
mechanizmu.

cjom pomiędzy wielkościami war
tości wytworzonymi przez ludzi 
płace te pobierających (założenie 
takie odpowiada zasadzie podziału 
według pracy), oraz uwzględniając 
nakłady w granicach społecznie
niezbędnych, można oparciu
o powyższe zasady dojść do ekono
micznie uzasadnionego, najbardziej 
prawidłowego systemu cen hurto
wych.
Przytaczane przez niektórych 

ekonomistów argumenty przeciwko 
ustaleniu pobieranych przez przed
siębiorstwa cen na poziomie war
tości, w szczególności w odnie
sieniu do środków produkcji, nie 
wydaje się przekonywające. Naj
poważniejszy argument jest chyba 
ten, że wobec wysoce zróżnicowa
nego w poszczególnych gałęziach 
stosunku nakładów pracy żywej 
do zastosowanych • lub też zuży
tych środków, ceny w granicach 
wartości spowodowałyby w tych 
gałęziach również zróżnicowanie 
stopy rentowności, zwłaszcza w 
wypadku obliczenia stopy rento
wności w stosunku do całości . 
środków zastosowanych. Przy

centowej przemawia jeszcze jeden 
argument. Zysk pozostający w 
dyspozycji przedsiębiorstwa po
winien prżede wszystkim służyć 
sprawie podniesienia warunków 
bytowych załogi. A stąd wniosek, 
że podstawę ewentualnego wyrów
nywania Jego wielkości w poszcze
gólnych gałęziach stanowić powin
ny nie średnie rozmiary zasto
sowanych środków trwałych i 
obrotowych, lecz średnie* nakłady 
pracy żywej wyrażone w fundu
szu płac.

Mówiąc o podziale pieniężnej 
akumulacji przedsiębiorstwa, do
tykamy jednego z najważniejszych 
problemów w dyskusji nad dosko
naleniem naszego modelu, proble
mu wszechstronnego rozwinięcia 
i wzmocnienia systemu bodźców 
ekonomicznych na terenie przed
siębiorstwa. Powszechnie wiado
mo, że istniejący, system, oparty 
o dotychczasową organizację płac 
i fundusz zakładowy, egzaminu nie 
zdaje, że jest przypadkowy, jedno
stronny, że w wielu wypadkach
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Słusznie się podkreśla, że klu
czem do skutecznego działania 
mechanizmu rynkowego i płyną
cych z niego ekonomicznych 
dźwigni adaptacji i rozwoju jest 
prawidłowy, wolny od dzisiejszych 
przypadkowości i paradoksów sy
stem cen. Panuje, o ile się orien
tuję, całkowita zgodność poglądów 
co do konieczności bezpośredniego 
regulowania przez państwo (jego 
organy centralne, czy też tereno
we) cen wszystkich szczeblów w 
zakresie produkcji przedsiębiorstw 
państwowych.'

Podstawową zasadą kształtowa
nia się cen, po jakich przedsię
biorstwa realizują swoje wytwory 
powinno być bezwzględnie zrów
nanie cen z wartością. Ceny na 
poziomie wartości zapewniają peł
ną ekwiwalentność wymiany, co 
stanowi między innymi niezbędny 
warunek należytego funkcjonowa
nia mechanizmu rynkowego. Jedy
nie równowaga cen i wartości 
stwarza zadowalającą przesłankę 
dla prawidłowego rachunku eko
nomicznego, którego sens spro
wadza się przecież do zapewniania 
maksymalnie racjonalnego i osz
czędnego gospodarowania żywymi 
i uprzedmiotowionymi zasobami 
pracy? Zasadnicze "elementy tego 
faęhupkii. —".w.ięlkosci wyrażające 
koszty własne1" i' ich strukturę, 
funkcjonujące środki trwałe i 
obrotowe, dochód narodowy i je
go struktura — są w wypadku 
równowagi cen i wartości precy-

wprowadzeniu proponowanego je
dnolitego oprocentowania środków 
na rzecz funduszów państwowych, 
powstałaby niczym nie uzasadnio
na sytuacja daleko idącego uprzy
wilejowania gałęzi o „niskim 
składzie organicznym", w których 
masa zysku ukształtowałaby się 
nadmiernie wysoko w porównaniu 
z gałęziami o „składzie wysokim". 
Stąd ekonomiści ci postulują opar
cie cen o swoistą „cenę produk
cji" podkreślając, iż kategorie 
średniego zysku i ceny produkcji 
stanowią „nieuniknioną konsek-

„bodźce" 
rzonym,

w kierunku niezamie- 
wypaczonym przynoszą

zyjnymi wykładnikami 
tych swych treści — 
pracy społecznej.

Postulat równowagi

rzeczywis
to znaczy

cen hurto-
wych pobieranych przez przedsię
biorstwo produkcyjne i wartości 
odnosi się, moim zdaniem, w tym
że stopniu do środków produkcji 
co i do środków spożycia.

Planowanie cen zbliżonych do 
wartości może i powinno być do
konywane , jak wskazuje, radziec-" 
ki ekonomista J. A. Kronrod,. w 
oparciu o koszty własne oraz mo
żliwy do ustalenia w skali ogólno
społecznej stosunek pomiędzy 
dwiema częściami dochodu narodo
wego: częścią reprezentującą płace 
pracowników produkcyjnych i czę
ścią wyrażającą konieczną w da
nych warunkach wartość produktu 
dla społeczeństwa. Zakładając, że 
proporcje pomiędzy żróżnicowany- 
mi placami odpowiadają propor-

wencję" działania prawa wartoś
ci również w ekonomicę socjalis- 

' tycznej.
Proponowany system oprocento

wania środków uważam za jak 
najbardziej celowy, obiektywnie 
uzasadniony wymogami praw eko
nomicznych. Jego wprowadzenie 
oznaczałoby wmontowanie do sys
temu stosunków pomiędzy państ
wem a przedsiębiorstwami nowego 
cennego elementu. Na jego gruncie 
powstałyby nowe, niezwykle sku
teczne bcdżce ekonomiczne w wal
ce o realizację zadań reżimu osz
czędnościowego.
Natomiast nie mogę uznać ko

nieczności reaktywowania w naszej 
ekonomice kategorii średniego zys
ku i ceny produkcji. W moim prze
konaniu są to specyficzne zjawis
ka gospodarki kapitalistycznej w 
tym samym stopniu, co wartość 
siły roboczej, lub wartość dodat
kowa. Średni zysk i cena produk
cji, wypaczające w pewnej mierze 
działanie prawa wartości, muszą 
powstawać w kapitalizmie na grun
cie nierównego składu ograniczo
nego kapitału, jako bezpośredni 
wynik dwóch znanych czynników: 
nieskrępowanego przepływu kapi
tału i roli stopy zysku jako głów
nego celu i motywu przewodnie
go w funkcjonowaniu każdego 
kapitalistycznego przedsiębiorstwa. 
Czynników tych nie ma i nie może 
być w socjalizmie, są one z jego 
naturą najgłębiej sprzeczne. Zaś 
zasada wyrównanej stopy procen
towej przy oprocentowaniu środ
ków przedsiębiorstw nie jest w 
gruncie rzeczy żadną obiektywną 
przesłanką. Uważam, że zasada ta 
po prostu nie jest ani koniecz
na ani uzasadniona. Czyż nie proś
ciej, stojąc na gruncie najbardziej 
prawidłowego systemu cen opar
tych o wartość, zróżnicować stopy 
procentowe dla poszczególnych ga
łęzi według panującego w każdej 
z nich średniego stosunku nakła
dów pracy żywej do zastosowa
nych. środków, tak, aby udział 
oprocentowania w łącznej pienięż
nej akumulacji przedsiębiorstw 
kształtował się w zasadzie na wy
równawczym poziomie we wszyst
kich gałęziach.
Za zróżnicowaniem stopy pro-

zamiast postępu i korzyści — ha
mowanie rozwoju i niezliczone 
straty. Wysunięta przez prof. 
Brusa ' a poparta przez licznych 
ekonomistów koncepcja naprawy 
tego systemu między innymi w 
drodze oparcia. premiowania o 
osiągnięty przez przedsiębiorstwo 
zysk jest jak najbardziej uzasad
niona i konstruktywna. Zagwaran
towanie załodze poważnego udzia
łu w zyskach zainteresuje ją bez
pośrednio w podnoszeniu podsta
wowych ekonomicznych wyników 
pracy przedsiębiorstwa, znajdują
cych swoje syntetyczne wyrażenie • 
właśnie w zysku, a ponadto, co 
chcę tu specjalnie podkreślić, sta
nowi konieczny warunek skutecz
nego funkcjonowania mechanizmu 
rynkowego.

W związku z powyższym, nie 
pretendując zgoła do dokonywa
nia ostatecznych rozstrzygnięć, 
można się pokusić o sformułowa
nie oczywiście najzupełniej dysku
syjnych, ogólnych założeń podziału 
pieniężnej akumulacji przedsię
biorstw. Po pierwsze, udział przed
siębiorstwa już w akumulacji pla-- 
nowanej, to znaczy w zasadzie przy 
wynikach na poziomie społecz
nie niezbędnym, powinien być wy
soki. Ponadto powinna w przedsię
biorstwie pozostawać cała akumu
lacja, wypływająca z osiągnięcia 
wyników powyżej społecznie nie
zbędnych. Po drugie, poważna część 
pow nna co pewien czas ulegać 
bezpośredniemu podziałowi pomię
dzy załogę (w formie premii), naj
lepiej proporcjonalnie do uzyska-" 
n.ego w tym okresie uposażenia 
podstawowego.- . .

Jeśli natomiast idzie o część 
akumulacji pieniężnej przejmowa
nej na rzecz centralnych, czy też 
terenowych funduszów państwo
wych, to sądzę, że za podstawo^ 
wą jej formę uznać by należało 
procent z tytułu funkcjonujących 
w danym przedsiębiorstwie środ
ków. Powstające na tym gruncie 
stosunki finansowe pomiędzy 
przedsiębiorstwem i - budżetem 
byłyby nie tylko przejrzyste, ale 
też najbardziej korzystne z punktu 
widzenia efektywności. dźwigni 
ekonomicznych i rynkowego me
chanizmu. Pogląd, iż podatek obro
towy powinien być utrzymany 
równolegle, jako następna forma 
dochodu państwa w celu zniwe
lowania odchyleń cen, wywoła
nych proporcją podaży i popytu, 
nie wydaje się słuszny. Wręcz 
przeciwnie, odchyleń tych niwelo
wać nie wolno. Przecież właśnie, 
one tworzą ów oddolnie działający 
cenny system impulsów zapewnia
jących trafność dokonywanego 
przez przedsiębiorstwo wyboru. 
Zachowanie podatku obrotowego 
byłoby konieczne w warunkach

zgoła wyjątkowych, na przykład 
w wypadkach, kiedy państwo roz-‘ 
myślnie dążyłoby przy pomocy’ 
odchylonych od normy cen do trwa
łych zmian w strukturze popytu.
Skuteczność uruchomionego w 

stosunku do’ załogi systemu dźwig
ni ekonomicznych wymaga wresz
cie zasadniczej zmiany jej upraw
nień w kierowaniu i kontrolowa
niu działalności przedsiębiorstwa. 
Bodstawowa zasada stosunków so
cjalistycznych, iż kolektyw robot
niczy jest na ogół gospodarzem 
własnego zakładu, powinna w koń
cu przejść ze sfery frazesów w 
sferę rzeczywistości. Zapewnienie 
radom zakładowym realnego wpły
wu w zakresie warunków byto
wych załogi jest sprawą bez wąt
pienia palącą i ważną, ale zagad
nienia generalnie nie rozwiązuje. 
Tu należy, w moim przekonaniu, 
pójść znacznie dalej. Wykorzystu
jąc, jak się wydaje, cenne doś
wiadczenia . jugosłowiańskie, trzeba 
przyznać załogom robotniczym, ich 
przedstawicielstwom--- - daleko 
idące kompetencje w podejmowa
niu wszystkich zasadniczych decy
zji, których ośrodkiem powinno 
stać ’ się’ samodzielne przedsię
biorstwo. Tylko w drodze tak po
myślanej śmiałej demokratyzacji w 
system e zarządzania wykształcić 
można w załogach socjalistyczny 
stosunek do społecznej własności 
i oprzeć na nim nową, żelazną, bo 
z wewnętrznego przekonania pły
nącą dyscyplinę pracy.
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z' formami ich współpracy z 
przedsiębiorstwami produkcyjny
mi. Również i tu głębokie zmia
ny są konieczne, a ich generalny 
kierunek, analogicznie do przed
siębiorstw przemysłowych, polegać 
powinien na rozszerzaniu samo
dzielności przedsiębiorstwa, na 
śmielszym wykorzystywaniu me
chanizmu rynkowego i dźwigni 
ekonomicznych, na zwiększanu 
udziału zatrudnionego kplektywu 
w kierowaniu każdą handlową 
placówką.

Marża handlowa, jako różnica 
pomiędzy ceną detaliczną a hur
tową., powinna — poza społecz
nie niezbędnymi dla danej gałęzi 
lub grupy towarów kosztami 
handlowymi — obejmować rów
nież odpowiednią akumulację, 
ustaloną na «takich samych 
zasadach, na jakich ustalona jest 
akumulacja przedsiębiorstw prze
mysłowych (zakładając, że cała 
praca w handlu socjalistycznym 
nosi charakter produkcyjny, war- 
tościowo-twórczy). Udział budżetu 
państwa w tej akumulacji oprzeć 
należy także na odpowiednim o- 
procentowaniu środków funkcjo
nujących tym razem w sferze to
warowego. obrotu. Centralne lub 
terenowe organa państwowe po
winny zatwierdzać tylko maksy
malne rozmiary marż, ustalając 
w ten sposób górne nieprzekra
czalne granice cen detalicznych.

' Wobec istniejącego w naszej
ekonomice stopnia-

aktyw swego zakładu pracy, aby 
rządzić swobodnie i demokratycz
nie, metodą jednoosobowej ko
legialności.

Wazeliniarstwo, asekurancjo- 
nizm, to cnoty rodzinne Kacyków; 
tylko nie należy ich tak nazywać. 
Kacyk Kacyka chwali, chroni, 
proteguje, nominuje, każdy bun
townik jest wspólnym ich wro
giem. Kacyk rodzi i wychowuje 
Kacyków — a miewa też potom
stwo z lewego łoża; potulniaków 
i lizusów.

Istnieją dwa typy Kacyków. Ale 
tylko ten drugi jest w pełni raso
wy.

niewiele umieją i nie potrafią z 
tego wysunąć właściwych konsek
wencji: ciągle się kogoś radzą, 
chcieliby się wszystkiego uczyć. 
Na ogół się nie nadają na dobrych
Kacyków, choć niekiedy 
podciągnąć, pod dobrym 
otoczenia.

Drugi, czysty rasowo

mogą się 
wpływem

i bardzo

Typ pierwszy, rzadszy, rasy- 
mieszanej, podwartościowy, to.Ka
cyk rozumny (cacicus sapiens). 
Naprawdę zna się na rzeczy i to 
na ogół lepiej od swych podwład
nych. Swoje decyzje opiera na 
mądrych argumentach i są to naj
częściej decyzje słuszne. Nie bie- 
rze pod uwagę, że jednak czasem 
rada i krytyka tych głupszych 
podwładnych mogłaby się przydać 
sprawie. Nic go też nie obchodzi, 
że ludzie na ogól lepiej wykonują 
zadania, w których obmyślaniu 
brali udział i których motywu są 
im dobrze znane, choćby sami nie 
wnieśli nic twórczego przy obmyś
laniu zadania. Cacicus sapiens mo
że dlatego jest rzadszy, że zwykle 
żyje samotnie, nie łączy się w fe
rajny, nie tworzy rodziny, nie pło
dzi małych Kacyków; jego lewe 
potomstwo — to zahukane, bez
myślne tępaki i posłuszniaki, ele
ment bardzo pożyteczny, doskonali 
rekruci dla ‘armii . biurokratów. 
Bardzo nie lubi cacicus sapiens 
(zupełnie podobnie jak pełnokrwi-

u nas rozpowszechniony, ogrom
nie płodny typ Kacyka — to Ka- : 
cyk głuptas (cacicus ignorans). 
Różni się ogromnie od, Kacyka 
Rozumnego i nawet nie lubią się 
nawzajem. Gdy się spotkają, to 
gryzą się ze sobą. Nic w tym 
dziwnego. Kacyk rozumny nie roz
mawia ze swym zespołem, bo po 
co? Przecież oni, ten plebs, nic nie 
umieją, nic nie wiedzą, nic nie 
mają do powiedzenia, szkoda cza
su. A cacicuc ignorans na odwrót. 
Nie rozmawia ze „swymi ludźmi", 
bo wie doskonale, że oni, ten 
plebs, więcej od niego wiedzą i 
umieją, więcej mają do powiedze
nia. Ci bezczelni rozrabiacze, gdy
by im wyłożyć swe zamierzenia 
i swe argumenty, gotowi- udowod
nić, że argumenty szefa są błęd
ne, a zamierzona decyzja fałszy
wa, gotowi są nawet zapropono
wać własną lepszą. Grozi poważ
ne niebezpieczeństwo, że raz speł
znąwszy na śliski teren dyskusji 
trzeba będzie przyznać im rację. 
Walka na argumenty, to dla Ka
cyka -nielojalna walka z bezbron
nym. Jeżeli okoliczności lub nie
przemyślane przepisy zmuszą Ka
cyka do wysłuchania zdania zespo
łu, powinien to czynić milcząc. Po
tem zrobi co chce, a wątpliwości

rozumiecie, uzgodnione że..."; „są 
pewne instrukcje, które...".

Grunt to nie dać się wplątać 
w jakąś dyskusję w niezorgani- 
zowanym dla niej gronie. Dysku
sja może zwichnąć najpiękniej za
powiadającą się karierę, ponieważ 
godzi w jedyną jej podstawę — 
świętą nominację. Autorytet Ka
cyka opiera się na nominacji i 
tylko na niej. Dla Kacyka głup
tasa wszystko co mogłoby udo
wodnić zespołowi, że jego nomi
nacja była słuszna, jest niedopu
szczalne — bo a nuż udowodni, 
że była niesłuszna? Nominacja 
jest święta i to musi wystarczyć, 
trzeba w nią wierzyć, nie wolno 
o niej -myśleć. Tego wymaga sza
cunek dla władzy oraz zdrowo 
rozumiany interes własny.

Jeżeli ktoś się nie zna na ro
bocie, ale karnie i rozsądnie przy-

io Watykanie prawdziwym katoli
kiem itd. itd. — ponieważ zawsze 
ma bezkompromisowy i niezmien
ny pion ideologiczny, konsekwen
tnie wsparty o zmienne warunki 
czasu i miejsca).

Trzeba łaskawie ściskać dłoń 

szofera, pytać ■ podwładnych o 
zdrowie dzieci — ale nie pozwa
lać im, aby za dużo wiedzieli, aby 
się za dużo interesowali, gdzieś 

się pokątnie spotykali i dyskuto
wali. To rodzi ducha buntu. Pie-

sty cacicus ignoranś) tych tam z 
awansu społecznego. Mają 'fałszy
wy, instynkt klasowy.' S<ł nieśmiali,

wyjaśni przy pomocy wymownie 
podniesionego palca, wymownej. 
miny oraz paru rytualnie niewy
raźnych sl$w w rodzaju postało,

jął nominację na 
cznie musi zostać 
ba, że naiwniak 
zamiast władać, 
lojalne, władza

szefa, to konie- 
Kacykiem. Chy- 
chce się uczyć 

To byłoby nie- 
to nie szkoła.

Zwierzchność nominująca na pew-^ 
no wie' co robi, zwłaszcza jeżeli 
tam też siedzi jakiś Kacyk. Trze
ba być posłusznym zwierzchności, 
przyjąć nominację i bezkompro
misowo, z całą siłą męskiego cha
rakteru — zostać Kacykiem. Fe
rajna pomoże. Bardzo dobrze jest 
powołać się na piękne powiedze
nie z czasu rewolucji, iż'„praw
dziwy bolszewik Wszystko może 
zrobić"; najsurowiej trzeba skar- 
cić\mdłe, inteligenckie, naciągane 
interpretowanie, że w myśl tego 
powiedzenia prawdziwy bolszewik 
chce i może się wszystkiego nau
czyć., (Każdy Kacyk jest, u nas 
prawdziwym ■ bolszewikiem, w 
USA prawdziwym bussinesmanem, 
w Egipcie prawdziwym, Arabem,

Elementarnym warunkiem efek
tywnego funkcjonowania samo
dzielnego przedsiębiorstwa w opar
ciu o mechanizm rynkowy jest do
statecznie elastyczny system cen. 
Uzyskiwane przez przedsiębiorst
wo ceny muszą być cenami rów
nowagi podaży i popytu (oczywiś
cie nie chodzi tu o reagowanie cen 
na zmiany przypadkowe, przelot
ne).
Otóż w związku z tym pódno-r 

szona jest uzasadniona wątpliwość, 
że takiej elastyczności nie zdoła 
zapewnić żaden urząd powołany 
dó ustalania cen, nawet "gdyby 
działał najsprawniej. A skoro tak, 
to nieodparcie nasuwa się vznio- 
sek następujący.
Dlaczegożby nie ograniczyć bez

pośredniego regulowania cen przez 
państwo do określania wyłącznie 
górnej granicy cen, tak zwanych 
cen maksymalnych. Nie dostrze
gam tu groźby skutków ujemnych. 
A skutki dodatnie byłyby niewąt
pliwe Sama procedura zatwier
dzania cen uległaby uproszczeniu 
przy jednoczesnym poważnym 
zwiększeniu elastyczności i roz
szerzeniu . samodzielności przęd- 
siębiorstwa" "również i ’ w tej , tak ? 
ważnej,. r dziedzinie. \ .Ewentualne 
schodzenie poniżej cen maksy
malnych, bądź to wskutek ob
niżki kosztów własnych i dąże
nia przedsiębiorstwa do rozsze
rzenia rozmiarów produkcji, bądź 
też pod naciskiem .przedsiębiorstw 
handlowych, z reguły zaintereso-" 
wanych w cenach najniższych i 
wyrażających aktualną sytuację 
rynkową, byłoby procesem eko
nomicznie zdrowym, przynoszą
cym bezpośrednie, realne korzyś
ci społeczeństwu. Proces ten w 
pewnym sensie wyprzedzałby i 
przygotowywał przesłanki dla o- 
kresowych obniżek cen maksy- 

■ malnych.
Warto wreszcie nadmienić, że 

przejściowe, czy nawet bardziej 
trwałe oddolne obniżki cen nie 

■ obniżyłyby w tych warunkach 
scentralizowanych dochodów bud
żetu państwa, opartych o względ
nie stałe kwoty oprocentowania 
środkowy przedsiębiorstw.

Kształtowanie się cen detalicz
nych wiąże się z kolei niepo
dzielnie z zasadami funkcjonowa
nia przedsiębiorstw handlowych,

podejrzany poziom typu cacicus 
sapiens. Wystarczy sobie znaleźć 
jakiegoś podwładnego, który się 
zna na rzeczy, choć do tego nie 
ma prawa. Najlepiej kogoś z ha
kiem w życiorysie. Dać mu parę 
razy po łbie, zagrozić dymisją ze 

^.znanego paragrafu, wielkodusznie 
od niej ocalić i „ustawić" gościa. 
Potem w serdecznych rozmowach 
w cztery oczy kazać mu mówić,
co myśli o tym lub owym, oczy
wiście poufnie. Jeśli roztropny, 
szybko zrozumie swą rolę. Każdy 
rozsądny Kacyk głuptas powinien 

czątki z napisem „tajne i poufne" mieć takiego podręcznego. Natu
ralnie czasem trzeba gp kopnąć, 
aby się nierozzuchwalił.

trzeba mieć w paru egzempla

rzach, aby się nie zużyły i na
bijać je wszędzie gdzie się da, 

a do akt poufnych podwładnym dać 

dostęp tytko za zezwoleniem sze
fa, który go nie udzieli, jeżeli jest 

dobrym Kacykiem.

Dla Kacyka bardzo jest ważne, 
aby nic nie czynił osobiście, jaw
nie i imiennie. Można się zbłaź- 
nić. Robi urząd a nie człowiek; 
zaś Kacyk podpisuje z urzędu. On 
odgórnie planuje, kieruje, ocenia 
cudze prace, a czasem je kry
tykuje; w ten sposób ujawnia 
swój czynny stosuńek do krytyki 
— a poza tym wiadomo, że re
cenzenci są lepiej płatni od auto
rów, a oto już zadbała ferajna.

Nie. sądźcie, że cacicus ignorans 
koniecznie musi być głupi. Może, 
ale nie musi. Często bywa bardzo 
spirytny. Dobrze sobie ‘zabezpie- 

- czywszy ■ sytuację'Kacyka, dba o 
Jo, aby jego decyzje były mądre 
i jachowę. Ale pilnie się wystrze
gałaby nie-spfiść. -ng ideologicznie

Kacyka bardzo łatwo poznać, 

wszyscy o nim wiedzą. Tylko nie 
on sam. Wie o sobie, że jest wier

nie oddany, że ma instrukcje, mo
cną rękę oraz żonę i dzieci. Na
tomiast zgodnie .z prawem odkry

tym przez J. Andrzejewskiego w 
jego dziele pt. „Wojna Skuteczna" 
— Kacyk nigdy p tym nie wie, 

że jest Kacykiem. Można go p tym 
przekonać tylko w-drodze tzw. 
Wytrząsania. Jednak rozumny i 
dzielny Kacyk nigdy do takiego za
biegu nie dopuści. A i cała feraj

na samą myśl o tym zawsze po-
tępi, bo owo wytrząsanie to

bunt przeciw władzy, przez świę

tą nominację ustanowionej. Dla
tego niniejsza notatka nie powin
na być drukowana. Przeznaczona 
jest do poufnej wiadomości Ka
cyków, na co zwracam uwagę PT. 
Redakcji.
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handlu < 
konieczne 
generalną

detalicznego
koncentracji 
możliwe i

staje się uznanie za 
organizacyjną zasadę

współpracy handlu z przemysłem 
— bezpośrednie stosunki pomię
dzy przedsiębiorstwem przemysło'- 
wym a przedsiębiorstwem handlu 
detalicznego. Utrzymanie szczebla 
hurtowego wydaje się niezbędne 
jedynie w przypadku niezwykle 
rozdrobnionej sieci handlu wiej
skiego. Realizacja tej zasady 
przyniosłaby me tylko wielomi
lionowe oszczędności, ale przy
czyniłaby się ponadto do stwo
rzenia korzystnych lub może na- 
wet należałoby powiedzieć — 
wręcz niezbędnych warunków 

- dla efektywnej działalności sa
modzielnych przedsiębiorstw i 
funkcjonowania mechanizmu ryn
kowego;

Konieczna 
zacja życia 
sunięcie na

głęboka decentrali- 
gospodarczego, prze- 

szczebel przeasię-
biorstwa szeregu ważkich decyzji 
i radykalne zwiększenie kompe
tencji załogi robotniczej, śmiałe 
uruchomienie mechanizmu ryn
kowego i umiejętne wykorzysta
nie jego walorów — wszystko to 
nie prowadzi, rzecz* jasna,’ do 
"przekreślenia "•'tej szczególnie do
niosłej i rozległej roli, jaką pań
stwo spełniać powinno w eko
nomie socjalistycznej. Po usu
nięciu nadmiernej, hamującej 
rozwój centralizacji w rękach a- 
paratu państwowego, jego ogniw 
centralnych, lub terenowych, po
zostać muszą podstawowe, gene
ralne decyzje ekonomiczne. Bez
nich 
nym 
wej, 
dane 
chii,

nie rfla mowy o socjalistycz- 
systemie gospodarki plano- 
bez nich społeczeństwo wy- 
by zostało na pastwę anar- 
przypadkowości i "najgroż-

niejszych wypaczeń ustrojowych.

Rozległa ekonomiczna rola a- 
paratu państwowego ze szczegól
ną siłą wysuwa problem wę
złowy: w oparciu o działanie ja-
kiego 
tucji 
cyzji 
nych

mechanizmu i jakich insty- 
zapewnić prawidłowość de- 
gospodarczych, podejmowa- 
przez organy państwowe,

uchronić społeczeństwo przed 
konsekwencjami ewentualnej ich 
bezduszności, nieudolności, lub 
wręcz złej woli. Ze szczególną 
siłą wysuwają ten problem błę
dy i gorzkie doświadczenie mi
nionej epoki.

Odpowiedź jest tylko jedna. 
Trwałą gwarancję takiej ekono
micznej działalności aparatu pań
stwowego, którą by realizowała 
najbliższą więź z narodem i u- 
miejętnię spełniała odczuwane 
przez naród dążenia i potrzeby, 
stworzyć może jedynie konse
kwentna demokratyzacja całego 
politycznego życia kraju. Zba
wienne skutki mechanizmu, jyn- 
kowego tak daleko niestety się-- c 
gać nie mogą. Rozbudowany łań
cuch demokratycznych ■ urządzeń 
i instytucji powinien zapewniać 
zarówno operatywną kontrolę 
mas nad działalnością ogniw 
państwowych wszystkich szczebli, 
jak i rzeczywistą, a nie formal
ną odpowiedzialność polityczną i 
prawną funkcjonariuszy tego a- 
paratu przed narodem.

Tych instytucji i urządzeń nie 
trzeba w Polsce tworzyć. Są one 
przewidziane postanowieniami 
konstytucji PRL i statutu naszej 
partii. Chodzi tylko p to, aby 
obie te wielkie karty swobód i 
demokracji były uczciwie, kon
sekwentnie i zgodnie ze swym 
duchem wykonywane.

. Jedność ekonomiki i polityki 
stanowi niewzruszalną prawdę 
naukk marksizmu-lenżnizmu. Trze
ba z tej prawdy wyciągnąć prak- 
yczne wnioski.

Jan Mujżel



W okresie ubiegłej zimy dysku
sja nad metodami obniżki kosz
tów w PGR rozgorzała na dobre. 
Wszyscy jednak oczekiwali na de
cydujące słowo Ministerstwa PGR, 
a ściślej mówiąc na zapowiedzianą 
reorganizację administracji... re
dukcję zbędnych etatów...

Aktyw terenowy mniej więcej 
rozumował tak: w roku 1955 PGR 
poniosły stratę ponad 3,5 miliarda 
złotych. Jedną z przyczyn tych 
strat (obok ustalonych za nisko 
cen na produkty PGR) była nad
mienia wieloszczeblowość zarzą
dzania gospodarstwami i karyka
turalna biurokracja, utrącająca 
faktyczną inicjatywę załóg oraz 
poczucie ich odpowiedzialności za 
wyniki finansowo-gospodarcze 
gospodarstw. Nowa więc reorgani
zacja — myśleli ludzie w gospo
darstwach — na pewno pozwoli za
łogom wziąć się za rentowność 
produkcji i w ogóle zacząć żyć po 
nowemu. Czy spełniły się ich na
dzieje?

Sądzę, że mówiąc o ostatniej 
reorganizacji niesposób pominąć 
faktu, iż w okresie planu 6-letnie- 
go PGR przeżyły szereg podob
nych i kosztownych zmian orga
nizacyjnych. Żadna jednak ż nich 
nie była obliczona na polepszenie 
rentowności gospodarstw. Dowo
dy? W roku 1950 gospodarstwami 
zarządzał powstały w 1949 roku 
jeden centralny zarząd, legitymu
jąc)' się już wówczas pokaźną su
mą strat wielkości 1 253 min zł.

Rosnące straty stały się bodźcem 
do nowej reorganizacji. W roku 
1951 powstaje Ministerstwo PGR 
i zarządy-okręgowe liczące 54 dy
rektorów i 282 kierowników dzia
łów. Straty jednak nadal rosły i w 
roku 1953 osiągnęły zawrotną licz
bę — 2 213 min zł. PGR wówczas 
przeżyły jeszcze raz nader trudną 
i kosztowną reorganizację.* Na 
miejsce okręgowych zarządów w 
reku 1953 powstają zjednoczenia i 
7 centralnych zarządów tereno
wych. Łączna ildSć dyrektorów 
•zjednoczeń i centralnych zarzą
dów wzrasta do 155 osób, a kie- 
równików działów i naczelników 
wydziałów aż do ponad 640, nie 
licząc tysięcy nowych urzędników. 
Słowem, liczba samych tylko dy- .
rektorów jednostek nadrzędnych 
wzrosła o 101 etatów, a kierowni
ków i naczelników o ponad 360 
osób. Lecz w latach 1954-55 straty 
znowu poważnie wzrosły.

Po co to wszystko tak szczegóło
wo wyliczam? Wielu ludzi szcze
gólnie odpowiedzialnych za wzrost 
łych strat, stwierdza wszem i wo
bec, że powstały one niezależnie 
od tych reorganizacji i wzrostu 
administracji. Ceny produkcji rol
niczej i hodowlanej były bowiem 
znacznie niższe od ich wartości, a 
każdy wzrost-produkcji .siłą rzeczy 
musial obniżać rentowność • gospo
darstw. Ten fakt, jest bezsporny 
i prawdziwy. Biorąc więc rzecz 
formalnie można by więc tylko 
mieć pretensję do Ministerstwa 
PGR, że godziło się ono na te 
ceny i podważanie nimi rentow
ności produkcji. Lecz tego rodzaju 
spraw nie można traktować for
malnie — i nie o to chodzi.

Każda reorganizacja w systemie 
zarządzania powinna być obliczo
na na usprawnienie produkcji i 
obniżkę kosztów. Natomiast reor
ganizacje'PGR zamiast likwidować 
narastające marnotrawstwo w gos
podarstwach, pobudzać załogi do 
prawidłowego kojarzenia gałęzi 
produkcji, do obniżki kosztów, 
wzrostu wydajności pracy itd., po
głębiały system centralizacji i biu
rokracji. Operatywne kierownic
two zastępowano okólnikami i 
instrukcjami oraz rozbudową 
administracji. Nic więc dziwnego, 
że gospodarstwa kierowane jedno
cześnie przez zespoły, zjednoczenia, 
centralne zarządy terenowe i bran
żowe oraz Ministerstwo PGR mu- 
sialy wreszcie stracić wszelką sa
modzielność myślenia i gospodaro
wania. Dyrektor zespołu w nowym 
systemie zarządzania nie miął np. 
prawa wybudować bez zgody.cen- 
trainego zarządu szopy, a kierow
nik gospodarstwa zatrudnić nawet 
pastucha. Jak dalece to wypaczyło 
socjalistyczny system zarządzania 
produkcją, może świadczyć fakt, 
że Ministerstwo PGR bodajże w 
roku 1955 wydało zarządzenie, 
kiedy i jak gospodarstwa mają 
odbierać zboże spod kombajnu, jak 
je ważyć i workować, nie mówiąc 
już o innych zarządzeniach doty-
czących bronowania,
wych itd.

• ' Każda 
zwiększała 
przepisów,

orek zimo-

reorganizacji 
paragrafów i 

i instrukcji.

z tych 
powódź 
poleceń

Nawet formy współzawodnictwa 
pracy także zostały 'ujęte zarzą
dzeniem Ministra PGR. Jasne, 
że gospodarstwa „prowadzone" za 
rączkę, nie mogły nawet myśleć 
nad możliwościami podniesienia 
rentowności PGR. Każda samo
dzielność najczęściej stawała się 
sprzeczna z jakimś paragrafem. 
Kierowictwo produkcji zostało 
przytłoczone piramidą biurokra
cji. Stąd też nieprzypadkowo od 
wielu już lat krytykuje się hur
tem i detalicznie PGR za jałowie
nie ziemi, marnotrawstwo środków 
produkcji, obniżanie produkcji.

Nieliczenie się z rentownością 
gospodarstw już w roku ubiegłym 
przybrało takie rozmiary, że mię
dzy innymi 9 zespołów PGR zjed
noczenia Słupsk nie pobrało z PZZ 
sumy 1100 tys. zł wynikającej z 
różnic cen za ponadplanowe • do
stawy zboża. W innych zaś zespo
łach jak Trzcianiec, Czarna, Ba
ligród itd.' koszt produkcji jednego
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REORGANIZACJA POD PRĄD
kwintala zboża sięga często 2 000 zł. 
Dzieje się tak dlatego, że w PGR 
praktycznie sprawę biorąc dyrek
cje nie odpowiadają za koszty 
produkcji. Jedynym człowiekiem 
odpowiedzialnym — i to tylko za 
jaskrawe przekroczenie jak np. 
zgnojenie zboża na polu — jest 
wyłącznie kierownik gospodarstwa. _ 
Lecz aby zatrudnić większą ilość’ 
ludzi i nie 'dopuścić do zgnojenia 
zboża — takich uprawnień kie
rownik gospodarstwa nie posiądą. 
Na wszystko potrzebna- była zgoda 
władz nadrzędnych, które przejęły 
od załóg całą odpowiedzialność za 
losy rentowności gospodarstw.
Czy wobec tego wzrost strat w 

gospodarstwach można zwalać wy
łącznie na niesłuszne (do reku 
1955) ceny na produkty rolne i 
zwierzęce? Nie chodzi mi jednak o 
jakieś rozprawianie się z cenami 
i twierdzę, że nie były one głów
nymi źródłami strat. Sprawa po
lega na czym innym. Ministerstwo 
PGR decydując się w tym roku na 
nową reorganizację zarządzania 
gospodarstwami, z tej sytuacji w 
ogóle nie wyciągnęło żadnych 
wniosków. Nowa bowiem reorgar 
nizacja jeszcze bardziej pogłębiła 
i rozszerzyła biurokrację. A oto 
dowody.
W roku 1955 zjednoczenia za

trudniały 2 823 pracowników. 
Obecnie po wiosennej reorganiza-. 
cji istniejące 30 zjednoczeń i no
wopowstałe zarządy wojewódzkie 
PGR obejmują łącznie 3 144 etaty. 
A więc terenowy aparat admini
stracyjny zamiast zmniejszyć się 
co najmniej o połowę, wzrósł o 
dalsze 325 urzędników. Lecz na 
tym nie końiec. Na miejsce zli
kwidowanych wiosną 7 central
nych zarządów terenowych i de
partamentu mechanizaćji i tran-- 
sportu powołano już: CZ Mecha
nizacji, CZ Produkcji Roślinnej, 
CZ Produkcji Zwierzęcej i Zarząd 
Ogrodnictwa, a formalnie zlikwi
dowany Departament Organizacji 
faktycznie włączono do Gabinetu 
Ministra. Po tej całej „rewolucji" 
w resorcie PGR aparat admini

PASMANTERIA TEŻ JEST POTRZEBNA
Historia pasmanterii sięga aż 

do czasów starożytnych. Ozdoby 
na purpurowych szatach Fenicjan, 
przybrania i hafty Egipcjanek, a 
później kobiet starożytnego Rzy
mu — to znane nam pierwowzo
ry pasmanterii. Subtelnie plecio-’ 
ne siatki na włosy i pasy kobiet 
średniowiecza, to pierwsze wzory 
pasmanterii ręcznej. Wreszcie bo
gato zdobiohe mundury wojskowe 
czasów nowożytnych, ogromny ar 
sortyment wszelkich haftów, przy- 

- brań, torsad, szczoteczek, frendzli 
i sznurów — stały się nieodzow
nymi akcesoriami mody z końca 
zeszłego i początku obecnego stu- 
lec:a. Na ten sam okres przypada
rozkwit pasmanterii meblowej, asortymencie, a sprawę jakości
która towarzyszyła meblom wszel
kich stylów i epok, dochodząc do 
rozkwitu w epoce wiktoriańskiej.

Aż do początku obecnego stule
cia pasmanteria była wykonywa- 
wana ręcznie, będąc rzemiosłem 
artystycznym, w którym tradycje 
kunsztu przechodziły z ojca na sy
na. Prymitywne krosno tkackie, 
haczyki z obciążnikami, kołowrotki, 
drewniane ramki z ruchomymi 
drążkami, na które nakładano tar- 
czówki z różnokolorowym jedwa
biem — były całkowitym wypo
sażeniem, którym dysponował 

, mistrz pasmanterii. Mieszając jed-
wab, podobnie jak malarz miesza ---- „
farby na palecie, urywając jedne cję nie otrzymała nigdy żadnych
nitki, a dokładając drugie — wy
konywano próbne osnówki,*a po
tem całe osnowy. Dobieranie ko
lorów było sztuką, która wymaga
ła nie tylko doświadczenia, ale i 
talentu plastyka kolorysty.
Ośrodkiem mody i głównym źró
dłem wzornictwa był oczywiście 
Paryż.
W Polsce najlepsze tradycje 

miały zakłady , warszawskie, któ
rych forma była najrozmaitsza, od 
maleńkich zakładów — w których 
panowały patriarchalne stosunki, 
a rzemiosło było uprawiane przez 
całą rodzinę — aż- do większych 
zakładów przemysłowych, w któ
rych pewną część produkcji wy
konywano na krosnach .mecha
nicznych. Robiono na nich głów
nie różne taśmy typu konfekcyj
nego
Poczynając od początku obecne

go stulecia, ilość krosien wzrasta-
ła, w miarę tego, jak zmieniał- się 
profil wyrobów pasmanteryjnych. 
Pasmanteria meblowa -zaczęła się 
kurczyć i zanikać wraz ż coraz 
szerzej przyjmującym się nowo
czesnym stylem mebli, które nie 
wymagały wykończenia pasman- 
te-ią. Cech szmuklerzy zaczął sto
pniowo zamierać, a w okresie po
przedzającym drugą wojnę świa
tową była w Warszawie nie wiel
ka tylko grupa ludzi, którzy zna
li i posiadali sztukę wykonywania 
paimanierii ręcznej o charakterze 
artystycznym.-
Jednakowoż pasmanteria maszy

nowa obejmująca kolosalny Asor
tyment rozwijała się w bardzo 
żywym -tempie. - ' 
’ Wyroby polskie wzorowane na swetra lub płaszcza nie zaopatrzo- 

najlepszych zagranicznych, miały nego w ładnie wykonaną na ża- 
ustaloną sławę, skutecznie konku- kardzie -etykietkę, , przyszytą' do 
rowały z. zagranicznymi, pomimo . wyrobu, obniża się bardzo, że — 
że w Europie fabryki niemieckie. aczkolwiek kolejki w ■ sklepach 
w Barmen, Wuppertalu i Erbel- z pasmanterią zmniejszyły się, to —. - 
feldzie, a w Czechosłowacji w wciąż jeszcze me możemy dostać wstydu, że gotowi; jesteśmy'zre- 
Pradze, Odrau i, innych' miastach tressy, tj. ■ tasiemki jedwabnej w .zygnować z niejednej dekoracji 
stanowiły ekstra klasę w tych wy- ■ każdym kolorze'i-szerokości, co ja. wnętrza dlatego tylko,-że nie wie- 
ro^ach. kiś cząs brakuje szerokich wstążek my jak wykonać owe dawno za-
Pomimo iż właśnie w Łodzi po- taftowych, dobrze wykonanego- pomniane wyroby. A przecież pa- 

zakońęzeniu wojny pozostała naj- gurtu,ładnie plecionych różnoko-. smanteria jest potrzebńa.., .

stracyjny zmniejszył się zaledwie, 
o 70 etatów.

Reorganizacja drogo kosztuje 
PGR. Nie licząc wzrostu admini
stracji w terenie, a tym samym 
i pogłębienia biurokratycznego 
stylu zarządzania produkcją, w 
roku 1955 ponownie z gospodarstw 
wyrwano setki agronomów i zoo
techników do pracy w nowych za
rządach. A co-się stało ze specja
listami ze zlikwidowanych cen
tralnych «zarządów terenowych? 
Spora ich część znalazła pracę w 
Ministerstwie Żeglugi, Kontroli 
itd: Nic więc dziwnego, że nawet 
po tej reorganizacji i uregulowa
niu cen na produkty roślinne 
i zwierzęce, Ministerstwo PGR 
musiało na rok 1956 zaplanować, 
straty wielkości 1200 milionów 
złotych. Czy zmieści się ono w 
tych stratach? Pokaże to najbliż
szy bilans.
Nie jestem przeciwnikiem reorga

nizacji ani zarządzeń i paragrafów. 
Wręcz przeciwnie. Każda reorga
nizacja i zarządzenia ułatwiające 
kierowanie’ produkcją i obniżką 
kosztów zasługują na poklask i 
poparcie. Jednak jestem głęboko 
przekonany, iż dotychczasowe re
organizacje PGR‘były co najmniej 
bezmyślne. Robią one wrażenie 
zwiększania ilości nianiek wokół 
chorego, bez próby zlikwidowania 
dokuczających mu dolegliwości.
Moim zdaniem żadna z tych 

reorganizacji nie mogła się udać, 
gdyż była ona przeprowadzona w 
poufnym gronie wbrew postula
tom aktywu terenowego.
Weźmy dla przykładu zespół Na

ramowice. Od kilku lat ’ dyrekcja 
tego zespołu domaga się radykal
nego zmniejszenia biurokracji i 
stworzenia warunków do większej 
samodzielności w podnoszeniu ren
towności gospodarstw. W zespole 
Dobrodzień załoga w roku 1954 
wygospodarowała ponad 2 min zł. 
Ludzie otrzymali fundusz zakła
dowy i poważne premie. Mają 
wiele projektów umożliwiających 
dalsze podnoszenie rentowności. 
Lecz cóż — kilku urzędników Mi
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większa .-grupa fachowców techni
ków i tkaczy i powstało tam Zjed
noczenie Przemysłu Pasmanteryj
nego, a potem Centralny Zarząd 
Przemysłu Jedwabniczo-Galante- 
ryjnego, nigdy nie zdobyto się na 
to, aby w miarę możności ujedno
licić typy maszyn 1 ustawić sty
pizowaną produkcję. W obliczu 
ogromnych potrzeb organizatorzy 
tego przemysłu poszli po linii naj
mniejszego oporu — eksploatowa
nia maszyn za wszelką cenę. Wy
roby ustawiono w niewielkim 

postawiono na dalszym planie. 
Wysokie „papierowe" wskaźniki 
jakościowe osiągane przez ten 
przemysł nie są przekonujące; jak
by -zapomniano jak powinna wy
glądać dobrze wykonana pasman
teria — a wzornictwo nadal opie
ra się na staroświeckich wzorach 
i nie zostało niczym uzupełnione.
Na taki rezultat złożyło się 

wiele przyczyn. Najważniejszą jest 
niedocenianie pasmanterii — jako 
branży. Ustawiona obecnie na 
bocznym torze rozwijającego się 
z dużym rozmachem przemysłu 
jedwabniczego — pasmanteria, po
mimo iż daje ogromną akumula- 

kredytów na inwestycje, a poza 
kilkudziesięcioma główkami szyb
kobieżnych krosien Sauera — nie 
wprowadzono dp jej produkcji 
żadnych nowych urządzeń pomoc
niczych. Nie wysłano również żad
nego z techników tego przemysłu 

zagranicę.
Nic więc' dziwnego, że nastrojo

wi samouspokojenia sprzyja kom
pletny brak rozeznania, jak wy- 
glądh nowoczesna organizacja pra
cy przemysłu pasmanteryjnego i 
jakiego rodzaju wzory są najbar- . 
dztej pożądane.
■Mało estetyczna forma naszych 

opakowań i traktowanie bazy su
rowcowej pasmanterii, jako pew
nego rodzaju kosza do śmieci, do 
którego można wrzucać wszelkie 
gatunki surowca — jest ukorono
waniem błędnego i lekceważące
go podejścia do tej branży. ■
Nie wszyscy zdają sobie Sprawę, 

iż właśnie pasmanteria wymaga 
najtepszych gatunków surowca — 
a skala ich była zawsze tak sze
roka, że każdy nieomal wychowa
ny • w czasach przedwojennych 
technik był jednocześnie doskona
łym znawcą surowców. Przerabia
no przecież dawniej m. in. wełnę, 
jedwab naturalny, najwyższe ga
tunki lnu i bawełny.

Czas, abyśmy podeszli do za
gadnienia pasmanterii z większą 
uwagą. Nie zapominajmy, iż naj
lepsza wiatrówka nie znajdzie na
bywcy, jeśli będzie miała zły za
mek błyskawiczny, w którym nie
małą role odgrywa rzecz tak po
zornie błaha, jak. kordelek; ■ że 
wartość . najpiękniejszej koszuli,

nisterstwa PGR „wie najlepiej" 
jak można usprawnić produkcję w 
przysłowiowym Pikutkowie.
Sprawa rentowności gospo

darstw nasiliła się w terenie do 
tego stopnia, że w wielu zespo
łach ' szczecińskich, wbrew istnie-. 
jącym przepisom, zrewidowano 
system zatrudnienia i plac.
Pracownicy PGR ze Stalinogro- 

du wysuwają jeszcze dalej idące 
wnioski — przygotowanie warun
ków do- zlikwidowania dyrekcji 
zespołów i zjednoczeń oraz podpo
rządkowania gospodarstw bezpo
średnio zarządom wojewódzkim; 
mniejsze gospodarstwa poniżej 
150 ha przyłączyć do większych 
PGR jako -fermy produkcyjne. 
Korzyści? Likwidacja tylko jedne
go zespołu pozwala wygospodaro
wać około 40 etatów i zasilić do
świadczonymi specjalistami kadrę 
kierowników i księgowych oraz 
brygadzistów gospodarstw. Wnio^ 
sek z pewnością należy wziąć pod 
uwagę. Obok radykalnego zmniej
szania biurokracji tego rodzaju 
system kierowania produkcją 
zwiększyłby poczucie odpowie
dzialności załóg za wykonywanie 
planu i rezultaty finansowo-gos- 
podarcze PGR.
Tak czy inaczej jest sprawą bez

sporną, że w obecnych warunkach 
samo mechaniczne obcięcie etatów 
pracowników umysłowych i plano
wania „kropelkowego" oraz zwięk
szenie uprawnień pewnej tylko 
liczby dyrektorów zespołów — nie 
rozwiąże sprawy rentowności PGR. 
Osobiście jestem przekonany, że 
PGR staną się rentowne tylko 
wówczas, gdy zostanie przełamana 
niewiara w twórcze możliwości 
terenowego kierownictwa PGR, 
obdarzy się je większym zaufaniem 
i uzyska ono wreszcie pełne 
uprawnienia wynikające z istoty, 
rozrachunku gospodarczego oraz 

. zostanie zainteresowane całością 
wyników finansowo-gospodarczych 
produkcji. Sądzę, że dobrze było
by, gdyby w tej sprawie wypo
wiedział się jak najbardziej liczny 
aktyw PGR.

lorowych sznurów, czy ozdobnych 
tasiemek do wykończenia odzieży 
dziecięcej. Powstaje więc pytanie 
dlaczego w MPL — skoro się o 

nie przedsiębranotym wie
środków zaradczych, aby zmoder
nizować przemysł?

Odpowiedź nie jest prosta: Prze
de wszystkim starano się zaspo
koić głód towarowy i udoskonalić 
produkcję przemysłów dominują
cych, a więc bawełny; wełny, jed
wabiu, a znaczenie przemysłu do
pełniającego, jakim jest pasman
teria, zrozumiano zbyt późno. Nie 
mamy również złudzeń, że wina 
jest zbiorowa, a więc Min:ster- 
stwa, CZ Przemysłu jedwabnicze
go a także plastyków, że tak mało 
przywiązywano wagi do estetycz
nej strony wykonawstwa.

Nie zaspokojone potrzeby ilo
ściowe spowodowały błędną oce
nę — żądano podniesienia planów 
w sensie zwiększenia zmianowo- 
ści, a tym samym usztywnienia 
asortymentu. Mało kto bowiem 
rozumie, że cechą podstawową 
produkcji pasmanterii jest jej 
zmienność, którą osiągać można 
przede wszystkim dążąc do ujed
nolicenia typów krosien o jedna
kowej szerokości roboczej i wy
miennych bidłach.

Ze względu na to, iż najbardziej 
kosztownym i pracochłonnym jest 
proces zmiany wzoru, wywołuje 
to perturbacje .w wykonawstwie 
planu i dążność do zwężenia asor
tymentu. Stąd płyną kłopoty prze
mysłu w sensie zaspokojenia wy
magań odbiorcy, jakim jest „Cen- 
trogal" i niewątpliwie mniejsze i 
większe utyskiwania kobiet, które 
lepiej oceniają znaczenie drob
nych artykułów galanteryjnych', 
bez których nie łatwo się obejść.

Trudno ocenić, czy chwila obec
na jest odpowiednia do reorgani
zacji przemysłu pasmanteryjnego 
— w sensie modernizacji ma- 

• szyn — bo wiążą się z tym inwe
stycje. Nie ulega jednak wątpli
wości, że można i należy zmienić 
organizację pracy, ’ poprawić ja
kość i popracować nad wzorni
ctwem, że należy wysłać zdolnych 
techników z zakładów do Czecho
słowacji, Niemiec i Francji — dla 
zapoznania się z nową technolo
gią, aby móc' stosować nowe włók
na. jak np. syntetyczne, do wielu 
rodzajów wyrobów.

Znacznie 'trudniejszym zadaniem 
jest wskrzeszenie ręcznej pasman- 
ter'i meblowej, niezastąpionej prky 
meblach zabytkowych różnych 
epok. Coraz więcej słyszymy za
pytań o tę pasmanterię ze strony 
„Desy", przedsiębiorstw teatral
nych oraz kustoszy dekoratorów 
lub płastyków-projektantów' wnętrz 
naszych, gmachów reprezentacyj-., 
nych. Wydaje mi się, że stworze
nie działu artystycznej pasmanterii 
ręcznej powinno zainteresować 
CPL!Ą. Oczywiście nie obeszłoby
się bez wyszkolenia fachowców 
zagranicą — ale ustawienie 2 pry
mitywnych .krosien. ręcznych wraz, 
z .resztą skromnego wyposażenia 
zapełniłoby dużą lukę w produkcji 
i oszczędziłoby państwu dewiz na 
importowaną pasmanterię, a . nam

Racjonalizatorstwo 
i obowiązki

Pracownicy Zarządu Energetycznego Okręgu Północnego w &V& 
goszczy, inz. inż. Konrad Dombrowskt i Zbigniew Fabierkiewicz 
ciii się do naszej redakcji o pomoc w sprawie sporu z Ministerstwem 
Energetyki o wynagrodzenie zapomysł racjonalizatorski.

Sprawę tę przesłaliśmy do zaopiniowania prof. dr. Bronisławowi 
Pilawskiemu, kierownikowi Katedry Ekonomiki, Organizacji i Plano
wania Politechniki Wrocławskiej, który jest specjalistą w zagadnie” 
‘niach systemu wynagrodzeń za pomysły racjonalizatorskie.
' Wobec tego, że przedmiot sporu, polegający na stwierdzeniu, czy 

pracownicy umysłowi zajmujący kierownicze stanowiska powinni być 
wynagradzani za zgłoszone i realizowane pomysły racjonalizatorski  ̂
może zainteresować szerszy ogół pracowniczy — publikujemy opinię 
st. asystenta katedry mgr. Tadeusza Czarnego, która jest wyrazem 
opinii całej katedry, sprecyzowanej po przeprowadzeniu szerokiej dy
skusji na żebraniu pracowników naukowych tej katedry.

Z treści pisma “wystosowanego 
do redakcji „Zyćia Gospodarczego" 
przez racjonalizatorów wynika, że 
obaj inżynierowie zgłosili' w listo
padzie- 1954 roku projekt racjona
lizatorski, dotyczący przejścia z li
nii' elektroenergetycznej o napię
ciu 60 kV na napięcie .110 kV, 
przez wykorzystanie ulg w ustala
niu izolacji, jakie wynurają z pra
cy sieci z uziiemionym punkiem 
zerowym.
Racjonalizatorzy w zgłoszonym 

projekcie podań kilka wariantów 
wykorzystania linii, zbudowanej 
na napięcie 60 kV, na napięcie 
110 kV.

W.efekcie— według relacji ra
cjonalizatorów — urzeczywistnie
nie projektu przyniosło gospodarce 
narodowej oszczędność w wysoko
ści 14 milionów złotych. Suma ta 
stanowi różnicę między kosztem 
buaowy nowej linii według pier
wotnego projektu a kosztem we
dług projektu, uwzględniającego 
propozycję racjonalizatorów.
Lonaato racjonalizatorzy wska

zują najdalszą oszczędność w kwo
cie 8 milionów zł, polegającą na 
możliwości „wyprowadzenia mo- 
cy“ z jednej eiektrowni, której 

• zdolność produkcyjna me może 
byc w pdm wykorzystana na sku
tek zbyt niskiego napięcia, do
puszczalnego w przewcuach prze
syłowych.

Komisja w Zakładzie Sieci Elek- 
trycznycn zakwaiinkowata projekt 
racjonalizatorski jako usprawnie
nie, a nadrzęana komisja w Zarzą
dzie przesiała w czerwcu 1955 r. 
wniosek do Ministerstwa Energe
tyki z prośbą o zatwierdzenie dla 
racjonalizatorów nagrody'w wyso
kości 59 tysięcy ziotyćh. Do akt 
projektu racjonalizatorskiego prze
sianego do. Ministerstwa Energety
ki dciączono zaświadczenie Dyrek
cji Zarządu, stwierdzające, że roz-' 
wiązanie, stanowiące- treść projek
tu racjonalizatorskiego, nimweho- 
dziło w zakres bezposredńićh obo
wiązków służbowych racjonaliza
torów.

W tym samym czasie KOPI Mi
nisterstwa Energetyki — przed 
formalnym załatwieniem projek
tu — zadecydowała, by zastosować 
w praktyce proponowane przez ra
cjonalizatorów rozwiązanie. Urze- 
czywisimanie projektu rozpoczę
ło się w lutym br.

W osiem miesięcy po otrzyma
niu projektu racjonalizatorskiego 
Ministerstwo Energetyki stwierdzi
ło, że „... biorąc pod uwagę wyso
kie kwalifikacje jako pracowni
ków koncepcyjnych obu projektan
tów oraz charakter wykonywanej 
przez nich pracy, jak też w świetle 
intencji przepisów o wynalazczo
ści pracowniczej, nie widzi podstaw 
do potraktowania omawianego pro
jektu jako racjonalizatorskiego". 
I dalej, że projektodawcy „jako 
wysoko kwalifikowani pracownicy 
na odpowiedzialnych stanowiskach 
mieli obywatelski obowiązek zwró
cenia uwagi na lepsze wykorzy
stanie urządzeń z ich odcinka pra
cy".

Przy powyższych stwierdzeniach 
Ministerstwo powołuje się na 
uchwałę Rady ' Ministrów z 12 li
stopada 1955 r., § 20, ust. 1, która 
między innymi postanawia: „Pra
cownikom żajmującym kierownicze 
stanowiska i pracownikom kon
cepcyjnym, np. dyrektorom, naczel
nym inżynierom, głównym tech
nologom, głównym metalurgom, 
głównym specjalistom, głównym 
mechanikom,- głównym energety- 

..kom, technologom, kierownikom 
wydziałów (działów) zarządu i wy
działów (oddziałów) produkcyjnych 
przedsiębiorstw i zakładów, nie 
przysługuje prawo do wynagrodze
nia ża doJfcmanie usprawnienia 
związanego bezpośrednio z zakre
sem ich pracy“i

A więc w myśl obowiązujących 
przepisów usprawnienia dekohane 
przez wysoko wykwalifikowanych 
pracowników nie zalicza się do 
projektów racjonalizatorskich a-tym 
samym nie przysługuje tym pra
cownikom wynagrodzenie — jeżeli 
dekonańe usprawnienie związane 
jest bezpośrednio z zakresem ich 
pracy. •

. Wyłania się więc pytanie,' czy 
opracowane rozwiązanie technicz
ne, stanowiące treść projektu ra
cjonalizatorów — wchodziło „bez
pośrednio w zakres ich pracy".

Odpowiedź jest prosta. ‘ Według 
relacji racjonalizatorów — dyrek
cja Zarządu Energetycznego Okrę- 

. gu Północnego Bydgoszcz stwier
dziła na piśmie, że opracowanie 
rozwiązania • technicznego; stano- 
wiącego treść projektu, nie nale
żało bezpośrednio do zakresu pra- 

. cy. . inż. inż. K. DombroWsklego
I Z. Fabierkiewicza. ■

Stanowisko Ministerstwa, wyra
żające się natomiast w powoływa-

Redakcja 
niu się na „obowiązki obywatel
skie" — nie ma znaczenia prawne
go. Tego rodzaju obowiązków nie 
znają przepisy prawne.
Ministerstwo nie jest upoważ

nione ao „uzupełniania" przepisów 
prawnych własnymi koncepcjami.
Być może jednak, Ministerstwo, 

powołując się na „obowiązki oby
watelskie" miało na myśli „bezpo
średni zakres pracy" zatrudnionego 
inżyniera. Wtedy wyłoniłaby się 
kwestia, czy opracowanie przejścia 
linii * elektrycznych z napięcia 
60 kV na napięcie 110 kV — rze
czywiście należało „bezpośrednio 
do zakresu pracy" inz. Ihz. K. 
Dombruwskiego i Z. Fabie.kiewi- 
cza? Aby na to pytanie odpowie
dzieć, trzeba ustane, co należy ro
zumieć przez „bezpośredni zakres 
pracy pracownika".
Oczywiście, dokładna definicja 

jeSt tu.niemożliwa — niemożliwe 
jest bow*em deim.owanie-w sp.spo 
niedopuszezający wyjątków pojęć, 
które me wenoazą w zakres nauk, 
dedukcyjnych. Niemniej jednak, 
kierując się całokształtem przepi
sów prawnych oraz ustalającą się 
praktyką, można powiedzieć, że do 
„bezpośredniego zakresu pracy" 
należy wszystko to, co w„razie nie
wykonania przez pracownika, mo
że stać się poostawą do -wytocze
nia przeciwko niemu postępowa
nia dyscyplinarnego lub nawet 
karnego, ilustruje to następujący 
przykiad:
Inżynier mający nadzór nad kot

łownią widzi niebezpieczeństwo 
awam. Jezeu zapooie^ii.ęc.e awaiii 
będzie on usiłował • zgłosić jaka 
projekt racjonalizatorski, wówczas 
będzie można odmówić mu wyna
grodzenia racjonalizatorskiego, bo
wiem do zapobiegania awarii jest 
on zobowiązany; jeżeli awarii tej 
zapobiegać on nie,będzie, zostanie, 
pociągnięty do odpowiedzialności — 
czyli - zapobieganie awarii, należy’ 
„bezpośrednio do jego zakresu 
pracy".

Jeżeli natomiast ten sam inży
nier, mający nadzór nad kotłownią, 
zgłosi projekt na przykład lepszego 
wykorzystania pary przegrzanej; 
wówczas wynagrodzenie' racjonali
zatorskie powinno mu być wypła
cone. Opracowanie lepszego speso- 

’ bu_ wykorzystania pary przegrzanej 
nie naieży bowiem „bezpośrednio 
do zakresu jego pracy" w razie nie 
dokonania tego opracowania, w 
stosunku do inżyniera nie można 
•wyciągnąć żadnych konsekwencji.
Powracając do projektu inż. inż. 

K. Dombrowskiego i Z. Fabierkie
wicza, należy więc postawić py
tanie, czy byliby oni pociągnięci do 
jakiejkolwiek odpowiedzialności, 
gdyby nie byli dokonali opracowa
nia, x stanowiącego treść projektu 
racjonalizatorskiego.

Wydaje się, że odpowiedź byłaby 
prosta: nie pociągnięto by icn do 
żadnej odpowiedzialności. Wobec 
tego nie może tu być mowy o „bez
pośrednim zakresie praęy". Wobec 
tego stanowisko wyrażone przez 
Dyrekcję Zarządu Energetycznego 
stwierdzające, że projekt wymie
nionych racjonalizatorów nie 
wchodził bezpośrednio do zakresu 
ich pracy — należy podtrzymać. 
Stąd więc inż. K. Dombrowskiemu 
i Z. Fabierkiewiczowi należy się 
wynagrodzenie racjonalizatorskie;

Jak wynika z pisma racjonaliza
torów, projekt ten dał gospodar
ce —jak już o tym wspomniano — 
14 .'milionów złotych oszczędności 
w nakładach inwestycyjnych oraz 
umożliwił zaoszczędzenie dalszych 
8 milionów złotych poprzez zwięk
szone wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnej elektrowni.

Przy obliczaniu wynagrodzenia 
należy jednak wziąć pod uwagę 
oszczędności już powstałe, to zna
czy w tym przypadku oszczędności 
w nakładach inwestycyjnych w su
mie 14 milionów złotych. Wynagro
dzenie od sumy 14 milionów zło
tych zgodnie z obowiązującą tabelą 
(Załącznik do uchwały Rady Mi- 

, nistrów Nr 911 z 12.11.1955 r.) po
winno wynosić: 0,4 % od 14 000 000 
zł + 22 500, tj. 78 500 zł. Ponieważ 
przepisy-prawne ustalają jako gór
ną granicę • wynagrodzenia za 
„usprawnienia" kwotę 75 000 zł, 
dlatego racjonalizatorom należy 
wypłacić sumę 75 000 złotych.

Decyzja Ministerstwa Energety- 
ki odmawiająca przyznania premii 
twórcom projektu racjonalizator
skiego inż. inż. K. Dombrowskiemu 
i Z. Fabierkiewiczowi jest nie tyl
ko niezgodna z przepisami praw- 

: nymi, ale stanowi ona hamulec w 
twórczym rozwijaniu . myśli tech
nicznej. Inżynierowie, bowiem, po
zbawieni bcdżca materialnego za
interesowania, zniechęcają się do 
rozwijania .techniki i technologii 
produkcji w swych zakładach 
pracy, ,

Tadeusz Czarna



JNISTERSTWO Flnan* 
sów nie ma zwyczaju 
(a szkoda) odwoływać 
się do opinii publicz- 

■ nej, gdy chodzi o pod- 
. jęcie decyzji w zasad

niczej sprawie. Gdyby jednak za
pytano: „kto za zniesieniem po
datku od wynagrodzeń?", pierw
szy podniósłbym rękę do góry i 
krzyknął — ja.

I "Nikt mnie niestety o zdanie nie 
pytał i chyba nie zapyta. Mimo to 
postanowiłem wypowiedzieć swoje 
stanowisko w nadziei, że dotrze 
gdzie trzeba, że będzie wzięte pod 
uwagę, że wreszcie przyjęte zosta
nie jako głos jeden z wielu, bar
dzo wielu,

Z BRUTTO NA NETTO

Nim przejdę do bardziej kon
kretnego omawiania szkodliwych 
skutków stosowania obecnego sy
stemu opodatkowania wynagro
dzeń — jedno niezbędne wyja
śnienie. Wypowiadając się za znie
sieniem podatku od wynagrodzeń, 
nie proponuję bynajmniej wypła
cania poborów w wysokości brut
to, tj. „darowania" ludziom pobie
ranego obecnie podatku. Chodzi o 
zniesienie całego niepotrzebnego, a 
ogromnie rozbudowanego aparatu 
administracyjnego do obliczania i 
poboru podatku. A w tym celu 
trzeba przeliczyć raz na zawsze 
wszystkie wynagrodzenia z brut
to na netto. Wówczas automatycz
nie odpadnie potrzeba stałego ob
liczania podatku, a tym samym

« przemyśle . włókienniczym, gdzie 
normy są bardzo napięte. Przekro
czenie, normy w przędzalniach ba-, 
wełny o,10—15 iproc. to duży suk-’ 
ces, a wykonanie normy
proc, daje już 'prawo do 
wybitnego przodownika 
Nie daje jednak prawa do 
centowej ulgi podatkowej, 
krotność wynosi bowiem

w 120 
tytułu 
pracy.

30-pro- 
Wielo- 
1,5, a

więc trzeba by wykonać normę w 
150 proc., co jest w praktyce nie
osiągalne.
Czyż nie jest to dla włókniarzy

krzywdzące? — Na 
można się dziwić 
wśród włókniarzy 
niu? — Chyba nie.

pewno. Czyż 
panującemu 
niezadowole-

Nie można się także dziwić nie
zadowoleniu, a nawet oburzeniu

gresji podatkowej, nie rekompen
sowanej, jak się okazuje, przez 
ulgę — 132 zł? Obawiam się, że 
nie potrafi tego uczynić nawet mi
nister finansów.

CO LEPIEJ?

OBIEKTYWEM PRZEZ NIEGOSPODARCZE

>■ Zdajmy sobie najpierw sprawę z 
■jak ogromną machiną admini
stracyjną mamy do czymienia. Bo 
proszę: po dwóch pracowników w 
każdym wydziale finansowym 
prezydiów powiatowych i woje
wódzkich rad narodowych; tyluż 
w wydziałach finansowych rad 
miejskich i oddziałach finanso
wych rad dzielnicowych; od jed
nego do trzech pracowników w 
każdym zakładzie produkcyjnym. , 
Do tego dochodzi niemała gromad
ka urzędników w ministerstwach, 
urzędach centralnych, centralnych 
zarządach, no i oczywiście w Mi
nisterstwie Finansów. W sumie 
jest to wielotysięczna armia 
urzędników, zajmujących się tyl
ko i wyłącznie obliczaniem i po
borem podatku od wynagrodzeń.

1 Malkontenci twierdzą, że duży 
skądinąd wysiłek tych ludzi spro
wadza się wyłącznie do przysło
wiowego „przekładania z jednej 
kieszeni do drugiej". I niestety — 
mają rację. Bo czyż można ina
czej nazwać tę bezużyteczną pra
cę, której Ostatecznym efektem 
jest ściągnięcie do skarbu państwa 
6 miliardów złotych rocznie, tych 
samych 6 miliardów, które z te
go samego skarbu państwa, w 
tym samym roku i na ten sam cel 
zostały wydatkowane. Poza tym 
„efektem" ta skomplikowana i 
kosztowna procedura nie daje go
spodarce narodowej żadnych prak
tycznych korzyści.

PO CO?

Nasuwa się więc nieodparcie 
pytanie: po co? Po co utrzymy
wać i opłacać armię ludzi wyko
nujących bezużyteczną pracę, za
miast zatrudnić ich za te same 
pieniądze przy pracach, które 
przyniosą realne korzyści? Po co 
marnować tony papieru na zbędną 
pisaninę? Po co wydawać wciąż 
nowe, zawiłe i nikomu niepotrzeb
ne przejściowe, końcowe i uzupeł
niające przepisy podatkowe, któ
re stanowią już dżunglę nie do ' 
przebycia dla przeciętnego śmier
telnika? Po co to wszystko?

W poszukiwaniu odpowiedzi 
na to zasadnicze pytanie sięgnij- 
my do wydanego w roku bieżą
cym przez Wydawnictwo Prawni
cze podręcznika Stanisława Wy- 
sockiego pt. „Podatek od wyna- ' 

grodzeń". Na marginesie warto 
zaznaczyć, że niesłychanie zawiłą 
treść tej książki zawarto „tylko" 
na 230 stronicach tekstu i tablic, 
,a cał i pracę wydano w nakładzie 
15 000 egzemplarzy. Niezmiernie 
ciekawe byłoby stwierdzenie, ilu 
też znalazło się amatorów na za
kupienie tej „pasjonującej" lektu
ry za jedne 16 zł 50 gr. Ciekawe 
byłoby również wyliczenie ilości 

papieru, zużytego na druk wielu 
innych książek ó tej samej tema
tyce, które ukazały się w latach 
ubiegłych w ślad za licznymi 
zmianami i uzupełnieniami dokona
nymi w przepisach o podatku od 

wynagrodzeń.

Ale do rzeczy. Na samym po
czątku,'na stronie 6 tego podręcz^, 
nika czytamy — „Zadania przepi
sów o podatku od wynagrodzeń są 
rozległe, gdyż poza stroną, fiskal
ną mają one w drodze ulgowego 
opodatkowania zasadniczego wy
nagrodzenia — a przede wszyst
kim premii — stać się jedhym ze 
środków prowadzących do uinten
sywnienia współzawodnictwa, ra
cjonalizatorstwa i wynalazczości.

A więc po to?

BODZIEC CZY „ANTYBODZIEC"

Nie jestem mściwy i nie lubię 
bawić się czyimś kosztem. Dlate
go też nie radziłbym Stanisławo
wi Wysockiemu iść z tym twier
dzeniem do robotników. Zostałby 
bowiem szpetnie wyśmiany. Każ
dy robotnik poświadczy, że sto
sowanie progresji podatkowej, 
pomimo całego arsenału wspom
nianych zniżek, zwolnień itp., nie 
tylko nie zachęca do podnoszenia 
wydajności, lecz przeciwnie — 
wpływa hamująco, bo przecież 
wraz ze wzrostem wydajności i za
robku brutto, rośnie stopa podat
kowa. Wskutek tego robotnikom 
opłaca się podnosić wydajność 
tylko do pewnej granicy, ' wyty
czonej właśnie przez stopę podat- . 
kową.
A czyż nie jest absurdem, że 

gdy robotnik pracuje w godzinach 
nadliczbowych, a więc oczywiście 
kosztem największego wysiłku, to 
część tych godzin — na skutek 
stosowania progresji — odchodzi 

\na pądatek? To samo dotyczy ro
botników —- zatrudnionych przy 
pracach dodatkowych czy zleco
nych, gdy dodatkowy zarobek ''ku
muluje się z ''podstawowym i po
datek siłacze niewspółmiernie wy- 
Soko. A gdy te same prace wyko
nywane są w innym zakładzie — 
podatek — 'liczony eddzielnie 

jest znacznie niższy,

konieczność

robotników tych zakładów, gdzie 
mimo że należy w nich stosować 

utrzymywania wiel- ulgę podatkową, jest ona od sze-
kiego aparatu wykonującego tę 
pracę. Dla pracownika zaś'nie jest 
ważne, jaka kwota figuruje pod
jego nazwiskiem na liście
lecz 
ręki.

.płac,
ile pieniędzy otrzymuje do 
Ta zaś suma na pewno nie

ulegnie zmniejszeniu.

Czy przeliczenie wszystkich upo
sażeń z brutto na netto jest spra
wą prostą? Jeśli chodzi o urzędni
ków i wszystkich pracowników
pobierających stale takie samo 
wynagrodzenie — bardzo. W przy
padku robotników akordowych, 
którjFBfr pobory są co miesiąc in

ne, zależne od procentu wykona
nia norm — zadanie jest dużo 
trudniejsze i wymaga przeliczenia 
wszystkich stawek na netto.

Czy przeprowadzenie tej opera
cji pozostanie bez wpływu na bud
żet państwowy, czy też pociągnie

za sobą jakieś wydatki dla skar-

regu lat niestosowana. Taicie nie
dopuszczalne i karygodne wypa
czenia miały miejsce m. in. w 
ZISPO, takie wypaczenia miały i 
mają miejsce w szeregu innych 
zakładów w kraju. Praktykom 
tym trzeba. położyć kres i to na
tychmiast, niezależnie od general
nego rozwiązania sprawy podatku,

TROCHĘ ARYTMETYKI.

Nie łydźmy się jednak, że to 
tylko włókniarze, z racji nieotrzy- 
mywania Ulg podatkowych i ci 
robotnicy wobec których na sku
tek niedopuszczalnych praktyk nie 
zastosowano należnych ulg podat
kowych — są niezadowoleni. W 
tych gałęziach przemysłu, gdzie 
ulgi są stosowane powszechnie,, 
robotnicy również nie są zadowo
leni ze sposobu wymierzania po
datku. Dlaczego?

■ Posłużmy się przykładem licz
bowym. Przyjmijmy stawkę brut
to 5 zł. Nie jest to cyfra abstrak-

WYPOWIADAM SIĘ
ZA ZNIESIENIEM

PODATKU
OD WYNAGRODZEŃ

ROMAN FRENKEL

bu państwa? Owszem,' pociągnie. 
Jakie i dlaczego — o tym póź

niej.

ULGA NIE DLA^-WSZYSTKICH

cyjna — tyle wynosi stawka go-
dzinowa wysoko wykwalifikowane
go robotnika w przemyśle maszy
nowym. Przy wykonaniu 100 proc, 
normy i 200 godz. pracy miesięcz-

wróćmy jeszcze do samego sy- nie. zarobek brutto
stemu tego podatku i zastanówmy 
się nad jego istotą. Zostawmy na 
razie na boku sprawę konieczności 
utrzymywania wielkiego aparatu 
do obliczania podatku oraz spra
wę kosztów, jakie pociąga zaso- 
bą pobór podatku. Zajmijmy się 
natomiast zagadnieniem, czy sto
sowany w Polsce syśtem podatko
wy w odniesieniu do piac\robotni- 
ków — jest słuszny, czy operowa
nie progresją podatkową, rekom
pensowaną rzekomo systemem ulg, 
nie krzywdzi ludzi pracy;

Zarządzenie ministra skarbu z 
marca 1949 r. przewiduje szereg 
warunków, od których dopełnie
nia zależne jest przyznanie ulgi 
podatkowej. Warunki te — to 
głównie: czynny udział robotnika 

we współzawodnictwie pracy oraz 
osiągnięcie w danym okresie wy
nagrodzenia równego lub wyższe
go od wielokrotności \wynagrodze- 
nia podstawowego. Wielokrotność 
ta wynosi przykładowo: dla prze
mysłu węglowego — 2, elektro
technicznego — 1,6, włókiennicze
go 1,5, naftowego 1,4. W praktyce, 
aby osiągnąć wielokrotność 2, 

trzeba wykonać 200 proc, normy, 
aby osiągnąć wielokrotność 1,5 — 
150 proc, itd., z tym tylko' zastrze

żeniem, że wyliczenie to jest ak
tualne wtedy, gdy robotnik nie 
otrzymał w danym okresie. żad
nych dodatków czy też dopłat z 
tytułu godzin nadliczbowych, 
względnie nie miał potrąceń za 

przestoje. " •—
Wiadome jest powszechnie, że 

w przemyśle metalowym czy elek
trotechnicznym wykonanie 180—
200 proc, normy, to chleb pow
szedni. Takie, a czasem wyższe 
średnie wykonanie norm trzeba 
osiągnąć, aby zakład wykonał

wyniesie
1 000 zł. Podatek — 47 zł, a więc
zarobek netto 953 zł. Jeżeli za-
miast potrącać podatek, przeliczy
my stawkę na netto (tak jak to 
proponuję uczynić w stosunku do 
wszystkich) wyniesie ona 4,76 zł. 
Przy takiej samej ilości godzin 
pracy i tym samym wykonaniu 
normy (100 proc.) zarobek wynie
sie 952 zł. A więc na razie wszyst
ko jest w porządku. (Różnica 1 zł 
wynika z zaokrąglenia wielkości 
stawki netto — o 0,5 gr w dól).

Ale oto nasz robotnik wykonał 
nie, 100, lecz 150 proc, normy. Za
robił ’ brutto 5 x 300 = 1 500 zł; 
podatek według tabeli — zł 117. 
Od tego odchodzi 30 proc, ulgi, czyli 
35 zł, a więc „czysty" podatek wy
nosi 82 zł. Zarobek netto 1 500 — 
82 — 1418 zł. Przy zniesieniu po
datku i obliczeniu zarobku według 
stawki. netto zarobek wyniesie 
4,76 x 300 =/428 zł. Jest więc już 

różnica 10 zł na niekorzyść robot
nika. Nota bene w praktyce róż
nica byłaby jeszcze większa, bo 

przy 450 proc, normy w przemy
śle maszynowym nie osiągnąłby 
on wielokrotności upoważniającej 
do ulgi podatkowej.

A co będzie,; jeżeli nasz robot
nik wykona 250 proc, normy? To 
'przecież jest najzupełniej możli

we, realne. Proszę bardzo, oto wy
liczenie. Zarobek brutto: 5 x 500 

• = 2-500 zł, Podatek według-tabeli 
360 zł. Ulga 30 proc. — 108 zł. Po
datek' „czysty" — 252 zł. Zarobek 
netto 2 500 — 252 = 2 248 zł. A 
przy zniesieniu podatku i'stosowa

niu stawki' netto: 4,76 x 500 =? 
2 380 zł.

plan. Praktycznie więc .wszyscy ]Ogjcznje ; przekonywająco
robotnicy wysoko przekraczają wytłumaczy, '-.dlaczego. . rzetelnie 
normy, wszyscy os1ągają wielokrot- pracuj£.cy robotnik, podnoszący 
ność i wszyscy uzyskują prawo do ^wą .wydajność pracy, osiągający 
30-procentowej ■ ulgi podatkowej. 250 ? proc, wykonania • normy, ma

< I

Żniwa -w pełni 4

A wobec tego tym bardziej po
datek trzeba znieść. W tym celu 
trzeba przeliczyć wszystkie stawki 
brutto na netto, biorąc za podsta
wę wynagrodzenie przy 100 proc, 
wykonania normy. Oczywiście po
ciągnie to za sobą pewne wydatki 
z budżetu państwa (szacunkowo 
rocznie około 2 miliardów zł), jed
nakże wynikną one głównie z ty
tułu wyrównania robotnikom nie
dopłat, spowodowanych niesłusz
nie, moim zdaniem, stosowaną 
progresją podatkową. Ponadto wy
datki te w dużym stopniu zrekom
pensowane zostaną oszczędnościa
mi, jakie przyniesie zniesienie 
rozbudowanego aparatu, służące
go do obliczania i poboru podatku.

Faktem jednak jest, że zniesie
nie podatku od wynagrodzeń (a 
właściwie —■ progresji podatkowej) 
pociągnie za sobą konieczność wy- ■ 

, datkowania około 2 miliardów zł.
Suma to niemała i trzeba się za
stanowić, czy stać nas na jej wy
danie. Czy nie lepiej te 2 miliardy 
złotych przeznaczyć na podwyż
kę płac nominalnych?

Twierdzę, że nie lepiej. Dla ro
botnika bowiem obojętne jest przy 
zastosowaniu jakich środków 
wzrosną jego zarobki. Dodatkowo 
zaś uzyskujemy niezmiernie waż

ny atut ekonomiczny — bodziec 
do wzrostu -wydajności pracy. Z 
chwilą1 bowiem zniesienia progre
sji podatkowej, zasada: „większa ‘

Fragment zakładów,chemicznych w Dworach koło Oświęcimia

wydajność proporcjonalnie
większy zarobek" będzie działała 
w pełni i bez ograniczeń.

Tak więc w przeciwieństwie do • 
autora cytowanego tu podręcznika, 
jestem zdania, . że nie istnienie, 
lecz zniesienie podatku od wyna
grodzeń przyczyni się do pow
szechnego wzrostu wydajności 
pracy. Dlatego też, jak również 
biorąc pod uwagę inne przedsta-. 
wionę tu argumenty, wypowia
dam się zdecydowanie — i jestem 
przekonany, że daję tym wyraz 
powszechnemu życzeniu — za cał
kowitym zniesieniem podatku od . 

wynagrodzeń.

Czy Ministerstwo Finansów jest 
przeciwne takiej koncepcji? Te
oretycznie '— nie. Świadczy o tym 
choćby uchwała komisji resorto- " 
wej zwołanej w grudniu ub. roku, ? 
która wypowiedziała się żupelnie 
niedwuznacznie, że ani Względy 
ekonomiczne, ani też polityczne i '7 
społeczne nie uzasadniają utrzy
mania podatku od wynagrodzeń w 
jednostkach gospodarki uspołecz
nionej, że~ przeciwnie ’— podatek 
ten uniemożliwia prawidłowe u- 
stawienie płac, a jego wymiar i 
pobór absorbuje olbrzymie rezer
wy ludzkie oraz pociąga za sobą 
znaczne koszty.

W praktyce jednak Ministerstwo 
Finansów, kierując się niczym nie 
uzasadnionymi obawami, wzbra-
nia się przed podjęciem 
która załatwiłaby sprawę 
nie. Proponuje natomiast 
wanie sprawy stopniowo,

decyzji, 
radykal- 
uregulo- 
w ciągu

lat. Wszystkie opracowane przez 
Ministerstwo Finansów warianty 
sprowadzają się jedynie do mani
pulowania stopą podatkową, syste
mem ulg, względnie granicą kwot 
zwolnionych od podatku. Wszyst- ■ 
kie one dają więc w najlepszym 
wypadku tylko połowiczne roz
wiązanie, nie ńaruszając zasadni

czego systemu podatkowego ze 
wszystkimi jego ujemnymi strona
mi, pozostawiające w nietkniętym 
stanie cały aparat wymiaru i po
boru podatku, a wreszcie jeszcze 
bardziej komplikujące i tak już 
niezmiernie zagmatwane przepisy - 
podatkowe.

Ja również jestem za stopniową 
likwidacją podatku od wynagro
dzeń. Ale rozumiem to zupełnie ina
czej. Podejmuje się u nas obecnie 
poważne prace w kierunku zmiany 
obowiązujących systemów płac, co 
oczywiście związane jest ze zmia
ną stawek oraz rewizją norm pra
cy. Ustalając nowe stawki hale- 
żałoby równocześnie uwzględnić 
zniesienie podatku od wynagro
dzeń. Wobec tego zaś, że regula
cja płać nie nastąpi przecież rów
nocześnie w całej gospodarce naro
dowej, lecz stopniowo w poszcze
gólnych gałęziach produkcji, toteż 

/ zniesienie podatku od wynagro

dzeń powinno nastąpić stopniowo, । 
w miarę regulacji systemu plac.

Praca ta jest bardzo poważna, a 
jeśli- będzie połączona z likwi
dacją podatku-'od wynagrodzeń — 

to będzie jeszcze żmudniej? , gdyż 
wymagać będzie pracochłonnych 

przeliczeń. Ale będzie to przecież 
jednorazowy wysiłek, korzyści zaś. 
jakie'z niej wynikną, korzyści i 

gospodarcze i społeczne, Apolitycz
ne — będą olbrzymie. ■ Dlatego 
warto Ją podjąć. . '

Zupełnie inaczej jest np, w strącić na skutek; stosowaniapro- . Roman Frenkel

Najbudówie' konińskiej'elektrowni . *

• - .Pierwsze-.zbbze.Łilorpaństwa

u?, 

wy

’ 'I '



GOSPODARKA NARODOWA USA W OBLICZU WYBORÓW

W
 LISTOPADZIE br., 
jak wiadomo, w Sta
nach Zjednoczonych 
odbędą się kolejne 
wybory do najwyż
szych organów wła
dzy państwowej. Wybrani zostaną 

prezydent i wiceprezydent USA, 
29 gubernatorów stanu (na ogólną 
liczbę 48), 435 posłów do Izby Re
prezentantów oraz 32 senatorów 
(1/3 ogólnej liczby członków Sena
tu). Nowowybrany prezydent i je
go zastępca obejmą swe funkcje 
20 stycznia 1957 r.
Podobnie jak w 1952 roku wy

bory rozegrane zostaną między re- 
publikanami demokratami, a
więc między dwiema partiami re- 
prezentującymi interesy monopo
listycznego kapitału. Realnie bio- 
rąc nie ma dotychczas w USA 
trzeciej partii, która by mogła za
pewnić sukces wyborczy milionom 
ludzi pracy i postępowej części 
społeczeństwa amerykańskiego. 
Ten negatywny fakt nie prowadzi 
jednak do wniosku, że przybiera
jący stale na sile postępowy ruch 
robotniczy w USA ma obojętnie 
pozostawać na uboczu wobec roz
grywki wyborczej. Taki stosunek 
do wyborów byłby oczywistym 
błędem politycznym. W aktualnej 
sytuacji . rola amerykańskiego 
świata pracy, rola zwolenników 
postępu i pokoju, sprowadza się 
do tego, by nie dopuścić do wła
dzy (zwłaszcza do organów usta-

Wskaźniki rozwoju

czerwiec 1952 r. czerwiec 1956 r.

Stan zatrudnienia 1
Stan bezrobocia
Przeciętna płaca tygodniowa
Czysty dochód farmerów (I kwartał)
Globalna produkcja przemysłowa (przecięt
na z lat 1947 — 1949 =100)
Wydatki inwestycyjne na rozbudowę gos
podarki (11 kwartał)
Ceny hurtowe (przeciętna z lat 1947 — 1949 
= 100)
Sprzedaż w handlu detalicznym
Wartość wyprodukowanych dóbr oraz 
usług (1 kwartał)

62,6 min osób
1,8 min osób 

66,83 dol.
3,7 mld dol.

118

8,8 mld dol.

111,2
13,8 mld dol.

84,5 mld dol.

66,5 min osób 
2,9 min osób

79,40 dol.
■ 2,9 mld doi.

141

9,1 mld dol.

114,2
■ 16.6 mld dol.

100,7 mld dol.

Ilustrując szeregiem wskaźników 
„pozytywne osiągnięcia" gospodar
ki amerykańskiej, Reston uzupeł
nia je obszernym, niewątpliwie 
ciekawym komentarzem. Stwierdza 
on między innymi, że jednym z 
największych paradoksów współ
czesnej historii politycznej USA 
jest to, iż republikanie chociaż od 
wielu lat zwalczali gwałtownie 
New Deal i Fair Deal jako z. go- 
trzali przeciwnicy zasady ingerencji 
rządu w kierowaniu gospodarką, 
to jednak po dojściu do władzy 
nawet nie usiłowali obalić które
gokolwiek z zarządzeń wprowa
dzonych w okresie New Deal‘u. 
W konkluzji tego stwierdzenia 
Reston czyni uwagę, że wielki 
wpływ jaki wywiera rząd amery
kański na gospodarkę narodową 
wiąże się w dużym stopniu z od
działywaniem teorii burżuazyjnego 
ekonomisty angielskiego Keynes‘a 
•— teorii, która rzekomo przyczyni
ła się do wprowadzenia gospodar
ki amerykańskiej na drogę trwałe
go rozkwitu,

Apologetyczny stosunek do „po
zytywnych osiągnięć" administra
cji Eisenhowera zawierają również 
artykuły innych autorów, publiko
wanych na łamach wspomnianego 
„New York Times". Wytyczną 
administracji republikańskiej w 
dziedzinie gospodarczej — pisze 

miało być zapewnienieDale
pełnego zatrudnienia przy równo
czesnym uniknięciu inflacji. Mia
ła być prowadzona taką polityka 
podatkowa, która z jednej strony 
zachęcałaby kapitalistów do inwe
stycji, z drugiej zaś — szerokie 
masy do wzmożonej konsumpcji. 
Jednakże zaraz po dojściu do wła
dzy administracja republikańska 
wprowadziła znaczne ograniczenia 
kredytu, podnosząc stopę procento-

wodawczych) najbardziej reak
cyjnych elementów rasistowskich, 
wielbicieli zimnej i gorącej wojny, 
zajadłych wrogów klasy robotni- merów oraz gromadzenie się nad- 
czej. Rzecz jasna, nie chMizi o za- miernych zapasów zboża i innych 
stąpienie republikanów, przez de- produktów rolnych; pokazał, że 

'' ' jakkolwiek ceny hurtowe artyku-mokratów, lecz o przeważenie wy
ników wyborczych na korzyść ta
kich kandydatów, którzy nie są 
jawnie związani z jakąkolwiek 
ideologią faszystowską w rodzaju 
choćby maccarthyzmu.

W wyborach listopadowych repu
blikanie będą chcieli wzmocnić lub 
co najmniej obronić dotychczasowe 
swoje pozycje jako partii rządzą
cej. Cztery lata sprawowania przez 
nich rządów, działalność admini
stracji Eisenhowera — trzeba to 
stwierdzić — niewiele mają wspól
nego' z polityką zalecaną przez 
przywódców republikańskich w 
1952 roku, z tradycyjnym progra
mem tej partii w dziedzinie poli
tyki gospodarczej. Podkreśla tp w 
licznych wypowiedziach najbar
dziej wpływowa prasa amerykań
ska.

„New York Times" opublikował 
ostatnio serię artykułów, analizu
jących „czterolatkę" Eisenhowera. 
Autor jednego z tych artykułów, 
James Reston przytoczył szereg 
porównawczych wskaźników eko
nomicznych, uznając je za wyraz 
„pozytywnych osiągnięć" gospodar
ki amerykańskiej. Oto najważniej
sze z tych wskaźników,

Tabela 1
gospodarczego w USA 

wą do poziomu najwyższego w cią
gu ostatnich 30 lat. Sytuacja zaczę
ła ulegać zmianie poczynając od 
września 1953. roku, kiedy wystą
piły pierwsze oznąki recesji gospo
darczej, wywołanej zmniejszeniem 
wydatków „na obronę". Przystąpio
no wówczas do stopniowego zno
szenia ograniczeń kredytowych 
i rząd Eisenhowera — jak pisze 
Dale — „rozmyślnie zdecydował 
się narazić skarb państwa na po
ważny deficyt budżetowy (w roku 
finansowym 1954/55 deficyt budże
towy wyniósł 4,2 mld dol.), jakkol
wiek można było osiągnąć równo
wagę budżetu, zachowując istnie
jące stawki budżetowe". Zdaniem 
autora, decyzję taką powzięto wy
chodząc z założenia, że „w okresie 
recesji gospodarczej deficyt w bud
żecie oznacza, iż rząd wkłada wię
cej pieniędzy w gospodarkę aniżeli 
z niej uzyskuje".
Oceniając pozytywnie politykę 

gospodarczą administracji republi
kańskiej, Dale podkreślił jednak, 
że zagadnienie ograniczenia inter
wencji rządu w sprawy gospodar- • 
cze nie zostało rozwiązane w har
monijnej zgodności z zapowiedzia
mi republikanów. Na dowód tego 
przytacza on, że połowa eksportu 
artykułów rolnych dochodzi "do 
skutku dzięki zasiłkom rządowym, 
że program budowy okrętów wy- 
konywany jest przy pomocy wy
datnych zasiłków rządowych, że 
mieszkańcom terenów dotkniętych 
powodzią lub narażonych na „kło
poty ekonomiczne" (chroniczne 
bezrobocie) wypłaca się z budżetu 
zasiłki. Tego rodzaju ingerencję 
autor uważa za ujemną ętronę 
działalności rządu.

Politykę rolną rządu Eisenhowe
ra poddał krytyce W. M. Blair. 
Stwierdził on spadek dochodu far-

LEON SIENNICKI

łów rolnych wykazują od dłuższe
go czasu tendencje ąpadkowe, to 
równocześnie koszty / prowadzenia 
gospodarstwa rolnego bynajmniej 
nie zmalały, a na niektórych tere
nach nawet wzrosły. Na poprawę 
sytuacji farmerów nie wpłynęły 
posunięcia zastosowane przez mi
nistra rolnictwa, Bensona^ Fakt 
ten, zdaniem autora, dowodzi, że 
„nadzieje prezydenta na uwolnie
nie rolnictwa od kontroli rządu 
nie spełniły się a odsunięcie się 
od tego co uważano za odchylenie 
lewicowe, zostało udaremnione".

Ocenę „czterolatki" Eisenhowera 
dopełnia artykuł omawiający sto
sunek administracji republikań
skiej do amerykańskiego świata 
pracy i ruchu związkowego. Autor 
tej oceny, J. A. Loftus, wyraża 
przekonanie, że „pod względem 
ekonomicznym świat pracy nigdy 
■nie był jeszcze w tak pomyślnej 
sytuacji". Jego zdolność nabywcza 
osiągnęła obecnie niezwykle wyso
ki poziom. Wiosną bieżącego roku 
rodzina robotnika przemysłowego 
dysponowała większą o 16% ilością 
pieniędzy (po odliczeniu podatków) 
aniżeli w lipcu 1952 roku. Zwięk
szył się stan zatrudnienia, a strata 
dniówek roboczych, związana ze 
strajkami — zmalała o 50%. Na 
ten — w oczach autora — nieomal 
raj na ziemi pada tylko cień jaki 
rzuca fakt, że przywódcy świata 
pracy przestali już być zaufanymi 
doradcami Białego Domu, że pre
zydent korzysta z rad innych lu
dzi, uważanych przez przywódców 
świata pracy za „nastawionych 
wrogo". Autor szeroko rozwodzi się

Wskaźniki produkcji przemysłowej USA
Tabela 2

(przeciętnie z lat 1947 — 1949 = 100)

1955 | 1956 | 1956

IV kw. | I kw. | kwiecień | maj | czerwiec

143 | 142
i 144 |

141 | 141

Publikując oficjalne wskaźniki 
produkcji przemysłowej, prasa 
amerykańska z niepokojem zazna
czała, że aktywność gospodarcza w 
szeregu . gałęzi przemysłowych 
kształtuje się już nie na tak wy
sokim poziomie, jak to miało miej
sce w ostatnim kwartale 1955 roku 
oraz że należy spodziewać się dal
szego spadku tej aktywności. 
Tempo wzrostu produkcji przemy
słowej niewątpliwie załamało się. 
Najdobitniej świadczy o tym pro
dukcja przemysłu samochodowego. 
W poszczególnych miesiącach i w 
porównaniu z analogicznymi mie
siącami 1955 roku wyprodukowano 
W USA następujące--ilości samo
chodów. osobowych:

Tabela 3

1955 r. 1956 r.

w tysiącach

styczeń 636 691
luty 678 561
marzec 791 583
kwiecień 753 553
maj 721 474
czerwiec 648 431

za półrocze 4227 3193

W przemyśle samochodowym na
stąpiła bardzo niekorzystna sytua
cja na skutek ograniczeń kredyto
wych oraz nadmiernego nagroma
dzenia samochodów osobowych nie 
znajdujących nabywców (na 1 ma
ja br. ilość ich wynosiła ponad 
900 tys. sztuk). Bezrobocie w tej 
gałęzi przemysłu objęło przeszło 
200 tys. robotników, czyli w przy
bliżeniu 25% normalnego stanu za
trudnienia. 

na temat różnego ujmowania nie
których zasadniczych zagadnień. 
„Przywódcy związkowi — ‘twier
dzi Loftus —mają tendencję sta
wiania znaku również pomiędzy 
ruchem związkowym a światem 
pracy, jakkolwiek związki zawo
dowe obejmują mniejszość świata 
prapv. Rząd natomiast ma szersze 
pojęcie o. świecie pracy i działa 
stosownie do tego...". W konkluzji 
swych wywodów autor dochodzi 
do wniosku, że przywódcom /wiąz
kowym trudno jest przekonać 
świat pracy o antyzwiązkowej po
stawie administracji republikań
skiej. Głównym powodem tego są 
„osiągnięcia ekonomiczne". Toteż w 
wyborach na prezydenta — kończy 
Loftus — „nie można już liczyć na 
to, że świat pracy na pewno odda 
swe glosy na kandydata partii de
mokratycznej".

Tyle o tendencyjnych wypowie
dziach, opublikowanych na łamach 
„New York Times". Świadczą one 
o rozpoczęciu kampanii przedwy
borczej przez tę część prasy, która 
w zasadzie popiera administrację 
Eisenhowera w jej staraniach o 
dalsze utrzymanie się przy władzy. 
W tym aspekcie „pozytywne osiąg
nięcia" gospodarki amerykańskiej 
pokazane są oczywiście przez „ró
żowe okulary". Popatrzmy przeto 
jak naprawdę przedstawia się stan, 
tej gospodarki,

Produkcja przemysłowa USA w 
obu kwartałach bieżącego roku w 
porównaniu z ostatnim kwartałem 
ubiegłego roku wykazywała pew
ne tendencje spadkowe. Świadczą 
o tym następujące wskaźniki, usta
lone przez Federalny Zarząd Re
zerw:

Oczywiście spadek produkcji wy
stępował nie we -wszystkich gałę
ziach przemysłu równomiernie. W 
kluczowych gałęziach wytwarzają
cych środki produkcji (hutnictwo, 
budowa maszyn) produkcja na 
ogół wzrastała lub utrzymywała się 
na poprzednim poziomie, ale w ga
łęziach wytwarzających przedmio
ty spożycia zaznaczył się dość wy
raźny spadek.
W liczbach bezwzględnych róż

nice wł produkcji przemysłowej 
kluczowych gałęzi wykazują nastę
pujące dane:
’ Nastroje co do poziomu produk

cji, przemysłowej na III kwartał są 
minorowe (strajk hutników). W 
kołach przemysłowych przewiduje 
się, że obecnie zahamowane tempo 
produkcji w przemyśle wzrośnie 
nieco dopiero w IV kwartale, a 
dalszy jej rozwój nastąpi w I 
kwartale 1957 roku.
Spadek produkcji przemysłowej 

osłabiony jest przez wzrost inwe
stycji. Według szacunkowych da
nych nakłady inwestycyjne w I 
półroczu 1956 r. wyniosły 39 927 min 
doi. (wobec 35 502 min dol. w I 
półroczu 1955 r.). Cały tegoroczny 
wzrost nakładów-- inwestycyjnych 
przypada na przemysł (w budow
nictwie mieszkaniowym inwestycje 
zmniejszyły się na skutek ograni
czeń kredytowych).
Znaczny wzrost inwestycji prze

mysłowych (obserwowany od poło
wy 1955 roku) związany jest ze 
zwiększeniem wydatków na mo
dernizację poszczególnych przed
siębiorstw oraz na automatyzację 
procesów produkcyjnych, mającą 
na celu obniżenie kosztów produk
cji i przystosowanie cen towarów 
do wzrastającej konkurencji na

rynku wewnętrznym. Szybkie „mo- równią DotyczJ
ralne" zużycie urządzeń przemy- ^^stkin/ przemysłu
słowych w związku z wprowadza- to łniem nowej techniki oraz rozwój chemicznego, e 
nowych gałęzi przemysłu miały samolotowego. 

Tabela f
irinnmwvrh valeri onemyslu USA

1955 r. 1956 r.

I kwartał IV kwartał I kwartał

Energia elektryczna (w mld kWg)
Węgle! (w min ton)
Ropa naftowa (w miń ton)
Ruda żelazna (w min ton)
Surówka (w min ton) 
Sta! (w min ton)
Wyroby walcowane (w min ton)
Miedź (w tys. ton)
Aluminium (w tys. ton) / 1 
Ołów (w tys. ton)
Cynk" (w tys. ton)
Urządzenia przemysłowe bez sprzętu 
transportowego (w mld dol.) 
Wagony osobowe (w sztukach) 
Wagony towarowe (w tys. sztuk) 
Cement (w min ton)
Kwas siarkowy (w min ton)

148,0 
105,1
85,8 
8,8

16,0 
24.8
17,6 

316,3 
339,2
78,5 

/ 215,2

9,7 
121

7,8 
10,2
3,6

166,3 
124,3
86,8 
24,0
18,7
28,3
19,9

370,9 
371,0
73,7 

225,6

10,7 
283
11,9 
13,0
3,6

170,1
123,4 

.4^1,5
9,0 

18,9 
29,0 
21,1

359,0 
373,6
77,5 

224,0

10,9 
149
15,1 
12,6 
. 3,8

Na wzrost inwestycji przemysło
wych wywiera niemały wpływ 
program dalszej rozbudowy prze
mysłu zbrojeńowego. Podjęta w 
1950 roku rozbudowa przemysłu 
zbrojeniowego osiągnęła w swych 
zasadniczych założeniach pierwszy 
etap programu zbrojeniowego. 
Rząd amerykański stawia obecnie 
sprawę przejścia do drugiego eta
pu realizacji programu* zbrojeń, 
przewidując na ten cel znaczne 
kredyty inwestycyjne.
W celu dalszego wzmożenia po

tencjału zbrojeniowego w USA 
przewiduje się stworzenie dodat
kowych rezerw mocy produkcyj
nych w przemyśle energetycznym 
i hutniczym oraz w transporcie ko
lejowym. Na plan pierwszy wysu
nięto zwłaszcza wnioski, aby w 
ciągu najbliższych trzech lat mo
gła być zwiększona moc produk
cyjna elektrowni ze 114 do 138 
min kW, moc produkcyjna stalo
wni ze 116 do, 125 min ton stali 

rocznie, hut aluminidm — z. 1,5 do 
2 min ton rocznie, zakładów'kau
czuku syntetycznego — z 1,3 do 
1,7 jnln ton rocznie. Moc produk
cyjna zakładów taboru kolejowego 
ma wzrosnąć z 1,7 do 1,8 min wa
gonów rocznie. .

W rolnictwie USA pogłębia się 
kryzys nadprodukcji. Ogranicza
nie powierzchni zasiewów nie da- 
je oczekiwanych wyników. W sto
sunku do spożycia niewspółmier
nie rośnie produkcja zbóż chlebo
wych i produktów hodowlanych. 
Szacuje się, że na 1 lipca br. zapa
sy pszenicy w USA wynosiły 29 
min ton (wobec 27,8 min ton w 
tym samym czasie w roku ubie
głym). Zapasy bawełny na 1 sier
pnia br. sięgały l2;8 min ton; -
Realizując program; podtrzymy

wania wysokich cen-na .rynku_we- 
wnętrznym rząd amerykański za
kupił przeważającą część „nadwy
żek" produkcji rolniczej. Wartość 
produktów zakuponych i przyję
tych w zastaw przez powołaną do 
tego celu instytucję hahdlowo-kre- 
dytową charakteryzuje kryzysową 
sytuację amerykańskiego rolnictwa. 
W magazynach wymienionej insty
tucji zalegają produkty rolnicze na 
miliardowe sumj: Oto porówna
wcze dane:

Tabela 5. Wartość smagazynowanycn 
towarów.

l.I.1955r. rVI,1956r.

w min dolarów

Ogółem na sumę 
w tym:

7 171 - 8 700

Pszenica 2 757 2 819
Kukurydza 1 237 1 910
Bawełna 1 429 2 273
Tytoń 346 597
Masło 293 60

Co oznaczają przytoczone dane? 
Wystarczy powiedzieć, że zmaga
zynowana „nadwyżka" pszenicy

wynosi tyle, ile w USA spożywa 
się pszenicy w ciągu dwóch lat, 
a zmagazynowana „nadwyżka" ba
wełny równa się jednorocznemu 
spożyciu.
„Nadwyżka" zmagazynowanych' 

produktów rolnych nie jest wy- 
łącznym kłopotem rynku amery
kańskiego. Podobna choć mniej 
dotkliwa na razie sytuacja przed
stawia się z artykułami przemy
słowymi. Według oświadczeń .Mi
nisterstwa Handlu USA, istniejące 
na 31 maja 1956 r. zapasy towa
rów osiągnęły - kwotę 85,8 mld doL 
(w ciągu roku zwiększyły śę o 
6,3 mld dol.). Czy więc i tu wy
stępuje zjawisko nadprodukcji?

Za pierwsze półrocze 1956 r. nie 
opublikowano jeszcze kompletnych 
danych, które pozwoliłyby na grun
towną analizę sytuacji gospodar
czej w USA albo na wyciągnięcie 
wniosku, że gospodarka amery
kańska wchodzi w okres nowego 
kryzysu. Niemniej jednak, na pod
stawie nawet fragmentarycznych 
materiałów można dojść do stwier
dzenia, że aktualny stan gospodar
ki narodowej USA nie pokry wa 
się z horoskopami, jakie amery
kańscy ekonomiści stawiali na po
czątku roku, że zapowiadany z 
wielu stron nieustanny rozwój roz
kwitu gospodarczego USA pozo- 
staje raczej^ w sferze pobożnych 
Życzeń.
W rzeczywistości obserwujemy 

tu szereg niekorzystnych objawów, 
które prędzej czy później spowo
dować mogą dogłębne załamanie 
się sztucznie podtrzymywanej ko
niunktury. Spośród tych obja
wów wystarczy, że wymienimy:
wzrost zapasów nie znajdujących 

zbytu’ artykułów przemysłowych, i 
rolniczych;

niepełne wykorzystanie mocy 
-produkcyjnych w tych gałęziach 
przemysłu, które zmuszone są o- 
graniczać produkcję w wyniku 
zmniejszającej się chłonności ryn- 

i ku;

systematyczny spadek dochodu 
farmerów;

kurczenie się ogólnego funduszu 
płac robotników;

wzrost prywatnego 1 państwo^ 
wego zadłużenia;

zahamowanie wzrostu stanu za
trudnienia i poważne zwiększanie 
się bezrobocia.

Występowanie tych i innych o- 
bjawów o charakterze niewątpli
wie kryzysowym nie świadczy o 
„pozytywnych osiągnięciach" ad
ministracji Eisenhowera w dziedzi
nie gospodarczej. Od tej strony 
biorąc. sukces wyborczy republika
nów może więc budzić wątpliwoś-

Leon Siennicki

w oświetleniu
System jugosłowiański

emigracyjnego ekonomisty
Jugosłowiańskie rozwiązania w 

zakresie metod planowania i za
rządzania gospodarką narodową, 
będącą często pozytywnym lub 
negatywnym argumentem w dy
skusji o systemie prowadzenia go
spodarki, znane są szerszemu ogó
łowi raczej z reportaży. Wrażenia 
turystyczne przeplatają się w 
nich z fragmentarycznymi lub 
anegdotycznie potraktowanymi 
rozważaniami o gospodarce jugo
słowiańskiej, jej formach organi
zacyjnych, osiągnięciach lub tru
dnościach. Fala zainteresowania 
gospodarką jugosłowiańską, która 
kilka miesięcy temu przeszła przez 
prasę polską, zbliżyła nas ponow
nie do tego kraju, tragicznym 
splotem wypadków wyizolowane
go w swoim czasie z obozu kra
jów socjalistycznych. Zaintereso
wanie to żywiło się nie tylko tra
dycyjną sympatią dla narodów Ju
gosławii, żywym pragnieniem za
dośćuczynienia, ale także atmosfe
rą gorączkowych poszukiwań lep
szych form gospodarowania, którą 
od pewnego czasu żyjemy. Wydaje 
się jednak, że znajomość gospodar
ki jugosłowiańskiej, jej własnych; 
rozwiązań i niepowodzeń nie wy
chodzi poza potrzeby wynikające z 
życzliwego zainteresowania, w każ
dym razie nie jest wystarczająca 
w takim stopniu, w jakim byłoby 
to potrzebne dla porównywania na
szych własnych doświadczę^ z do
świadczeniami Jugosławii i wy

prowadzenia stąd ^racjonalnych

wniosków. Do tego celu nie są o- 
czywiście dostatecznie pełnym ma
teriałem liczne reportaże, które po
jawiły się w naszej prasie przed 
kilkoma miesiącami.

W ogóle odnosi się wrażenie, że 
znajomość gospodarki krajów de
mokracji ludowej — wbrew wszel
kim pozorom — jest u nas, wśród 
działaczy gospodarczych i ekono
mistów, raczej powierzchowna, w 
związku z czysto apologetycznym 
charakterem wszelkich ptiblikacji, 
które przez długi czas pojawiały 
się w naszej literaturze na temat 
gospodarki krajów demokracji lu
dowej. Wygląda na paradoks, że 
szeroka, kooperacja towarowa i 
techniczna tych krajów nie szła w 
systematyczny sposób w parze z 
zagadnieniami wymiany doświad
czeń z zakresu metod gospodaro
wania, form instytucjonalnych i 
środków polityki gospodarczej.

Jeśli chodzi o Jugosławię, to za
nim jej problematyka ekonomicz
na została ujęta u nas w szerszym
omówieniu, znalazła ocenę w wy
danej przed kilku miesiącami w

modelu jugosłowiańskiego modelo
wi kształtowanemu w ZSRR i 
krajach demokracji ludowej. Książ
ka zakończona została — jak wi"

czają, jeśli chodzi o ich znaczenie, 
granice samego kraju, a w pewnej 
mierze nawet ramy systemu so
cjalistycznego. Zdaniem Bobrow
skiego doświadczenia jugosłowiań
skie mogą bowiem przedstawiać 
wartość również dla gospodarki 
„reformistycznej", W której obok 
potężnego kapitalizmu prywatnego 
funkcjonuje system: „dyrygowa
nia" gospodarką i kapitalizm pań
stwowy.

Powojenna historia gospodarki 
jugosłowiańskiej potwierdza zara
zem, że „tak narody, jak i jednost
ki uczą się prawdziwie tylko po
przez własne doświadczenia, nato
miast przy doświadczeniach innych 
krajów istnieję ryzyko, że okazać 
się one mogą bezużyteczne z przy
czyn obiektywnych lub subiektyw
nych".
Gdy chodzi o system zarządza

nia gospodarką^ to rozwiązanie ju
gosłowiańskie opiera się na trzech 
zasadniczych ideach:

Ograniczenie zakresu planowania 
do „generalnych linii"; plan nie 
jest ani prostym przewidywaniem- 
rozwoju, ani też wiążącą w sposób 
bezwzględny dyrektywą, maksy
malnie detalizowaną, nawet do po
szczególnego stanowiska 'pracy. 
Plan ustala główne zadania w za
kresie tworzenia i podziału docho
du narodowego, lecz realizacja 
planu nie opiera się na-przymu-, 
sowym, normatywnym charakterze’ 
planu i na sankcjach zabezpiecza
jących wykonanie tych dyrektyw, 
lecz na zespole zaplanowanych 
środków ekonomicznych, których 
zadaniem jest wywołanie procesów 
gospodarczych ' jak najbardziej od
powiadających generalnej linii 
planu. „Można by powiedzieć, że 
.władza p.Mtdfcgna Planuje w pierw-

szym rzędzie swoją własną polity
kę". Gdy rozwój gospodarczy nie 
odpowiada linii planu, znaczy to, 
że zespół środków ekonomicznych 
został wadliwie zestawiony lub 
wadliwie funkcjonuje i dla zabez
pieczenia wykonania ustalonych 
zadań należy zmienić w drodze u- 
stawodawczej środki ekonomiczne. 
O głównych środkach ekonomicz
nego oddziaływania będzie jeszcze 
mowa dalej.
Fundamentalną zasadą jugosło

wiańskiego systemu gospodarczego 
jest autonomia przedsiębiorstw. 
Autonomia ta wyraża się w swobo
dzie ustalania własnych planów 
gospodarczych, w dysponowaniu 
częścią czystego dochodu oraz w 
pewnej elastyczności w kształto
waniu płac. Ograniczenia autono
mii przedsiębiorstw wynikają z 
przepisów podatkowych, z ustalo
nego prawem gwarantowanego mi
nimum płac oraz z przepisów co 
do podziału czystego dochodu, o- 
graniczających m. in. swobodę w 
dysponowaniu tego dochodu na 
płace. Poza tym plan przedsię
biorstwa posiada jedynie charak
ter przewidywania i nie stwarza 
żadnego obowiązku prawnego. W 
działalności swej przedsiębiorstwo 
powinno kierować się potrzebami 
rynku.
Nierozerwalnie z zasadą autono

mii przedsiębiorstw 'jest zasada 
robotniczego, samorządnego kiero
wania przedsiębiorstwem, zrealizo
wana w ustawie z 1950 r., zmienio
nej następnie W 1953 r. Zało
ga przedsiębiorstwa wybiera ra
dę robotniczą, a ta . komitet za
rządzający. Rada robotnicza jest 
przede wszystkim organem kon
troli, natomiast do komitetu za
rządzającego należy m. in. ustala

nie podstawowych planów przed-

tuację gospodarczą w pierwszych 
latach po wojnie, założenia planu 
pięcioletniego (1947—1951) oraz'za
łożenia systemu gospodarczego, 
który początkowo oparty był w 
szerokim zakresie na wzorze ra
dzieckim. Rozdział następny IV 
(„Kryzys i poprawa; polityką go
spodarcza od zerwania do 1951 r.“) 
poświęcony jest dramatycznej 
walce z trudnościami gospodarczy
mi, które szczególnie ostro wystą-

ucl a jej piły w latach 1949—1951 oraz
w momencie zasadniczego zwrotu ' zmianom w polityce gospodarczej 

(m. in. forsowanej kolektywizacji 
wsi). Rozdział V („Ramy instytu-

dać z jej niektórych partii

w stosunkach radziecko-jugosło- 
wiańskich, a zatem także w okre-. 
sie weryfikacji polityki zachodu 
w stosunku do Jugosławii,/

Pewien pogląd na zakres pracy 
Bobrowskiego może dać krótkie 
zestawienie jej rozdziałów. 
Pierwszy rozdział („Środowisko") 
omawia warunki geograficzne kra
ju, tworzenie się społeczeństwa 1 
państwa jugosłowiańskiego, pro
blem dzielnic, przeludnienia i u- 
przemysłowienia oraz sytuację Ju
gosławii <sw okresie międzywojen
nym. W przypadku Jugosławii —■ 
więcej niż w jakimkolwiek innym 
— obiektywne .warunki geograficz
ne, narodowościowe i gospodarcze 
w jakich budowano gospodarkę 
socjalistyczną, tworzą wybitnie in
dywidualny, ściśle jugosłowiański 
kompleks. Rozdział II („Rewolucja

cjonalne") omawia zasadnicze ten
dencje doktrynalne i rozwój form 
instytucjonalnych zarówno w dzie
dzinie organizacji politycznej, jak 
i gospodarczej. Dla ekonomisty 
szczególne znaczenie posiadają 
dwa następne rozdziały. Rozdział 
VI („Zarządzenie ekonomiczne") 
omawia metodykę planowania go
spodarki oraz system zarządzania 
gospodarką, natomiast rozdział VII 
(„Polityka ekonomiczna od 1952 
do 1955 r.“) poświęcony jest osiąg
nięciom i środkom polityki gospo
darczej ostatnich .lat. Końcowy 
rozdział VIII (,,Podsumowanie wy
ników") zajmuje się m.sin. pers
pektywami gospodarki jugosło
wiańskiej i międzynarodowym 
znaczeniem doświadczeń jugosło
wiańskich w dziedzinie gospodarki 
narodowej.

Jugosłowiańska droga nie jest, 
jakby to na Zachodzie niektó

rzy chcieli widzieć, początkiem

danej przed kilku miesiącami w jugosłowiańska: rozwój polityczny 
języku francuskim książce Czesła-.. od 1940 (j0 1959...“) omawia sytua- 
wa Bobrowskiego („La Yougosla- • — •
vie socialiste", Paris, Armand Co- 
lin). Zasadniczym ideologicznym _________ ______________________ _ _____
motywem książki, przewijającym wy, masowy charakter, następnie 

się zarówno poprzez rozważania okolićżnośdi zerwania stosunków z -;wj<uuui«ii a Mfnuuuureui, pw, 
polityczne i polityczńo-ustrojowe, ‘ ZSRR i krajami demokracji ludo- stwierdzą to C. Bobrowski, auten-*
jak i przez dominujące w książce wej oraz jego konsekwencje. W tycznym wariantem realizacji

cję Jugosławii w okresie wojny, w
szczególności ruch partyzancki, 
akcentując jego prawdziwie ludo-

trzeciej, drogi, pośredniej między 
socjalizmem i kapitalizmem, Jęcz,

jak i przez dominujące w książce ----------—„„ .. ----------„ , ...
rozważania o gospodarce jugósło- rozdziale III (..okres odbudowy i , marksizmu, przy czym doświad- 

wiąńskiej, jest przeciwstawienie plan pięcioletni"! oświetlono sy-f czenia jugosłowiańskie przekra-
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BURZA NAD KANAŁEM
^aczęło się od „piramidy Nag_ 

Bera".
Nazywając z przekąsem projek

towaną pod Assuanem tamę na 
Nilu „Piramidą Nassera", finanso
we pisma anglosaskie prowadziły 
przez długi czas wyraźną kampa
nię przeciwko ewentualnym stara
niom Egiptu o kredyty na ten cel 
w Związku Radzieckim. Kredytów 
-"eh szukał Egipt wszędzie, po
nieważ w problemie wód Nilu 
egipskie koła polityczno-gospodar
cze widziały drogę przyspieszenia 
wyjścia z istniejących trudności.
Tama pod Assuanem zwiększy

łaby w ostatecznym efekcie zie
mie uprawne o 30 proc., mnożąc 
równocześnie dziesięciokrotnie pro
dukcję energii elektrycznej (do 10 
mrd kWh), pozwalając również 
rozwijać przemysł (w chwili obec
nej znajduje w nim zatrudnienie 
zaledwie kilkanaście procent lud
ności). Perspektywy przemysłowe 
obejmują w pierwszym rzędzie o- 
siągnięcie samowystarczalności w 
produkcji ropy naftowej i jej prze
tworów (obecnie pokrywającej 60 
proc, zapotrzebowania), budowę za
kładów hutniczych dla wykorzy
stania zalegającej rudy® itd.
Inwestycje w okresie ubiegłych 

paru lat pokrywane były ze źródeł 
kredytu wewnętrznego, jednakże 
Narodowy Bank Egipski dawał do 
zrozumienia, że kraj czeka na loka
ty „zagraniczne". Zainteresowane 
w rynku egipskim Międzynarodo
wy Bank Odbudowy, i Rozwoju o- 
raz rządy Anglii i Stanów Zjedno
czonych obiecywały kredyty, ale z 
koncern lipca Anglia i Stany Zjed
noczone wycofały raptownie swe 
propozycje kredytowe, a wśród ar
gumentów, mających usprawiedli
wić ów krok, znalazł się i ten, że 
powodem jest m. in. polityka za
graniczna rządu Egipskiego, w 
której znalazły się elementy zbli
żenia do krajów obozu socjalizmu.
W tej nowej sytuacji, wywoła

nej nagłym, a niespodziewanym 
wycofaniem kredytów, zdawało by 
się, że plany egipskie padają w 
gruzy. Wówczas jednak prezydent 
Nasser ogłosił przyjętą przez lud
ność kraju z niebywałym entuzja
zmem wiadomość o znacjonalizo- 
waniu przez rząd egipski Towa
rzystwa Kanału Sueskiego, aby z 
jego dochodów, wywożonych do
tychczas za granicę, finansować 
budowę tamy pod Assuanem.

L CZTERY ASY I DWA KOLTY
Reakcja brytyjska przypomnia

ła ową anegdotę o dwóch poke- 
rzystach z Dzikiego Zachodu. Po 
otwarciu i przebiciach przyszła 
kolej na wyłożenie kart. „Ja mam 
cztery asy" — powiada jeden z 
graczy. „A ja — dwa Colty" — 
odpowiada jego partner i zgarnia 
Pulę.
Egipt nie uląkł się jednak po

gróżek, jakie popłynęły gwałtow
nym potokiem z nad Tamizy;

Potoczyła się gwałtowna lawina 
wydarzeń. Obok nacisku ekono
micznego i politycznego rządy za
chodnie zastosowały również de
monstracje militarne.
Trzeba sobie jednak zdawać 

sprawę z tego, że to, co się dzieje 
w Egipcie, to nie jest ambicja jed
nostki, lecz wyraz dążeń milionów 
ludzi, popieranych przez cały świat 
arabski, przez wszystkie ruchy wy
zwoleńcze Afryki i Azji.

I ZAPROSZENIE DO LONDYNU
I KŁOPOTLIWE PYTANIA

1 Toteż ze strony Zachodu szero
kim frontem idzie również ofen
sywa dyplomatyczna. Rząd an
gielski, traktując sprawę żeglugi 
na Kanale Sueskim, jako zagad
nienie międzynarodowe, proponuje 
zwołanie do Londynu na 16 sierp
nia konferencji z udziałem przede 
wszystkim sygnatariuszy układu z 
1888 roku. Z łona jednego z nich, 
Hiszpanii, odzywa się natychmiast 
głos: „Przyjmujemy zaproszenie, 
ale przypominamy, że angielska 
baza w Gibraltarze jest cierniem 
w organizmie naszego kraju". Pa-

JAN WERNER

dają z innych krajów lapidarne 
pytania: „Czy Kanał Panamski 
miałby również znaleźć się pod 
kontrolą międzynarodową?". (Budzi 
to natychmiastową reakcję Stanów 
Zjednoczonych). Anglia rozszerza 
więc listę zaproszonych' krajów do 
24, dobierając je pod kątem wi
dzenia ich interesów w żegludze 
sueskiej, ale w dość swoistej in
terpretacji: np. z pominięciem nie
których krajów arabskich i wie
lu innych, bezpośrednio zaintere- 

' sowanych w żegludze przez Kanał.
Odzywają się głosy, proponujące 
omówienie zagadnienia na forum 
ONZ. Londyn nie kwapi się jed
nak do tego, Stany Zjednoczone 
również.

5_ ZAPLECZE I KULISY i
Bilans Towarzystwa za 1955 rok 

wykazał wpływy z opłat 32 584 min 
franków francuskich (w 1954 r. — 
30 689 min fr.), a wraz z docho
dem z lokat itp. — 34 539 min fr. 
Wydatki w 1955 r. wyniosły 18 304 
-min fr., z czego 1 092 min wynio
sły opłaty dla rządu egipskiego. 
Zysk Towarzystwa wyniósł po od
liczeniu pasywów 16 322 min fr. 
Dywidenda wyniosła 10 929 fr. od 
1 akcji.
Dziennik egipski Al Ahram 

stwierdził, że Towarzystwo dyspo
nowało w chwili upaństwowienia 
walorami płynnymi wartości 62 
min funtów (rezerwami w wyso
kości 38 min funtów, funduszem 
gwarantującym pensje personelu 
w wysokości 14 min funtów, fun
duszem przezorności 7 min fun
tów i' należnościami stron trze
cich 3 min funtów). Odszkodowa
nie dla akcjonariuszów Al Ahram 
obliczył na 71 min funtów, tak, że 
wykorzystawszy walory i dopła
ciwszy 9 min funtów — Egipt 
mógłby wszystkie wpływy bieżą
ce użyć na konserwację i moder
nizację kanału oraz uzyskać wy
sokie kwoty na finansowanie ta
my assuańskiej.
Ruch towarowy przez Kanał Su- 

eski rośnie nieustannie. Z Indii 
płyną transportowce z rudą że
lazną dla europejskich . producen
tów żelaza i stali, z Europy ma
szyny, wagony, samochody do kra
jów Środkowego i Dalekiego
Wschodu, przede wszystkim jed
nak ropa naftowa z krajów arab
skich do Europy zachodniej. Po
niższy wykres, podany za Finan
cial Times, obrazuje dynamikę 
rozwoju tranzytu towarowego w 
poszczególnych latach, z wyodręb
nieniem ropy naftowej.

Ropa Bliskiego Wschodu stano
wi 60 proc, zasobów światowych, 
a 20,6 proc, bieżącej produkcji. Ze 
145 min ton rocznej produkcji te
go rejonu przetransportowano w 
r. ub. 67 min ton przez Kanał, a 
40 min ton przez rurociągi. W 
1955 r. Wielka Brytania impor
towała 28 min ton ropy i 8,5 min 
ton jej rafinowanych przetworów. 
Biorąc pod uwagę fakt, że Anglia 
nie tylko przestała być wielkim 

eksporterem węgla, ale per saldo 
stała się jego importerem oraz to, 
że realizowany program wykorzy
stywania energii jądrowej jest jesz
cze zagadnieniem przyszłości, trud
no dziwić się wrażliwości angiel-

Tankowce Inne

Bandera ilość statków tonaż w tys. 
ton Ilość statków tonaż w tys. 

ton

brytyjska 1877 IG 213 2 481 16 576
norweska 1 445 13 298 390 2 297
liberyjska 965 13 397 130 633
francuska 752 7561 465; 3266
włoska 780 , 6 583 596 2 637
panamska 697 ' 7 206 207 869
holenderska 140 1107 547 3667
szwedzka 346 3028 137 795
amerykańską 118 1224 262 1911
inne 757 6 239 1 573 7249

Razem 7 878 75856 6788 | 39900

Jeśli chodzi o kulisy, to należy 
przypomnieć, że członkowie Rady 
Dyrektorów Towarzystwa Kanału 
Sueskiego reprezentowali interesy 
rządów angielskiego, francuskie
go, St. Zjednoczonych A. P. oraz 
wielkich banków światowych, linii 
żeglugowych, przemysłu naftowe-

- go itd.
Prasa brytyjska zareagowała na 

wydarzenia w Egipcie początko
wo z niezwykłą ostrością. „Times" 
pisał, że „zagarnięcie Towarzy
stwa Kanału Sueskiego. jest punk
tem zwrotnym w historii" i nie
wybrednie porównał prezydenta 
Nassera do Hitlera, zajmującego 
w 1936 r. Nadrenię.
Premier Eden określił politykę 

angielską w stosunku do zagad
nienia Kanału, jako opartą o dwie 
podstawowe zasady:

a) zapewnienie bezpieczeństwa i 
swobody ruchu statków przez ka
nał,

b) sprawność i ekonomiczność w 
zarządzaniu Kanałem; postawienie 
tej tezy w określonej sytuacji im
plikowało, jakoby Egipt nie był 
w stanie zapewnić tych warunków.
W oparciu o zgodę Fran

cji, Anglia zażądała od Stanów 
Zjednoczonych, aby zgodziły się 
one na zasadę podjęcia bezpośred
niej akcji wojskowej w rejonie 
Kanału Sueskiego, jeśli okaże się 
to konieczne. Stany Zjednoczone 
dały jednak do zrozumienia, że 
konieczności takiej obecnie nie do
patrują się.

.? W samej Anglii też zaczęły się 
mnożyć głosy rozsądku. „Manches
ter Guardian", przestrzegając 
przed pochopnym rozpętaniem a- 
wantury wojennej, stwierdził, że 
„przekreślone by zostały wszelkie 
roszczenia Wielkiej Brytanii do 
miana obrońcy międzynarodowego 
prawa i wolności. W ciągu jednego 
dnia zostałby zniszczony autory
tet ONZ, a W. Brytania stanęła
by w obliczu wrogości co najmniej 
3/5 świata. Ponowna okupacja 
strefy sueskiej byłaby wysoce 
kosztownym i krwawym przedsię
wzięciem"...

Ostatecznie obrady anglo-fran- 
cusko-amerykańskie nad Tamizą 
zakończyły się postanowieniem 
zwołania na 16 sierpnia br. do 
Londynu konferencji 24 państw w 
sprawie Kanału.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że zapraszając do udziału w kon
ferencji Związek Radziecki, Anglia 
robi wyłom w swej dotychczaso
wej polityce, która za wszelką ce
nę chciała nie dopuścić do tego, 
aby ZSRR stał się czynnikiem 
współdziałającym w rozwiązywa
niu problemów politycznych Bli
skiego Wschodu.

FRANCUSKI ZAPAŁ
I AMERYKAŃSKA REFLEKSJA

Połowa ropy, używanej przez 
francuskie rafinerie, przechodzi 
przez Kanał Sueski. 200 najbogat
szych rodzin francuskich powiąza
nych jest przez banki Rotszylda, 
Lazarda, Credit Lyonnais, przez 

sklej na wszystko, co dotyczy za
opatrzenia jej w ropę. Tym bar
dziej, że ropa jest nie tylko su
rowcem energetycznym, ale do
starcza smarów (w czym nie może 
jej zastąpić synteza chemiczna) o
raz staje się w coraz większym 
stopniu surowcem chemicznym dla 
produkcji barwników, tworzyw 
sztucznych itd.
Podajemy jeszcze statystykę 

statków przeprowadzonych przez 
Kanał w 1955 r.:

Compagnie Franęaise des Petroles 
itd. wreszcie przez b. Towarzystwo 
Kanału Sueskiego z problematyką, 
wyłonioną przez nacjonalizację 
Kanału. Wielu ciułaczy i rentierów 
ma swój drobny udział w zyskach, 
jakie odrzuca kapitał, zainwesto
wany w kraje arabskie — Afryki 
Północnej i Bliskiego Wschodu. 
Emancypacja polityczna tych kra
jów, rosnące ich możliwości ■wy
zwolenia się spod dyktanda kapi
tału — wszystko to niepokoi nie
mały odłam społeczeństwa francu
skiego. Zaangażowanie zaś sił 
zbrojnych w tłumienie powstania 
w Algerze w znacznym stopniu 
wiąże możliwości działania. Toteż 
rząd francuski chętnie zgodził się 
na poparcie koncepcji angielskich, 
wychodząc z założenia, że takim 
poparciem warto zapłacić za to, 
że Anglia poprowadzi akcję w in
teresie burżuazji obu krajów. Nie 
można jednak uważać, że ten za
pał rządu jest wyrazem .opinii mas 
pracujących. Tutaj reprezentatyw
na będzie deklaracja Biura Poli
tycznego Komunistycznej Partii 
Francji, głosząca m. in.:
Ludzie i partie reakcji i kolo

nializmu chcą wtrącić naród fran
cuski w awanturę wojenną prze
ciwko Egiptowi... Ale interesy 
Francji nie mają nic wspólnego z 
przywilejami zarządców Kanału 
Sueskiego. Kolonialiści i reakcjo
niści wołają, że ustępstwo wobec 
Nassera, to drugie Monachium. 
Nic bardziej fałszywego. Mona
chium zachęciło i wzmocniło naj
bardziej agresywny nacjonalizm, 
zaborczy wobec terytoriów obcych, 
podczas gdy naród egipski prokla
mując prawo do tego, co jest je
go własnością, osłabia imperia
lizm, podobnie, jak każdy akt nie
podległości ludzi kolonialnych...

Jeśli chodzi o stanowisko ame
rykańskie, to wbrew nadziejom 
Londynu i Paryża — Waszyngton 
okazał w pierwszej fazie sporu du
żą powściągliwość. „Nie przypusz- 
czam, aby użycie siły zbrojnej sta
nowiło dobre rozwiązanie sprawy 
Suezu" — oświadczył prezydent 
Eisenhower.
Sekrętarz Stanu Dulles hamował 

inicjatywę reakcji militarnej, na
tomiast zgodził się na sankcje eko
nomiczne i wyraźnie popierał myśl 
zwołania konferencji międzynaro
dowej.
Przyczynę takiego postępowania 

nie trudno odgadnąć. Osłabienie 
pozycji angielskiej i francuskiej 
niejednokrotnie już dawało korzy
ści Stanom Zjednoczonym, a fra
zesy antykolonialne nieraz usy
piały czujność w krajach zależ
nych. Stąd więc, aby nie zrażać do 
siebie świata arabskiego — po
stępowanie, mające charakter me
diacyjny, aczkolwiek nie brak ob
jawów zaniepokojenia rozwojem- 
wypadków na dalszą metę. Jeśli 
bowiem „New York Times" pisze: 
„Nie będziemy ryzykować nawet 
małej wojny, o ile — o czym na 
razie nie ma mowy — nie zostaną 
zagrożone wolność i bezpieczeń
stwo zachodniego świata", to 

„World Telegram and Sun" 
stwierdza, że „jedyną kruchą na
dzieją dla mocarstw zachodnich 
jest nieprawdopodobna perspekty
wa, że Nasser się cofnie. Jeśli za
chód ustąpi, to tym samym otwo
rzy on tamę, co spowoduje, zalew 
podobnych akcji przeciw konce
sjom naftowym, rurociągom, in
nym drogom wodnym, a ponadto 
przyniesie utratę prestiżu. O ile 
zaś użyje siły, to może dojść do 
wojny na wielką skalę, a jeśli na
wet do tego nie dojdzie, to więk
szość opinii światowej będzie uwa
żać, że Zachód wraca do imperia
lizmu XIX w.“.

Ostatecznie Departament Stanu, 
zapewniwszy sobie tyły przez roz
mowy Dullesa z ambasadorami 21 
krajów Ameryki Łacińskiej, sfor
mułował wytyczne sugerujące kon
ferencji londyńskiej przyjęcie po
stanowień, by kanał funkcjonował 
według układu z 1888 r., by zarząd 
kanału znalazł się w rękach orga
nu międzynarodowego, by zagwa
rantować' Egiptowi „odpowiednie 
dochody" z wpływów, by dawne 
Towarzystwo Kanału Sueskiego 
otrzymało ,^nał£Żyte" odszkodowa
nie.
A więc, pogodzenie się z fak

tem nacjonalizacji, ale utrzyma
nie kontroli nie tylko nad ruchem 
na kanale i jego funkcjonowaniem, 
lecz również nad dochodami Egip
tu.

SOLIDARNOŚĆ ARABSKA. GŁOSY 
Z AZJI

Wszystkie państwa arabskie po
parły nacjonalizację kanału. 
Szczególne znaczenie polityczne 
ma tu stanowisko Iraku, będące
go jak wiadomo sygnatariuszem 
paktu bagdadzkiego.

Stanowisko, wyrażające uznanie 
prawa Egiptu do 'nacjonalizacji 
Towarzystwa Kanału Sueskiego, 
zajęły rząd}' krajów azjatyckich, 
mianowicie Chińskiej Republiki 
Ludowej, Indonezji, Pakistanu, 
Indii, nawet Syjamu itd. W imie
niu rządu Indii, zaproszonych do 
wzięcia udziału w konferencji lon
dyńskiej, premier Nehru oświad
czył, że jego kraj przyjmuje to za
proszenie po otrzymaniu zapewnie
nia, że W. Brytania nie podejmie 
żadnych decyzji przed konferencją 
i że suwerenne prawa Egiptu nie 
są zagrożone.
Nehru podkreślił, że ludzie chcą 

pokojowego uregulowania sprawy 
kanału na zasadach poszanowania 
suwerenności i godności Egiptu o- 
raz osiągnięcia porozumienia mię
dzy wszystkimi zainteresowanymi 
stronami co do wyrzeczenia się po
gróżek, pomocy i jednostronnych 
posunięć.

STANOWISKO ZSRR
Rząd radziecki przyjął zaprosze

nie na konferencję w Londynie, 
ale ogłosił oświadczenie, iż nie go
dzi się z takim stawianiem spra
wy, żeby prywatne towarzystwo, 
podlegające prawom egipskim, by
ło traktowane jako organ między
narodowy. Decyzja nacjonalizacji 
tego towarzystwa była całkowicie 
legalnym aktem, wypływającym z 
suwerennych praw Egiptu. 
Oświadczenie podkreśla, że Egipt 
gwarantuje wolność żeglugi przez 
kanał. Nie wolno pomijać faktu, że 
stosunki, wytworzone w przeszło
ści na drodze podbojów i okupa
cji, są dziś nie do utrzymania i 
nie odpowiadają zasadom współ
pracy między suwerennymi, rów- 
nouprawnymi państwami, zasadom 
i celom Organizacji Narodów Zjed
noczonych. Kroki podejmowane 
przez rządy Anglii i Francji — 
(groźby użycia siły, sankcje go
spodarcze) trzeba uważać za nie
dopuszczalne i niebezpieczne dla 
sprawy pokoju. Rząd radziecki 
zwraca uwagę na tendencyjność 
w doborze krajów, zaproszonych 
na konferencję w Londynie, z my
ślą, aby większość z nich po
parła propozycje przygotowane 
przez Anglię i Francję. Nie za
proszono zaś państw morskich, 
szeroko korzystających z kanału.
Omówienie problemów, związa

nych z zapewnieniem wolności że
glugi na kanałach morskich i cie
śninach mających znaczenie mię
dzynarodowe, byłoby najbardziej 
celowe w ramach ONZ. W spra

wie kanału należy wykazać dale-* 
kowzrcczność i rozsądek oraz 
wstrzymać się od poczynań, mogą
cych mieć niepożądane następstwa,

OŚWIADCZENIE RZĄDU POLSKIEGO ,

Rząd polski wydał oświadczę-* 
nie, w którym stwierdza, że nacjo
nalizacja kanału wypływa z su
werennych praw Egiptu, natomiast 
akcja trzech mocarstw oceniana 
jest jako niedopuszczalna próba wy
warcia nacisku, sprzeczna z Kartą 
Narodów Zjednoczonych. Polska, 
jako państwo morskie, którego 
liczne statki o dużym tonażu prze
pływają przez Kanał Sueski, po
winna być zaproszona na konfe
rencję międzynarodową w jego 
sprawie.

SPOKÓJ I STANOWCZOŚĆ EGIPTU

Stanowisko Egiptu charaktery-» 
zuje konsekwencja i spokój. Pre
zydent Nasser odbył w przeciągu 
dwóch tygodni liczne rozmowy 
dyplomatyczne z przedstawiciela
mi krajów obcych — zarówno są
siedzkich, jak i dalszych, m. in. 
Związku Radzieckiego oraz Indii 
a także USA. Ożywiona była rów
nież działalność dyplomacji egip
skiej w stolicach świata. Nie za
niedbano również środków ostroż
ności wobec angielsko-francuskich 
pogróżek i demonstracji militar
nych. Mianowicie wydany został 
dekret o utworzeniu narodowej 
armii wyzwoleńczej, mającej —< 
niezależnie od armii regularnej —> 
objąć gwardię narodową i ochot
ników od 15 do 50 lat.
Na konferencji prasowej 12 

sierpnia prezydent Nasser odrzu
cił propozycje zachodnie, wypa
czające treść i sens kroku egip
skiego. „Należy uznać za podej
rzane wszelkie próby łączenia 
działalności Towarzystwa Kanału 
Sueskiego ze sprawą wolności że
glugi przez Kanał! Rząd .egipski 
odrzuca zaproszenie na konferen
cję londyńską, nie uznając jej za 
kompetentną do podejmowania ja
kichkolwiek postanowień, mogą
cych obowiązywać suwerenne pań
stwo egipskie. Natomiast będąc 
wiernym Karcie Narodów Zjed
noczonych oraz postanowieniom 
konferencji w Bandungu rząd 
egipski pragnie wraz z innymi 
sygnatariuszami układu z 1888 r. 
zainicjować konferencję, w której 
wzięliby udział przedstawdcielę 
innych państw, których statki 
przepływające przez Kanał, celem 
rewizji konwencji z 1888 r. oraz 
dyskusji nad układem, który by ze 
strony; wszystkich zaproszonych 
rządów potwierdził i zagwaranto
wał wolność żeglugi przez KanaŁ 
Układ byłby zarejestrowany i 
ogłoszony przez Sekretariat OŃZ".
Wnioski z dotychczasowego prze

biegu faktów są jasne. Po pierw
sze — raz jeszcze okazało się, że 
nie można robić rachunku bez go
spodarza. Przedstawiciele wielkie
go kapitału i rządów imperiali
stycznych ciągle jeszcze są zasko
czeni tą prostą prawdą, a na kie
runek wyjścia z powstałej, trud
nej sytuacji, pragnęliby wpłynąć 
brutalnym dyktandem.
Po drugie — każda nowa, skom

plikowana sytuacja, powoduje bły
skawiczne ujawnienie się sprzecz
ności wśród partnerów obozu im
perialistycznego, nawet gdy zasia
dają przy wspólnym stole obrad.
Po trzecie więc — przyjęte przez 

konferencję w Bandungu zasady 
pokojowego rozwiązania wszyst
kich problemów spornych mają za 
sobą olbrzymie poparcie moralne i 
realnie polityczne kilkudziesięciu 
krajów Azji i Afryki.
Po czwarte — zarówno te zasa

dy, jak i chęć wzmocnienia pre
stiżu ONZ, która jest właściwym 
organem rozwijania współpracy 
międzynarodowej — budzi pełne 
poparcie obozu socjalizmu i 
wszystkich sił pokojowych.
Po piąte — te rządy, które 

wbrew dążeniom wolności naro
dów świata uparcie szukają sztucz
nych rozwiązań w oparciu o ad 
hoc organizowane akcje politycz
ne, wyobcowują się z potężnego 
prądu, jaki płynie dziś przez’ludz
kość i grożą sobie popadnięciem 
w izolację.

siębiorstwa i planów miesięcznych 
oraz podejmowanie wszelkich środ
ków dla rozwoju produkcji. Pew
ne prerogatywy przysługują rów
nież lokalnym organom władzy — 
komitetom ludowym — m. in. w 
zakresie podziału czystego docho
du, powoływania dyrektorów przed
siębiorstw. Ingerencja władz w 
działalność przedsiębiorstw, jest o- 
graniczona do ściśle określonych, 
wyjątkowych 'przypadków i do 
kontroli przestrzegania obowiązu
jących ustaw. Również wyjątkowo 
tylko w trybie scentralizowanym 
ustalone są ceny na niektóre pro
dukty.

Jeśli chodzi o środki ekonomicz
nego oddziaływania na przedsię
biorstwa w kierunku wywołania 
działalności zgodnej z generalną 
linią planu, to opierają się one na 
następujących głównych zasadach.
Dla każdego przedsiębiorstwa 

plan ustala specjalną stawkę, 
określającą stosunek między masą 
bezpośrednich płac a dochodem 
przedsiębiorstwa po odliczeniu ko
sztów materiałowych, podatku o- 
brotowego, amortyzacji. . Fundusz 
płac stanowi zatem funkcję docho
du przedsiębiorstwa. Dzięki temu 
m. in. doprowadzono do zreduko
wania w przemyśle nadmiernej 
liczby robotników i pracowników, 
do osiągnięcia rentowności przez 
wszystkie przedsiębiorstwa (wyjąt
kiem jest m. in. kolej) i poprawy 
wydajności pracy.
Czynnikiem wyrównywania po

ziomu rentowności przedsiębiorstw 
i szerokiego zasięgu (około 60%) 
redystrybucji dochodu narodowego 
jest podatek obrotowy, którego ro
la jest nieco mniejsza niż w ra
dzieckim systemie finansowym. 
Obok podatku obrotowego oraz po
datku dochodowego, pewną część 

czystego dochodu przedsiębiorstw. 

mogą również pobrać lokalne or
gana władzy — komitety ludowe. 
Decyzje tych organów są jednak 
na tle szerokiej autonomii przed
siębiorstw związane postulatem 
utrzymania konkurencyjności 
przedsiębiorstw danego okręgu w 
stosunku do przedsiębiorstw in
nych okręgów.

W dziedzinie handlu zagranicz
nego rolę podobną do podatku 
obrotowego spełnia system tzw. 
współczynników, które z góry 
wiążą cenę wewnętrzną z cenami 
rynku zagranicznego, a zatem 
współczynniki te nie są tylko bier
nym wyrównywaniem różnic, jak 
w naszym systemie, lecz aktywnie 
oddziałują na rozmiary i kie
runki wymiany zagranicznej. To
wary podzielone zostały na grupy, 
dla każdej grupy ustalono współ
czynniki w oparciu o średnie kur
sy’ walutowe, ukształtowane na 
swego rodzaju giełdzie walutowej, 
której uczestnikami są eksporterzy 
i importerzy. Dla eksportu współ
czynniki wahają się między O',5 a 
2,5, a dla importu między 0,75 
a 4,0. Znaczy to, że towar z im
portu o współczynniku 4,0, u- 
względniając różnice między kur
sem oficjalnym a kursem podsta
wowym przyjętym za podstawę 
współczynników, cła itd. będzie 
sprzedawany na rynku jugosło
wiańskim po cenie dziesięciokrot
nie wyższej niż cena rynku zagra
nicznego, a eksport towarów o 
współczynniku 0,5 będzie możliwy 
dopiero, gdy cena wewnętrzna 
spadnie poniżej ceny zagranicznej.

Czynnikiem oddziałującym w 
kierunku racjorialnego wykorzy
stania środków produkcji jest o- 
procentowanie środków trwałych 
i obrotowych, bez względu na źró

dło finansowania (fundusze 

kredyty bankowe). W zasadzie sto
pa oprocentowania jest jednolita, 
tylko wyjątkowo obniżono’ ją dla 
niektórych gałęzi (względy polity
ki cen).
Również system inwestycji i ich 

finansowania poddany jest kon
trolnemu mechanizmowi wyboru i 
eliminacji. Przede wszystkim sto
sunkowo znaczne środki z części 
dochodu czystego pozostają na in
westycje w przedsiębiorstwach. 
Ustawodawstwo zmierza właśnie 
w tym kierunku, by autonomicz
nie- dysponowana część dochodu 
wykorzystywana była na inwesty
cje, a nie na płace. Głównym źró
dłem finansowania inwestycji (oko
ło 2/3 inwestycji) jest fundusz kre
dytów inwestycyjnych, do którego 
wpływa m. in. oprocentowanie 
środków trwałych. Poza inwesty
cjami kluczowymi podejmowany
mi przez rząd federalny, znaczna 
część funduszu rozdzielana jest w 
drodze przetargu między ubiegają
cymi się o kredyty. Przewidziana 
do sfinansowania kredytem inwe
stycja musi wytrzymać podwójną 
weryfikację: analizy całokształtu 
zamierzonej inwestycji i kalkula
cji, uwzględniającej odsetki i umo
rzenie długu. Na ukierunkowanie 
inwestycji mogą równieżz wywierać 
pewien wpływ lokalne władze, 
udzielając gwarancji za kredyty.
Ocena systemu jugosłowiańskie

go podjęta przez Bobrowskiego 
jest ostrożna, ale w całości życzli
wa, a czasami bez zastrzeżeń soli
daryzująca się ż przyjętymi przez 
ten system rozwiązaniami. W 
szczególności dotyczy to tych 
wszystkich instytucji systemu, któ
re stwarzają warunki do regulują
cego czy przynajmniej korygujące
go działania prawa wartości, do 
rozszerzania zakresu preferencji 

kon^ynenta, producentą i inwe

stora. C. Bobrowski analizuje przy 
tym jugosłowiański system gospo
darczy nie tylko, czy nawet w 
mniejszym stopniu w płaszczyźnie 
poprawności doktrynalnej i logicz
nej spoistości, lecz pod kątem wi
dzenia jego efektywności ekono
micznej, z uwzględnieniem specy
ficznych warunków gospodarki 
jugosłowiańskiej, tak różnej od 
warunków jakiegokolwiek kraju 
Europy środkowej. System jugo
słowiański kształtował się w cięż
kich warunkach gospodarczych, 
wywołanych zmianą orientacji po
lityczno-gospodarczej, olbrzymimi 
trudnościami w handlu zagranicz
nym, hamującymi rozwój przemy
słu, załamaniem się produkcji rol- 
.nej. Wykształcony został w ciągu 
ostatnich kilku lat i bynajmniej 
nie jest zamknięty, stąd pełna i 
definitywna ocena jego efektyw
ności byłaby przedwczesna. Roz
wój instytucji ustroju gospodar
czego w kierunku coraz większej 
efektywności opiera się, zdaniem 
C. Bobrowskiego, na umiarkowanej 
postawie planujących organów i 
na powściągliwości w doktrynal
nym traktowaniu instytucji gospo
darczych. Nie chodzi o poszukiwa
nie kompromisowych rozwiązań, 
ani odchodzenie od zaśad ustroju 
socjalistycznego, lecz o nierozsze- 
rzanie doktryny na zagadnienia 
techniczno-organizacyjne, o okre
ślenie i przestrzeganie granic dla 
naturalnej ekspansji organów pla
nujących, wyrodniejącej w biuro
kratycznym rządzeniu, ,o szeroki 
rozwój inicjatywy i odpowiedzial
ności mas.

Istnieją zagadnienia, które zda
niem Bobrowskiego nie są w syste
mie jugosłowiańskim konsekwent
nie rozwiązane i które mogą po
wodować określone trudności go- 

spodąrcze. Należy tu np. zagadnie

nie inwestycji łącznie ze sprawą 
zakładania nowych przedsię
biorstw. Szeroki zakres inwestycji 
autonomicznych okazał się na pe
wnym etapie wysoce pożyteczny. 
Inwestycje te uzupełniły i zakty
wizowały ekonomicznie i społecz
nie inwestycje kluczowe, zapocząt
kowane w okresie obowiązywania 
systemu centralistycznego, których 
front załamał się w okresie trud
ności gospodarczych. System ten 
nie jest jednak przystosowany do 
podejmowania nowych inwestycji 
na wielką skalę. Podobnie, jeśli 
chodzi o zakładanie nowych przed
siębiorstw, ustawodawca jugosło
wiański dał ścisłe pod tym wzglę
dem rozwiązanie, inicjatywa zało-t 
żenią przedsiębiorstwa może wyjść 
od każdego, z tym że zarząd będzie 
należał zawsze do robotników. Nie 
jest to jednak rozwiązanie zado
walające zważywszy, że istniejące 
przedsiębiorstwa i ich załogi nie 
są zainteresowane w zakładaniu 
nowych przedsiębiorstw. Pewne 
niebezpieczeństwo, a co najmniej 
sprzeczność istnieje w autonomii 
finansowej przedsiębiorstw, jeśli 
chodzi o zabezpieczenie równowa
gi rynkowej. Konieczność zabez
pieczenia równowagi rynkowej 
między siłą nabywczą a zasadami 
towarowymi, której załamanie w 
latach 1950—1951 fatalnie zaciąży
ło na gospodarce jugosłowiańskiej, 
zmusza do ograniczenia płac, gdy 
równocześnie tendencja do rozsze
rzania autonomii przedsiębiorstw 
nie zezwala na daleko idące ogra
niczanie ich w dysponowaniu do
chodami.
Zastanawiająca jest ocena syste

mu jugosłowiańskiego kryteriami 
ekonomii kapitalistycznej. „Jeśli 
planista jugosłowiański może po
zostawić rynkowi szerokie, jemu 
przynależne miejsce, to właśnie 

dlatego, że mechanizmowi rynku 
nie grozi zwichnięcie i że zamie
rzony podział dochodu nie może 
być zakłócony przez monopole lub 
porozumienia prywatnych produ-. 
centów. Warto stwierdzić, że na
cjonalizacja, która w oczach nie
których uchodzi za nieuniknione 
źródło przykrego systemu dyrygo
wania administracyjnego, może 
stanowić punkt wyjścia dla unik
nięcia przeszkód na rynku". Pomi
jając zagadnienie handlu zagra
nicznego, rynek jugosłowiański 
dzięki nacjonalizacji i brakowi po
rozumień między przedsiębior
stwami odchyla się w istocie mniej 
niż jakikolwiek inny od modelu 
doskonałej konkurencji". Gospo
darka socjalistyczna nie wymaga 
oczywiście próby kryteriów ekono
mii kapitalistycznej, a każda taka 
próba wygląda na przechwytywa
nie niektórych aspektów gospo
darki socjalistycznej dla przesło
nięcia ostrych przeciwieństw mię- 
,dzy gospodarką typu socjalistycz
nego i kapitalistycznego. Być mo
że również, że stwierdzenie^iż me
chanizm rynku posiada lepsze wa
runki funkcjonowania w gospodar
ce jugosłowiańskiej niż w gospo
darce kapitalistyczno-monopoli- 
stycznej, nie odpowiada w takiej 
ostrości rzeczywistemu stanowi 
rzeczy, pomijając krańcowo różną 
treść społeczno-gospodarczą proce- 
Sów„ rynkowych. Jedno wyda je się 
w każdym razie w tym nawiązaniu 
cenne: mechanizm rynku, mecha
nizm działania prawa wartości, bę
dący kategorią wykształconą w 
warunkach gospodarki kapitali
stycznej, może być znakomitym, 
choć zawsze tylko pomocniczym 
narzędziem gospodarki socjali
stycznej, służąc krańcowo przeciw
stawnym celom.

STANISŁAW MICHALSKI



W przemówieniu wygłoszonym 
na VII Plenum KC PZPR Premier 
Cyrankiewicz podkreśli! znaczenie 
konsultacji przeprowadzonej mię
dzy krajami obozu socjalizmu dla 
opracowania założeń obecnego pla
nu 5-letniego. Stwierdził on, że 
dzięki temu właśnie faktowi moż
na było znacznie ściślej niż przed 
6 laty określić rzeczywiste możli
wości naszej gospodarki — w ta
kim zakresie, w jakim rozwój jej 
jest uwarunkowany wzajemnymi 
dostawami krajów socjalistycz-

(u Al/jJ tuj iń

grzech. Wydaje się, że jest ono nie 
tylko wynikiem stosowania w po
lityce gospodarczej zasady „pry
matu produkcji", ale w obecnej 
sytuacji w dużej mierze także re
zultatem trudności w rozwoju 
przemysłu lekkiego, związanych z 
niedoborem surowców rolniczych 
i trudnościami importowymi. Na-, 
leży przy tym podkreślić, że naj-

‘u ¢1 /f u* 4 '"i .4^½
produkcji podstawowych wyrobów 
na 1 mieszkańca w 1955 r.
Węzłowym punktem planowane

go przez kraje socjalistyczne przy-

Llózby wskazują na to, że 
ekstensywne możliwości rozwoju 
rolnictwa, niewątpliwie duże w 
ZSRR, wchodzą poza tym w ra- 

. _ Tabela «.

fi B

plony, w ZSRR przeważa goepo* 12,1%, w Rumunii 11,9%, • ni 
Węgrzech około 17% ogólnej sunjydarka ekstensywna typu północno- Węgrzech około 17% ogólnej sunjy 

amerykańskiego, a w innych kra- nakładów, a w NRD 10,3/o (łą«* 
jach, rip. w Polsce stan rolnictwa nie z gospodarką leśną i wodną).• ’ Tabela 8.

Technicznym, ale nieodzownym 
warunkiem • przeprowadzenia 
wspomnianych konsultacji było 
zrównanie okresów planowania 
.wieloletniego, początkowo niejed
nolitych w poszczególnych krajach 
ze względu na różne tempo reali
zowanych przemian społeczno- 
gospodarczych oraz różny stopień 
zniszczeń wojennych. Zamierzenia 
wyrównania okresów planowania 
zrealizowano obecnie we wszyst
kich europejskich krajach socja
listycznych z wyjątkiem Bułgarii, 
gdzie realizuje się obecnie 5-letni 
plan na lata 1953—1957.

mniejszą 
wzrcstu 
przemysłu 
pięciolatki 
się ona w

rozpiętość 
produkcji 
notujemy 
polskiej, 
granicach

wskaźników 
obu działów 
w przypadku 
gdzie waha 
od -1 do +7

pkt. Pomijając sprawę ewentual
nych różnic w metodzie obliczania 
produkcji obu działów przemysłu 
w poszczególnych krajach, wskaza
ny fakt można traktować niewąt
pliwie jako wyraz dążenia do 
przyspieszenia wzrostu stopy ży
ciowej ludności.
We wszystkich krajach przewi

duje się bardzo szybki rozwój prze
mysłu maszynowego, znacznie- 
przewyższający tempo wzrostu ca
łej produkcji przemysłowej i tej 
jej części, która przypada na 
środki wytwórczości. Przedstawia 
to tabela 2.

Wskaźnik wzrostu globalnej produkcji przemysłowej (1955
Tabela 1.

Polska ZSRR CSR Węgry Rumunia NRD

Produkcja globalna prze
mysłu socjalistycznego 153-157 165 150 150-152 160-165 155

w tym:
grupy „A" 153-161 170 157 160 170-175 160
grupy ,,B“. 154 160 140 140 150-155 140

Obecnie, kiedy plany wieloletnie 
opracowywane są jednocześnie i 
na terf sam okres przez większość 
krajów socjalistycznych ze Związ
kiem Radzieckim włącznie, pow
stały przesłanki do ich lepszej 
koordynacji i pełniejszego wyko
rzystania tych wszystkich możli
wości, jakie dać może przyjazna 
i oparta na wzajemnych korzyś
ciach współpraca międzynarodowa. 
Zwiększyły się również możliwoś
ci porównywania naszych włas
nych zamierzeń z zamierzeniami 
bratnich krajów i na tym tle ana
lizowania założonego tempa i kie
runków rozwoju gospodarki naro
dowej.
Zestawienie podstawowych pro

porcji rozwoju gospodarczego, za
łożonych na okres 1956—1960 nie 
zastąpi wprawdzie gruntownej 
analizy porównawczej, jaką nale
żałoby przeprowadzić, niemniej 
jest dość interesujące i nasuwa 
szereg uwag.
We wszystkich krajach założono 

wysokie tempo wzrostu globalnej 
produkcji przemysłu, wynoszące —

Tabela 2. 
Wskaźnik wzrostu produkcji przemysłu 
budowy maszyn i urządzeń oraz wyro
bów metalowych powszechnego użytku 
łącznie z obróbką metali (1955 = iódf

Oznacza to, że względne różnice 
W potencjale przemysłu maszyno
wego, istniejące obecnie pomiędzy 
różnymi krajami socjalistycznymi, 
nie ulegną w okresie następnego 
pięciolecia większym zmianom. W 
szczególności utrzymana będzie w 
tej dziedzinie znaczna przewaga 
CSR i NRD gdzie udział przemy
słu maszynowego w produkcji glo
balnej całego przemysłu socjali
stycznego jest znacznie wyższy niż 
w innych krajach demokracji lu
dowej. Pewien pogląd na tę spra
wę daje tabela 3.

Tabela 3.

Kraj Rok

Udział produkcji 
przemysłu ma
szynowego w prb- 
jdukcji globalnej 
całego przemy

słu (w %)

Polska 1954 22«)
csn 1954 30
Węgry 1955 plan 18 .
Rumunia ' 1955 plan 19
Bułgaria 1955 plan 12

jak wynika z tabeli 1 — w stosun
ku rocznym 8,5—10,5%.

Charakterystyczne jest wyprze
dzenie wzrostu produkcji przed
miotów spożycia przez produkcję 
środków wytwórczości, które do
chodzi do największych rozmiarów 
(20 pkt.) w NRD, Rumunii i na Wę-

Polska 204
ZSRR ,♦ 180
CSR 183
Węgry 170-175
Rumunia 200
NRD 175

*) Podana liczba odnosi się do war
tości produkcji liczonej w zarzuconych 
obecnie cenach niezmiennych z 1937 r. 
Według obecnie przyjętych cen porów
nywalnych; udział przemysłu maszyno
wego kształtuje się na poziomie znacz
nie niższym i nie przekracza w 
1955 r. 15,1 proc. '
Wzrost produkcji wyrobów prze

mysłowych przedstawia tabela 4 
(w pierwszym wierszu podano 
absolutną wielkość produkcji w 
1960 r., a ., w drugim wskaźnik 
wzrostu w stosunku do 1955 r.)

Analizując podane wskaźniki 
wzrostu produkcji wyrobów prze
mysłowych, trzeba pamiętać o róż
nicy w poziomie uprzemysłowienia 
porównywanych krajów. Rozpię-- 
tość istniejącą w tej dziedzinie 
ilustruje w tabeli 5 zestawienie

/
Jedn. 
miary Polska ZSRR CSR Węgry Rumunia NRD

Surówka min t 5,(/ 53,5 4,8 1,4 1,15 ?
161 159 ,160 ■ 165 200 148

Stal min t 7,2 68,3 6,5 2,2 1.5-1,7 3,5
% 163 , 151 146 138 200—220 140

Wyroby walcowane min t 4,9 
168

52,7 4,4 1,4 1,0—1,1 2,6
% 152 147 159 185—190 136

Aluminium hutnicze tys t 46,0 56,0 47,5 65
% 225 125 128 2,5 razy

Węgiel ogółem min t 121,7 593 . 87,1 28,4 11—11.6 260
brunatny-

% 121 152 141 132 180—190 130
Koks ogółem min t 12,5 '8,6 . -

% 125 123 5Ó0 a
Ropa naftowa min t 0,17 135 2,0 13,5' -

% 94,5 191 125 128 a
Energia elektryczna mid 

kWh
29.85 320 25,3 8,35 7,7—7,95 44,0

% 168 188 168 154 ,180—185 155
Obrabiarki do obrób- tys. • 18,5 200 27,3 67 tys. t/ ki wiórowej metali szt.

191% 167 174 230
Obrabiarki do obróh- tys. 2,8 25,8 6,8 11,1 86 tys. t-
ki plastycznej metali szt.

191% 162 137 183 220
młoty 

1 prasy
Samochody tys. 44.15 650 70,8 6,8 a

szt.
146

179 . 500
% 268 307 ciężar. ciężar.

Traktory tys. 10,6 322 28,3 9,7
szt.

197% 132 230 ■212 140
Motocykle tys. 190 395 325 54 525

szt.
% 630 162 320 326 6Ó0

Lokomotywy spa- szt.
linowe % 140 1630 870 380 130

154 12 razy 4 razy
Elektrowozy szt 50 250 270 130

% 714 284 8,2 razy
Wagony towarowe tys. szt 14,6 52 H 9

% 122 151 a 200 3,7 razy
Łożyska tocz.ne minszt 16,15 28,5 -

% 500 2Ó0 260 - •
Nawoz.y sztuczne tys.t 570—600 19 600 297 150 535
w przeliczeniu % 200-21( 204 187 372 420 143
na czysty składnik /waga 

brutto/
Soda kaustyczna tys.t 660 3 420 i 080
i kalcynowa % 211,3 171 • 400 151

Kwas siarkowy tys. t 768 560 200- -
171 146 161 230

Włókna sztuczne tys. t 78—86 330 66,6 . 133,7
145—160 209 136 - 122

Papier tys. t’ 530 2 722 437 164
% 142 146 127 155

Cement min t 6,8 55.0 4.5 1,9 3,5 5,2

Cegła palona
^0 178 245 156 158 180 175

mid szt 3,99 2,72 1,95
156 160 156

Tkaniny bawełniane min m 681 7 270 439 247 395
'/0 122 123 129 106 120—130 min m’

min in 148
Tkaniny wełniane 86,0 363 47,2 34,7 58.8"

% min 111’ min m’
Tkaniny j edwabne min m 117 145 120 135 182

107,4 1 074 60 25,5 
min m2 • '•

% 141 204 119 192 170-190
Obuwie min par 81,3 455 76,1 16,2 25,7

195ł« 0 163 153 121 ii6 145
Cukier ys. ton 1350 6530 992 410 ' 29? 950

% ' 138 191 151 165 220 145
Tłuszcze roślinne tys. t 811 1840 116,5 35 90 140

/0 152 165 128 163 190 127
Mydło do prania tys. t 71

167 138 •

Jedn. 
miary

pol
ska ZSRR CSR Węgry

Ru
munia NRD

Plony x
11,6 26,44 zbńż g/ha 14,3 a 21 2 15,5

buraka cukrowego <fl/ha 324*) 196,4 171,0 256 .

ziemniaków ( q/ha 101*») 150 95,6 105,0 143,5

Pogłowie na 100 ha użytków 
rolnych , • — ’

bydła ' szt.f 
100 ha -38,8 14 53,9 28,9 34,0 ' 53,0.

trzody chlewnej 53,4 11 81,8 82,9 31,9 139,4

owiec / * u'' 20,8 26 16,5 24,9 81,6 27,9
Roczny udój, mleka od 
1 krowy kg 1765 • 1686 1704 850 2383

*) Wyjątkowo dobry urodzaj buraka w 1955 r. 
") Wyjątkowo zły urodzaj ziemniaka w 1955 r.

Drugim, obok Inwestycji, czyn-jest wyraźnie niezadowalający. __ „ ... ___ - - •. -
Różnicę w stopniu intensywności niklem produkcji będzie zwiększe- 

produkcji rolnej odzwierciedla nie zatrudnienia i wzrost wydaj-
Tabela 9.

Jedli., 
miary

Założony przyrost w latach 1956—60

Polska CSR WęgTf Rumunia NRD

Plony pr'-
-

4 zbóż q/ba +0.2 + 2,9 + 0,9 + 4.2 + 1,6
buraka cukrowego q/ha + 34 — 10«) + 31 + 29 + 94
ziemniaków q/ha + 39«) + 20 +-.12 + 38 + 76

Pogłowie na 100 ha użytków 
rolnych 

bydła • szt./ 
100 ha + 10 + 1,6 + 0,8 + 11,7

' trzody Ig +7,9 .-ai +'0,2 + 9,1 — 2,3
Roczny udój mleka od 1

+ 250 + 667krowy kg +235 + 564 + 366

przedstawione w tabeli 8 zestawie
nie niektórych danych zą 1955 r.

Dopiero na tym tle można sobie 
■ zdać sprawę z napięcia zamierzeń 
w dziedzinie podniesienia wydajno-

ności «pracy. Zakłada się, że za
trudnienie w gospodarce socjali- 

' stycznej wzrośnie w Polsce o 16% 
(do 7,5 min osób), w ZSRR o 14,8% 
(do 55 mln osób), w Czechosłowa-

Wskaźnik ' wzrostu wydajności pracy w 1960 r. (1955 = 100) Tabela 11-

Polska ZSRR CSR Węgry Rumunia NRD

przemysł 135
(państwowy)

150 143 136 145—150 150

budownictwo 140-145 152 153 • 150-155 160
rolnictwo (PGR) 136 - 170 - 135-136 140-145 126

ści rolnictwa. Zamierzenia te przed
stawia tabela 9. • -
Dla oceny, planów rozwoju rol

nictwa należałoby również prze-

cji o 7,4% (trudności w zdobyciu 
siły roboczej) i na Węgrzech o 
8,9% (do 2,45 min osób).
Założenia w dziedzinie wzrostu

______________________________ Tabela IŁ

wydajności pracy obrazuje ta
bela 11.

Polska ZSRR CSR. Węgry Rumunia NRD

Płace realne.
Realny dochód chłopów § 

§ 130
140

130 125
125

. 130 ■ '

Koniec strajku hutników w USA
Dnia 27 lipca kierow

nictwo' związku zawodowe
go hutników amerykań
skich doszło w zasadzie do 
porozumienia z przedsię-
biorcami sprawie
kończenia trwającego

za- 
od

kości 1 doi. 63 cęntów za 
godzinę zostaje podniesio
ne niezwłocznie do 1 doi. 
82 centów.
Największą jednak zdo-

dnia 1 lipca straj
ku, który jednak ciągnął 
się jeszcze przez dni kilka, 
nim 12 wielkich koncer
nów stalowych zawarło 1 
podpisało formalne umowy 
z lokalnymi przedstawicie
lami związku.
Umowa została zawarta 

na 3 lata, przy czym w 
pierwszym roku podwyżka 
płacy wynosi 10,5 centów 
na godzinę, a w drugim i 
trzecim roku — po 9.1 cen- . 
tów na godzinę. Ponadto 
co pół roku będzie się do
konywało wyrównania za
robków zależnie od wyso
kości kosztów utrzymania. 
Dotychczasowe minimum 
płacy roboczej w wyso-

byczą hutników jest uzy
skanie przez związek
dołkowych wpłat

do- 
przez

przedsiębiorców do fundu
szu bezrobocia i zapewnie
nia hutnikom pozbawionym 
pracy wypłaty zasiłków w 
ciągu 52 tygodni. Toteż 
burżuazyjna prasa angiel
ska uważa nową umowę 
związkową za największe 
zwycięstwo, jakie robotni
cy przemysłu hutniczego 
odnieśli kiedykolwiek.
W związku ze zwyżką 

. płac prasa stanów Zjedno
czonych przewiduje, • iż nar 
stąpi podniesienie ceny na 
tonie stali o 8 do 12 doi. 
Straty w produkcji stali z 
powodu strajku są szaco
wane na 8 do 10 min ton.

(nm)
Produkcja artykułów powszechnego użytku 

w ChRL
50% globalnej produk

cji przemysłowej w Chi- • 
nach przypada obecnie na 
produkcję artykułów po
wszechnego użytku. Na 
mocy decyzji rządu chiń
skiego zwiększono poważ
nie inwestycje w przemyśle 
lekkim i wprowadzono pe
wne korektury do planu 
5-letniego przez uwzględ
nienie budowy szeregu 
nowych zakładów produk
cyjnych przemysłu lekkie
go, których początkowo 
plan nie uwzględniał.
Poważny nacisk położono 

na przebudowę przemysłu 
podporządkowanego wła
dzom prowincjonalnym. O

rozmiarach planów rozbu
dowy przemysłu lekkiego 
świadczy fakt, że jedynie 
w roku bieżącym przewi
duje się zbudowąnie lub 
rekonstrukcję 270 przed
siębiorstw przemysłu spo
żywczego, tekstylnego i in-

spieszenia wzrostu stopy życiowej 
ludności jest rolnictwo. Środki 
zmierzające do wydatnego zwięk
szenia produkcji rolnej stanowią 
zasadniczą część polityki gospo
darczej proklamowanej na bieżące 
pięciolecie. Oto (w tabeli 6) nie
które wskaźniki rozwoju rolnictwa 
(w pierwszym wierszu podano licz
by bezwzględne dla 1960 r., a w 
drugim wskaźniki wzrostu procen
towego w stosunku do 1955 r.)
Powierzchnia zasiewów w 1955 r. 

i zamierzenia dotyczące jej roz
szerzenia w ciągu 5-latki przed
stawia tabela 7 (w min ha).

chubę na jyiększą skalę tylko na 
Węgrzech.. Inne kraje stoją przed 
koniecznością intensyfikacji pro- 
,dukcji rolnej. Zadanie to będzie 
rozwiązane drogą poważnego 
wzrostu nakładów inwestycyjnych' 
na rolnictwo, zwiększenia dostaw 
maszyn i urządzeń rolniczych, na
wozów sztucznych itd. Niemałą 
rolę w jego rozwiązaniu może tak
że odegrać zapowiedziany w więk
szości krajów program zwiększe
nia ekonomicznej atrakcyjności 
rolnictwa oraz.walka z doktryner-

analizować wzrost bazy technicz
nej tej dziedziny produkcji, a prze
de wszystkim zwiększenie parku 
traktorów i maszyn rolniczych. 
Pewne światło na tę. sprawę rzu
cają dane ó plańówanyćh’ dosta
wach? W latach 1956—1960 ■ dosta
wy traktorów (w.."^rŻdifczEfiiti*"ha 
15 KM) wyniosą w Polsce 70,6 tys. 
sztuk, w ZSRR 1 650 tys. sztuk, a 
w Czechosłowacji 36,3 tys. sztuk. 
W tym samym okresie dostawy 
kombajnów zbożowych wyniosą w 
Polsce / 12' tys. sztuk, w ZSRR 
5OO. tys. sztuk, w Czechosłowacji 8 
tys. sztuk, a na Węgrzech 3,8 tys. 
sztuk.
Zaopatrzenie rolnictwa w nawo

zy sztuczne obrazuje - zestawienie 
w tabeli 10.
Źródło wysokich plonów w NRD

TaDela 5.

Trzeba przyznać, że na tle za
łożeń krajów, o których wiadomo, 
że reprezentują obecnie znacznie 
wyższy poziom techniki i organi- 
zacji produkcji''niż''Polska' i gdzie 
zatem znacznie mniejsze i trud
niejsze do zmobilizowania są re
zerwy wydajności pracy, nasze za
łożenia w tej - dziedzinie wydają 
się dość skromne. Z drugiej strony 
należy jednak uwzględnić, że ta
ki układ wskaźników wydajności 
w przemyśle jest częściowo wyni
kiem jego struktury gałęziowej, a 
mianowicie stosunkowo silny 
wzrost wydajności pracy wiąże 
się z dużym udziałem przemysłu 
maszynowego w globalnej produk
cji przemysłowej.

Podobnie skromne — z tych.sa- 
mj ;h zresztą powodów — wydają 
się nasze założenia w dziedzinie

okolo 2 min narzędzi rolni- rejonach zamieszkałych 
czych. Obecnie przeprowa- przez mniejszości narodo- 
dza się reformę rolną w we. (nm)

Spółdzielnie produkcyjne w Bułgarii
Spółdzielnie produkcyjne 

w Bułgarii zrzeszają obe
cnie 17^, wszystkich go
spodarstw 1 obejmują 73% 
łącznego obszaru zasiewów 
kraju, w Bułgarii czynne 
są 184 ośrodki maszynowo- 
traktorowe mające razem 
17 780 traktorów 1 3 033 
kombajnów. ' Osiągnięto 
znaczne sukcesy w dzie
dzinie mechanizacji głów
nych rodzajów prac Polo
wych, zwiększyły się plo
ny oraz produktywność ho
dowli.

KC BPK i Rada Minist
rów uważając, iż dzięki 
istniejącym obecnie wa
runkom możua całkowi
tego; uspóldźielczania wsi 
bułgarskiej dokonać już w 
ciągu najbliższych dwóch- 
trzech lat, powzięły uch
wałę, która nakreśliła kon
kretne kroki, mające na 
celu usunięcie istniejących 
jeszcze niedociągnięć w 
rozwoju rolnictwa.

Narada ekonomistów w Jugosławii
W związku z przygoto

wywaniem perspektywicz-
nego planu gospodarczego 
na najbliższe lata odbyła 
się w połowie lipca w 
Belgradzie ogólnokrajowa 
narada ekonomistów przy 
udziale około 100 osób w 
sprawie metodologii plano
wania. Narada ta była za-

(nm)

początkowanlem systeina- 
tycznej pracy nad tym za
gadnieniem. W toku dy
skusji wskazywano na po
trzebę korzystania z do
świadczeń i rozwiązań tech
nicznych innych krajów, 
np. w dziedzinie rozrachun
ku gospodarczego, analizy 
stosunków w przemyśle 
iii’- (nm)

Inwestycje NRF zagranicą
Według danych opubliko- —«- —- 

wanych ostatnio w prasie 
niemieckiej inwestycje Nie
mieckiej Republiki Fede-

skimi przegięciami, jakie miały w i Czechosłowacji jest — jak wi
tej dziedzinie miejsce w minio- dać z tabeji 10 — oczywiste. Pow- 
nym okresie. staje jednak pytanie, skąd biorą
Poziom, z którego startują po- si£ wobec tak słabego nawożenia

Jedn.7 
miary Polska ZSRR CSR Węgry Rumu

nia NRD

Energia elektryczna kWh 6 49 861 M35 545 1660
Węgiel ogółem (kamienny 
i brunatny) ton 3,9 1,96 ' 4,8 2,2 0,4 11,7
Ropa naftowa kg 6,6 35S 162 632
Stal kg 162 229 341 162 45 146
Kwas siarkowy kg 16,5 29 1 12,1
Cement kg 140 114 220 121 119 175
Papier 13.7 9,3 26,1 10,7 •
Tkaniny bawełniane ' m 20,8 29,5 25,8 23,5 15,5
Tkaninv wełniane in 2,8 1,25 3,0 2,6 • 1.9
Tkaniny jedwabne' m 2,9 - 2,6 3,9 2,0
Obuwie par 2,2 1.5 4,8 1,4 tl
Cukier kg 35,9 17,0 49.8 25,1 8,3 38,2

______________ .____________________________________ Tabela 6.

Tabela 10.

Zaopatrzenie w nawo
zy sztncznó (w czys
tym składniku kg/ha)

1955 1969

Polska 
ZSRR 
Czechosłowacja 
Węgry

■ Rumunia 
NRD .

35

64
12
2.5

149

63

95
37
6.3 

200

względhie wysokie plony w Ru
munii i na Węgrzech. Wydaje się, 
że przyczyn tego zjawiska należy 
szukać w warunkach naturalnych 
(gleby i klimatu oraz związanego 
z, tym dużeigo udziału pszenicy w 
uprawach zbożowych).'

Jedn. 
miary Polska ZSRR CSR Węgry Rumu

nia NRD

Produkcja globalna rol
nictwa % 125 130 127

w tym: 
zboża i strączkowe min t 15,i 180 7,1 

i 26
8,3 15 7,2

/0 - 110 122 125 107

buraki cukrowe min t 9,2
154

3,3 3,0 
150

8,3
% 126 in i 47 122

ziemniaki min t 38,0 2 4 3,7 18,5
?’O 141 185 132 116 155 153

żywiec tys. t 2114«) 1100 1300
% 127 200 136 . 129

mleko min 1 12,5 
130

5,3 2,1 
139

3,0 7.3
% 195 137 115 135

*) bez koni i drobiu.
równywane kraje w dziedzinie rol
nictwa'jest nierówny. Podczas gdy 
w niektórych krajach prowadzi

Tabela 7.

obniżki kosztów. Według opraco
wań PKPG łączna obniżka kosz
tów w przemyśle miałaby wynieść 
około 13% (odpowiada to ogłoszo
nemu w uchwale VII Plenum 
wskaźnikowi obniżki kosztów ma- 
teriałowych o 8%). W ZSRR prze
widuje się obniżkę kosztów w 
przemyśle o 17%, w Czechosłowa
cji, i na Węgrzech o 16%, w Ru
munii o 15—20% i w NRD o 20%.

Wzrost, dochodu narodowego, w 
'.którym znajdują odbicie wszyst
kie inne założenia planu, ma wy
nieść w Polsce 50%, w ZSRR 60% 
w Czechosłowacji 48%, na Węg
rzech 42—43% i w NRD 45%. Na 
tej podstawie nastąpić ma wzrost 
realnych dochodów ludności w 
granicach 25—40%. Te ostatnie, 
dotycząęe 1960 roku, wskaźniki 
Pizy stanie 1955 = 100, ilustruje 
tabela 12. •

pada 317,1 min marek. Ra
zem stanowi to 937,4 min 
marek.
Wysiłki zachodnio-nie- 

miecklch koncernów, zmie
rzające do przywrócenia 
przedwojennych pozycji 
szczególnie w krajach A- 
meryki Łacińskiej uwień
czone zostały sukcesem w 
Brazylii, gdzie zachodnlo- 
niemieckie inwestycje osią
gnęły największe rozmiary. 
W 5 krajach o najwięk
szym nasileniu ekspansji 
niemieckiej inwestycje te 
wynoszą: Brazylia — 175,3 
min marek; Kanada — 
110,1> min; Francja 1 ko
lonie — 101,7 min; USA 
— 96,1 min 1 Argentyna — 
'61,2 min marek.’

. ._______________________ -Największe lokaty kapi-
tem suma bezpośrednich talu zostały dokonane 
prywatnych inwestycji przez przemysł metalurgi-

■ NRF ża granicą od 1952 czny (191,4 min marek), 
roku do 1 kwietnia 1956 chemiczny i farniaceutycz- 
roku osiągnęła , już pra- ny (123,9 min marek) oraz 
wle . l miliard marek, ■elektrotechniczny (114,8 min 
Rozmieszczenie tych łn- marek), '

westycji według podstawo-' Firmami mającymi naj- 
.. ---- .—__________ . wych stref walutowych jest .więcej filii za granicą al-

objęly terytorium zamiesz- następujące (w miń marek), ho mających w obcych 
kale przez lo' min ludzi. W . Na kraje Europejskiej U- firmach największe udzla- 
---- reformy rolnej nii Płatniczej przypada ?- ły są następujące koncer-

nych.
W końcu 

produkcja 
artykułów

bieżącego roku 
podstawowych 
przemysłu lek-

kiego wzrośnie w stosunku 
do 1952 roku Jak następh- 
je: butów — 1,9 razy, za
pałek — 1,3 razy, tkanin 
bawełnianych — 1,25 razy, 
cukru — 2,7 razy.

(nm)
Odbudowa przemysłu w Haiphong

Tylko 6 zakładów uży
teczności publicznej i oko
ło 200 przedsiębiorstw lek
kiego przemysłu pracowało 
w porcie Haiphong w ma-
ju 1935 roku,
przeszło 
blorstw

2300
obecnie 

przedsię-
lekkiego przemy

słu jest czynnych w tym

portowym mieście. Produ
kują one tekstylia, mydło, 
towary źalazne, meble, kon
serwy rybne, odbudowane 
zostały także wielkie za
kłady produkcji cementu, . 
przerobu fosforanów, lusz- 
czarnie ryżu i inne.

(nm)

ralnej w obcych krajach 
szybko wzrastają. W J952 
roku wydano w Niemczech 
zachodnich zezwoleń na u- 
tworzenie filii zachodnio- 
niemieckich za granicą i 
na udział tych firm w ob
cych spółkach na sumę 
27 min marek, w 1953 ro- 
następujące (w min marek), 
w 1954 roku — na 200,6 min 
marek, a w 1955 roku.— na 
436 min mar«k. w pierw
szym zaś kwartale 1956 ro
ku wydano 276 zezwoleń na 
sumę 142,3 min marek wo
bec 60 min marek w od
powiednim okresie roku 
poprzedniego. Ogólna za-

Zakończenie wietnamskiej reformy rolne)
18 lipca br. został opu- się w kwietniu 1054 roku i ____________________ ___ __________________ ___ __ _____ ,

blikowany w Hanoi komu- objęły terytorium zamiesz- następujące (w miń marek), ho mających w obcych 
nikat Rady Ministrów do- kałe przez lo‘min ludzi. W Na kraje Europejskiej U- firmach największe udzla- 
tyczący przeprowadzenia wynikły reformy rolnej nil Płatniczej .przypada ?- ły są następujące koncer- 

r reformy rolnej. Prace zwią- 7.890 tys. chłopów otrzy? 369,3 min marek; na kra- ny: Krupp, ; Mannesman, 
zane z przeprowadzeniem mało 690 tys. ha ziemi, po- je strefy. dolarowej — 251,0 Rheinrohr-PhBnlx, Filek, 

‘ reformy rolnej rozpoczęły nad 104 tys. sztuk‘ bydła 1. a na kraje pozostałe przy- Bayer, AEG;: Demag. (nm)
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Polska 
ZSRR 
Czechosłowacja 
Węgry 
Rumunia ■ 
NRD

' 15,4 
.185,8 

■5,1

, 9,6
5.0

0,35

• 0,28
0,11 
0,15

Podstawą założonego szybkiego 
tempa . rozwoju produkcji jest we 
wszystkich krajach śocjalistycż- 
nych utrzymanie w pięciolatce wy
sokiego poziomu inwestycji. .
Globalna suma nakładów inwe

stycyjnych ze środków państwo
wych wzrośnie w latach 1956—60, 
w porównaniu z, poprzednim pię
cioleciem: w Polsce ’ o 45%, w 
ZSRR o 67%, W'Rumunii, o 78%, 
w NRD ponad 2-ki’otnię. Udział, 
przemysłu w powyższych haklą-

się gospodarkę typu Intensywnego,

, Założenia te są równoznaczne z 
utrzymaniem istniejącej obecnie 

w poziomie żyćia ludności różnych krajów.

• dach wyniesie w Polsce ‘44%, w ' 
ZSRR 60,6%, w Rumunii 56,1%, na 
Węgrzech około 43 %, w NRD bli- ’'przynoszącą dzięki znacznym na-■ .. -----  —

kładom środków i dobrej nowo- sko 48%. Udziałrolnictwa wynie- 
czeshej agrotechnice ■ wysokie sie w Polsce — 11,7%, w ZSRR A,

Opublikowane w krajach socjali
stycznych założenia i wytyczne 
planów 5-letnich nie stanowią 
jeszcze^ ostatecznych dokumentów. 
Na ich podstawie opracowywane 
są- obecnie szczegółowe plany, w 
których ‘podane wskaźniki ulec 
mogą• jeszcze istotnym 'zmianom 
Niemniej jednak ogólny kierunek 
rozwoju zarysowuje się wyraźnie 
juz obecnie. Jest to kurs na przy
spieszenie wzrostu dobrobytu prav 
utrzymaniu dużego tempa uprze
mysłowienia. Praktyka pokaże, w 
jakim stopniu i jakimi metodami 
realizowane będzie to niełatwe za
danie.

ANDRZEJ BRZESKI



WŁADYSŁAW KOZŁOWSKI ORGANIZACJA NAUKI 
A POTENCJAŁ GOSPODARCZY

O
d wielu lat, dość nie- 
spostrzeżenie niestety 
dla ekonomistów, for
mował się jak gdyby 
nowy „wskaźnik eko
nomiczny", którego 
określenie wzorem czy cyfrą by

łoby jeszcze utrudnione. Wskaźnik 
wyrażający stopień przeniknię
cia nauki do życia gospodarczego 
oraz tempo i zakres techniczno- 
ekonomicznego zastosowania wy
ników pracy naukowej. Wskaź
nik ten jest niewątpliwie róż
ny w rozmaitych krajach na
wet o podobnej strukturze go
spodarczej. Zależy on nie tylko 
od stanu nauki i poziomu je] 
rozwoju — wyraża on' ponadto 
szczególne umiejętnośęi społeczeń
stwa w zakresie szybkiego i 
wszechstronnego stosowania w ży
ciu zarówno metod naukowych, 
jak i najnowszych odkryć, umie
jętności posługiwania się nimi, 
sprawnego doprowadzenia ich do 
różnych szczebli praktyki gospo
darczej. Uzyskanie wysokiego 
„wskaźnika" praktycznych zasto
sowań wiedzy w różnych dziedzi
nach życia gospodarczego — nie 
jest rzeczą łatwą, nie następuje 
drogą „zarządzania". Wymaga 
stworzenia odpowiedniej atmosfe
ry, odpowiednich systemów pra
cy i odpowiednich organów po
mocniczych, które tę intymną 
współpracę nauki — (również na 
różnych „szczeblach") przeprowa
dzają z szeroką praktyką. Orga
na takie znacznie usprawniają 
współdziałanie, zapewniając wy
dajniejszą — bo szybszą i bardziej 
wszechstronną eksploatację wie
dzy. Pełnią one rolę swoistych 

. przewodników między nauką a po
trzebami życia. Na tym jednak 
nie koniec. Aby powstały możli
wości obfitszego czerpania z za
sobów wiedzy i zbierania więk
szych pożytków z wykorzystywa
nia ich w praktyce — poza inny
mi ' warunkami — sama nauka 
musi posiadać zarówno odpowied
nią organizację, która ten proces 
ułatwia, jak i odpowiednie mate
rialne warunki dla swego rozwoju, 
odpowiednie nastawienie i atmo
sferę pracy oraz zaufanie społe
czeństwa.

Organizacja aparatu dla eks
ploatacji wiedzy nie zawsze jest 
łatwa. Korzystnego układu sto
sunków nie osiąga się od razu. 
Nie od razu też odkryto wszyst
kie możliwości i znaleziono od
powiednie drogi ich wykorzysta
nia.

Przeszkody stojące na drodze 
do powiększenia wydajności prak
tycznej samej nauki są bardzo 
liczne, począwszy od częstego żą
dania natychmiastowej „zyskow- 
ności" badań naukowych (a że są 
zyskowne, chociaż nie zawsze na
tychmiast — to udowadnia prof. 
J. D. Bernal*) na przykładach, w 
których „rentowność" wkładów w 
prace naukowe wynosiła do 800 % 
w stosunku rocznym na przestrze
ni kilku lat). Choć brzmi to może 
paradoksalnie, gospodarka zdaje 
się najbardziej korzystać z ba
dań naukowych (podstawom ych), 
gdy są one mniej zależne od kie
rownictwa gospodarnego. Użytko-. 
wość badań częsta'zwiększa się 
właśnie wtedy, gdy wytyczne kie
runkowe dla instytutów naukowo- 
badawczych wypływają z logicz
nego rozwoju samej nauki.

Inną przeszkodą jest brak od
powiedniej organizacji i koordy
nacji badań. W warunkach współ
czesnych nauka wymaga bardzo 
daleko posuniętej specjalizacji, 
aby dawała rezultaty. Ale rów
nocześnie szczelne zamknięcie się 
w komorach specjalizacji bez 
zwracania b*acznej uwagi na in
ne działy — obniża te rezultaty 
w ogromnym stopniu.

Nowoczesna nauka wymaga za
równo specjalizacji, jak i koope
racji. Wymaga współpracy pozio
mej i pionowej, tzn. zarówno po
między różnymi działami nauki, 
jak i pomiędzy „niższymi" szczeb- 
lowo dyscyplinami a „wyższymi". 
Oderwanie się od Innych nauk, 
ślepa własna droga nie prowadzi 
daleko. Najważniejszą .może jed
nak przeszkoda jest właśnie brak 
odpowiedniej łączności pomiędzy 
nauką a sferą praktycznych jej

») W „The Social Functlon of Scien
ce". (Funkcja społeczna nauki).

zastosowań. Stąd upływ czasu po
między odkryciem „czysto" nauko
wym np. w fizyce i chemii, a 
pierwszym zastosowaniem wyni
ków w urządzeniach technicznych, 
bywał bardzo długi. Pomiędzy np. 
odkryciem Faraday‘a a zbudowa
niem pierwszego telefonu przez 
Bell‘a upłynęło wiele, wiele dzie
siątków lat. Tutaj stała współpra
ca pomiędzy nauką a praktyką 
techniczno-gospodarczą, współpra
ca dokonująca się przy pomocy 
specjalnych instytutów i organów 
jest niezbędna.

Budowa ,i rozbudowa potrzeb
nych instytutów oraz innych or
ganów pomocniczych następowała 
w rozmaitych krajach w procesie 
normalnego narastania możliwoś
ci nauki oraz praktycznych potrzeb 
korzystania z wyników jej pra
cy. Obok więc kompleksu normal
nych instytutów naukowo-badaw
czych oraz organów koordynują
cych ich pracę, powstawały spe
cjalne organa ,i instytuty pośredni
czące, których zadaniem było wdra
żanie odkryć naukowych do pro
cesów gospodarczych. W instytu
tach tych wyrosły kadry specjali
stów szczególnego rodzaju. Nie 
byli to naukowcy w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, tj. ludzie posia
dający znajomość ogólnych za
gadnień teoretycznych w zakre
sie pewnej dyscypliny i zwykle 
wyspecjalizowani doskonale w 
pewnym jej stosunkowo wąskim 
dziale. Byli to ludzie, których ce
chowała ogólna znajomość szero
kiej wprawdzie problematyki na
ukowej, lecz którzy ten swoisty 
„wszechstronny dyletantyzm" w 
sprawach nauki kojarzyli za to 
z wszechstronną znajomością 
problemów praktyki gospodarczej, 
z doskonałym wyczuciem zarów
no potrzeb praktyki, jak i możli
wości nauki. Ten nowy typ „spe
cjalistów od eksploatacji wiedzy 
naukowej" i stosowania jej w 
praktyce gospodarczej odegrał do
niosłą rolę. Instytuty pośredni
czące z jednej strony inspirowały 
pracę instytutów naukowo-badaw-, 
czych, z drugiej zaś strony — 
wcielały w życie wyniki ich pracy. 
Obok nich powstawały wreszcie 
organa przeznaczone do szerokiej 
popularyzacji odkryć naukowych, 
do tworzenia wokół nich odpo
wiedniej opinii, do upowszechnia
nia ich techniczno-gospodarczego 
zastosowania. Te zasadnicze ogni
wa swoistego cyklu produkcyjne
go, nieodzownego w nowoczesnej 
„rentownej" z punktu widzenia 
gospodarczego nauce, może w naj
bardziej umiejętny sposób, .zosta
ły uruchomione i sprzęgnięte w 
Niemczech.

Podwaliny do głębszego sięgnię
cia nauki w gospodarkę zostały 
tam położone przez ufundowanie 
(już w 1911 r.) instytucji, której 
celem była normalna praca na
ukowo-badawcza, lecz która jed
nocześnie stawiała przed nauką 
określone cele praktyczno-gospo- 
darcze. Było to Towarzystwo Ce
sarza Wilhelma dla popierania 
nauk (Kaiser Wilhelm Gesellschaft 
zur Forderung der Wissenschaf- 
ten). Rozrosło się ono w krótkim 
czasie do kilkudziesięciu instytu
tów.

Do drugiej kategorii organizacji, 
określonych tu krótko, ale niezbyt 
ściśle jako .pośredniczące", powo
łanych kolejno w następnym dwu
dziestoleciu bardziej przez ży
cie i faktyczny wzrost możliwoś
ci nauk, aniżeli przez dekrety — 
należałoby zaliczyć przede wszyst
kim typowe- instytuty racjonaliza- 
cyjne i wydajnościowe, instytuty 
zbliżone jeszcze bardziej do prak
tyki życiowej, 'gospodarczej, prze
mysłowej, instytuty techniczne w 
pewnym sensie.

Inny z kolei „Organ ekonomiki 
i wydajności" (Reichskuratorium 
fiir Wirtschaftlichkeit) zorganizo
wany w 1925 r., jako centralny 
organ patronujący wydajności jest 
instrumentem do eksploatacji na
uki, ale może również planować, 
koordynować wysiłki pomiędzy 
różnymi działami badań i wew
nątrz tych działów, usuwać dub
lowanie — niestety tak częste u 
nas. Zakres jego działań był od 
razu szeroki, od produkcji górni
czej i przemysłowej — do rze
mieślniczej. od opakowań i ma
gazynowania — do badań ruchu 
i czasu; od ekonomii ciepła, ba

Komunikat o prenumeracie
W związku z licznymi zapytaniami naszych czytelników 

w sprawie nabywania „Życia Gospodarczego" informuje
my, że niezależnie od sprzedaży naszego czasopisma 
w kioskach PPK „Ruch", „Życie Gospodarcze" można 
otrzymać w prenumeracie kwartalnej, półrocznej 
i rocznej. ■

Tylko prenumerata zapewnia regularne otrzymywanie 
czasopisma Prenumeratę „Życia Gospodarczego" przyj
mują na terenie miast wszystkie urzędy pocztowe, na ter 
renie wsi urzędy pocztowe i listonosze.

Prenumeratę należy zgłosić w terminie do dnia 10 
miesiąca poprzedzającego kwartał. Na IV kwartał br. 
prenumeratę przyjmuje się do dnia 10 września br.

Wszelkie reklamacje dotyczące prenumeraty należy 
zgłaszać natychmiast do urzędu pocztowego lub listonosza, 
u którego została prenumerata opłacona.

Pojedyncze numery archiwalne z roku bieżącego jak 
i lat Ubiegłych nabywać można wyłącznie w punktach 
Sprzedaży Archiwalnej PPK „Ruch". — Warszawa, uli
ca7 Wiejska 14, lub ul. Puławska 108.
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dania kosztów, organizacji zakła
dów przemysłowych — do orga
nizacji gospodarstwa domowego. 
Organ ten swoje zadania wypeł
nia współpracując ściśle z insty
tutami naukowo-badawczymi, z 
instytutami technicznymi ogólny
mi i specjalnymi oraz z wydzia
łami studiów. Niewątpliwie jest 
on najważniejszym organem te
go typu. Zakres zadań jakie po
dejmuje ten organ — w Polsc.e jest 
rozproszony — lub nie 'istnieje.
Innym tego typu instrumentem, 

powiązanym zresztą z poprzednim, 
jest AWF — (Ausschuss fiir Wirt- 
schaftliche Fertigung) — który 
można nazwać organem ekono
micznie wydajnej produkcji. Jest 
on wyspecjalizowany raczej w 
racjonalizowaniu pomocniczych 
metod technicznych (energetyka 
zakładu, transport wewnątrzza
kładowy itp.). Pozostaje on już na 
granicy innego rodzaju organów 
— opiniotwórczych, do . których, 
można częściowo zaliczyć również 
VDI — odpowiednik naszego NOT.

Istnieje "cała sieć instytutów ba
dających organizację, pracy (Ge
sellschaft fiir Organisation), a 
więc na równi z instytutami dla 
gospodarki domowej — instytut 

. wydajnych metod administracji 
publicznej — obok organów dla 
handlu detalicznego itd. itd. Jest 
tych instytutów i organów set
ki. Wystarczy stwięrdzić, że ilość 
instytutów i organów zajmujących 
się Polską i jej Ziemiami Zachod
nimi — sięga kilkudziesięciu, w 
porównaniu do jednego jedynego 
Instytutu Zachodniego w Polsce 
(w przeciwieństwie do ogólnej 
mnogości instytutów).
Wiele dobrego można by napi

sać o NOT niemieckim. Jest to 
już raczej instytucja stojąca na 
pograniczu z „opiniotwórczymi". 
W skróceniu — Verein Deutscher 
Ingenieure (VDI), „integruje" po
ziomo .pracę różnych zawodów 
technicznych a pionowo prace na
ukowo-badawcze — utrzymując 
bezpośredni związek z praktyką 
gospodarczo-techniczną i naucza
niem.
W okresie międzywojennym 

szerokie wykorzystywanie wyni
ków pracy naukowo-badawczej 
tkwiło, u podstaw racjonalizacji 
gospodarki niemieckiej. Racjona
lizacja w niemieckim wydaniu 
oznaczała szerokie stosowanie już 
przy pośrednictwie powstających 
nowych organów — metod nauko
wych w stosunku do wszystkich za
gadnień organizacji produkcji, dys
trybucji a także konsumpcji. W 
przemyśle oznaczała ona eliminację 
nieekonomicznych jednostek, budo
wę nowych maksymalnie ekono
micznych. wprowadzanie najnow
szych metod i urządzeń technicznych 
zmierzających do zmniejszenia 
kosztów i podniesienia produkcji 
itp. .Ten pierwszy okres szerszego 
praktycznego stosowania metod 
naukowych w życiu, przyniósł w 
rezultacie nie tylko „moderni
zację", „postęp techniczny", „ma
sową produkcję", lecz również 
ekonomizację jednostek produk
cyjnych, począwszy od określenia 
ich optymalnej wielkości, a skoń
czywszy na zagadnieniach fizjo
logii pracy.
W okresie powojennym wielu 

ekonomistów zaskoczyła sytuacja 
gospodarcza Niemiec zachodnich 
„wysoka koniunktura" i „przodu
jąca" w tym względzie pozycja 
wśród krajów zachodnio-europej- 
skjch. Nazwano to „cudem". 
„Cud" ten jednak nie był trudny 
do przewidzenia dla każdego, kto 
baczniej i dawniej obserwował 
związek zjawisk gospodarczych w 
Niemczech z kompleksem badań 
naukowych i drogami' użytkowa
nia wyników tych badań. Nie ule
ga wątpliwości, że splot czynni
ków koniunkturalnych, politycz
nych i gospodarczych — w kraju 
i na rynkach światowych — jest 
jedną z głównych przyczyn obec
nej sytuacji gospodarczej Niemiec. 
Warunki te stwarzały tam rów
nież odpowiedniejszy klimat dla 
pełniejszego rozkwitu gospodar
czego aniżeli w innych krajach o 
podobnym położeniu. Wydaje się 
jednak, że podobnie, jak stosun
kowo pełniejszy rozwój uzyskują 
Niemcy zachodnie w chwili obec
nej, uzyskiwałyby również lepsze 
wyniki od innych przy równych 
warunkach.
Wyjaśnienie tej zdolności go

spodarki niemieckiej do szybkie
go rozkwitu po klęskach — zdaje 
się tkwić m. in. właśnie w dużych 
umiejętnościach praktycznego sto
sowania wiedzy.
W Polsce założono szerokie za

stosowanie praktyczne wyników 
badań naukowych. Jest to zro
zumiałe w społeczeństwie, w któ
rym nauka służy bezpośrednio ca
łemu narodowi, w którym wyniki 
pracy naukowo-badawczej nie 
podlegają ocenie pod kątem widze
nia interesów prywatnych przed
siębiorstw kapitalistycznych lub 
ich monopolistycznych związków. 
Niestety było jednak i jest wie
le przeszkód.
Trzeba przede wszystkim stwier

dzić, że brak nam instytutów ■ 
„pośredniczących", pomocniczych. 
Brak ich m. in. na skutek dog
matycznego podejścia i wstydli- 
wości w stosunku do niektórych 
zagadnień, jak np. do całokształ
tu sprawy wydajności — a w 
szczególności wydajności pracy.
Tak więc w okresie naszej re

wolucji przemysłowej i masowe
go przejścia setek tysięcy i milio
nów ludzi ze wsi do przemysłu, 
wyrzuciliśmy za , okno takie 
ogromne zasoby, wzrostu wydaj
ności pracy, jak choćby te, ja

kie tkwiły, we właściwym, tj. na

ukowym doborze do poszczegól
nych zawodów, zarówno na pod
stawie badań, tzw. psycho-tech- 
nicznych, psychologicznych, jak i 
inteligencji i uzdolnień, badań i 
testów tak już daleko ^posuniętych 
we wszystkich krajach5, a stosowa
nych już ii nas kiedyś, lecz odrzu
conych z wielkopańskim gestem. 
Obniżyliśmy m. in. przez to nasze 
możliwości wzrostu wydajności 
pracy. Ale któremuś z dogmaty
ków podobało się selekcję nauko
wą określić jako niedemokratycz
ną. A cóż może być bardziej de
mokratycznego jak uzyskanie za
dowolenia z rodzaju pracy przez 
miliony ludzi na' skutek przezna
czenia ich do zawodu, do którego 
mają największe uzdolnienie — 
i podniesienie przez io wydajnoś
ci pracy, /a zatem stopy życia? 
Czyż jest to zresztą najsilniejsze 
umocnienie łączności osycłfologn 
z praktyką? Zarówno Instytut Hi
gieny Psychicznej — rozbity w tej 
części — jak i dogmatyka insty
tutów odpowiedzialnych za orga-. 
nizację pracy zlikwidowała na
wet istniejące już urządzenia' „na 
kołach" do przeprowadzania ta
kiego, naukowego doboru w posta
ci ruchomych stacji doboru per- 
sonalho-zawodowego, które mia
ły funkcjonować w regionach po
siadających nadwyżki ludności-rol- 
niczej.
Brak nam organu, który podjął

by całokształt zagadnień wydaj
ności — począwszy od doboru pra
cowników, a skończywszy na wy- 

. dajności administracji. Brak nam 
Inst. Badań Gosp. w typie daw
nego IGN. Badania Inst. Spr. 
Międzynar. nie są dostatecznie na
stawione na sprawy- gospodarcze.
Tymczasem istnieją przerosty 

— nadmiar pseudonaukowych in
stytutów często dublujących pracę 
(70 instytutów w pionie PKPG) 

•— lub instytuty-monstra zatrud
niające setki osób, których dzia
łalność nie przynosi rezulta
tów gospodarczych — chyba tyl
ko ujemne w nadmiernych kosz
tach. Istnieje również choroba fa- 
sadowości: instytut, budynek, 
nazwa, prezesi, pracownicy admi
nistracji, samochody — ale brak 
często za tym wszystkim pod
stawowego zrozumienia własnych 
funkcji, celu« własnego istnienia, 
swych, zadań* stworzono instytu
ty, bo tak jest gdzie indziej, bo 
istnieje chlubne założenie wiary 
w moc nauki, ale gdzie indziej in
stytuty powstały, bo były potrzeb
ne i użyteczne i te istotne potrze
by były zrozumiane przez kadry 
tworzące te instytuty.
Często instytuty poszukują „in

spiracji" do. pracy nie w życiu go-' 
spodarczym i nie w ..nauce — a 
w niższych ogniwach admini
stracji. Oznacza to, że nie rozumie
ją swej roli.
Obok tego jednocześnie wystę

puje karygodne zjawisko marno
trawienia pracy i wysiłków naj
wybitniejszych specjalistów. Wy
niki długoletnich mozolnych ba
dań często są ignorowane przez 
płaskogłową biurokrację od „za
rządzania" gospodarką. Opinii pu
blicznej zostały już ujawnione lo
sy . perspektywicznego planu roz
woju gospodarki wodnej, badań w 
dziedzinie nauk rolniczych i in
nych. „Trybuna Ludu" opisywała 
jak PKN angażuje do współpra
cy najwybitniejsze umysły z dzie
dziny mechaniki dla ustalenia 
norm naczyń domowych. Chodzi o 
ilość norm, o formalny plan, a nie 
o wydajhość gospodarki narodo
wej.

Istniejące nieliczne organy po
średniczące cechuje zamknięcie się 
w ramach wąskiej problematyki, 
oderwanie od życia. Nie ma u nas 
dostatecznie zunifikowanego apa
ratu nauki. Brak koordynacji ba
dań. Instytuty i ich urządzenia 
bardzo często przerastają ludzi.

Trzeba wiele pracy włożyć od 
podstaw w nowe kadry, w ożywie
nie działalności i koordynację 
pracy, w przygotowanie do funkcji 
„pośredniczących", w specjalizację 
do tych celów, w wykształcenie 
odpowiednich specjalistów. Trze»- 
ba założyć nowe instytuty — ale 
po dokładnym zrozumieniu i prze
studiowaniu -ich celów, po likwi
dacji zbędnych. Trzeba „nowych" 
metod, używanych od dawna na 
całym świecie. Trzeba wysyłać na 
studia funkcjonowania „aparatu 
pośredniczącego" w innych kra
jach, trzeba stworzyć attachaty 
naukowe za granicą (ale złożone z • 
nielicznych, bardzo' nielicznych fa
chowców od tych, zagadnień — a 
nie z tych co chcą kupić pantofle 
dla żony) — w tych krajach, gdzie 
można się czegoś nauczyć.
Trzeba stworzyć zunifikowany, 

nowoczesny aparat nauki. Obok 
właściwych instytutów naukowo- 
badawczych muszą powstać licz
ne organa pośredniczące oraz or
gana opiniotwórcze. Trzeba na
uczyć się metodycznie i systema
tycznie czerpać bogactwa dla na
rodu z zasobów wiedzy, którymi 
już rozporządzamy i którymi roz
porządzać będziemy w przyszłoś
ci. Inaczej, poza odcinkowymi suk
cesami, będziemy się wlec w ogo
nie krajów umiejących korzystać 
z nauki. Inaczej, staniemy się ja
kimś archaicznym „światem zagi
nionych", w którym tylko niektó
re kontury podobne są dó współ
czesności. .
Nade wszystko jednak trzeba, 

aby nauka odzyskała zagubiony . 
autorytet i zaufanie społeczeństwa 
do prawd głoszonych. „Prawdy" 
te muszą być prawdziwe, aby da
wały rezultaty w praktyce, aby 
podjęto . się ich praktykowania z 
pełną wiarą, .

NOWE WYDAWNICTWA PWN
Nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego uka
zały się ostatnio następujące prace ekonomiczne:

E. Bregel 
< PODATKI, POŻYCZKI 1 INFLACJA W SŁUŻBIE 

i IMPERIALIZMU
1956, s. 332, zł 23 
M. Czernyszewski 

WYBÓR PISM EKONOMICZNYCH 
1953, s, 663, Zł 30,50

P. George 
WIELKIE RYNKI ŚWIATA 

1956, s, 146, zł 3,60 
MATERIAŁY DO BADAŃ NAD GOSPODARKĄ POLSKI 

Część I 1918—1939 
1956, s. 216, zł 18.20

J. Sołdaczuk 
MIĘDZYNARODOWE KARTELE CUKROWNICZE 

1956, S. 215, zł 12' 
Wkrótce ukażą się:

A. Gozułów 
STATYSTYKA EKONOMICZNA

J. M. Keynes ____
OGOLNA TEORIA ZATRUDNIENIA, PROCENTU

I PIENIĄDZA
E. Lipiński 

STUDIA NAD HISTORIĄ POLSKIEJ MYŚLI 
EKONOMICZNEJ

T. Lychowski 
STOSUNKI EKONOMICZNE MIEDZY DWOMA RYNKAMI 

ŚWIATOWYCH
POCZĄTKI EKONOMICZNEJ MYŚLI MARKSISTOWSKIEJ 

W POLSCE
Wybór publicystyki- z lat 1880—85

W serii prac dyskusyjnych z ekonomii politycznej socja
lizmu ukazały się następujące prace:

Włodzimierz Brus_____  
PRAWO WARTOŚCI A PROBLEMATYKA BODŹCÓW

EKONOMICZNYCH 
1956, s. 166, zł 3,15

Henryk Fisze! ______ 
PRAWO WARTOŚCI A PROBLEMATYKA CEN

W PRZEMYŚLE SOCJALISTYCZNYM, 
i WYBRANE ZAGADNIENIA

1956, s. 210, zł 4,50 b
Bronisław Minc _____

AKTUALNE ZAGADNIENIA EKONOMII POLITYCZNEJ
SOCJALIZMU 

1956, s. 406, zł 8,50 
W serii tej ukaźą się prace: - 

Zdzisław Fedorowicz 
PRAWO WARTOŚCI A ROZRACHUNEK GOSPODARCZY

S ado w^ld 
O PROPORCJACH MIĘDZY DZIAŁEM I i H PRODUKCJI 

SPOŁECZNEJ

W poprzednim numerze do ogłoszenia wkradł sie błąd drukarki, 
a mianowicie wymieniając książki Gozułowa. Keynesa i Lipińskie
go opuszczono wiesz wskazujący, że książki"te dopiero sie ukażą. 
Błąd ten niniejszym prostujemy. Redakcja
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Sama moda nie wystarczy
Mówi się u ' nas o znaczeniu opra

cowań opinii gospodarczych, o współ
pracy nauki z praktyką gospodarczą. 
Jednakże często wysiłek taki idzie na 
imriie. PrzyJtladem..zmarnowania tru- - 
du włożonego w opracowanie opinii 
gospodarczej na skutek niewykorzy
stania przez aparat gospodarczy ma
teriałów w niej zawartych, może hyc 
sprawa opinii, dotyczącej celowości 
i warunków przejścia w produkcji z 
porcelany na kamionkę w Zakładach 
Porcelany Elektrotechnicznej „Zofiów
ka" w Jedlinie-Zdroju.
Opinia ta opracowana przez zespół 

pracowników Katedry Ekonomiki, Or
ganizacji i Planowania Politechniki 
Wrocławskiej w najogólniejszych za
rysach sprowadzała się do następują
cych wniosków:
1) Ustalony przez przedsiębiorstwo 

całkowity koszt próbnej produkcji - w . 
wysokości 40 000 zł, jest obliczony 
mylnie. Koszt ten wyniesie w Zakła
dach „Zofiówka" około 600 000 zł.
2j Koszt wykonanego w próbnej 

produkcji jednego izolatora (model, 
,,K-3“) kamionkowego będzie około" 
czterokrotnie wyższy aniżeli koszt 
jednego izolatora porcelanowego, wy
konanego metodą dotychczasową. Po 
opanowaniu produkcji kamionkowej 
koszt jednego izolatora kamionkowe
go spadnie i będzie o około 30 p»c. 
niższy, aniżeli koszt dotychczasowy 
jednego izolatora porcelanowego. ”

3) Przeprowadzenie próbnej produk
cji kamionkowej spowoduje dwuty
godniową przerwę w dotychczasowej 
produkcji — w oparciu o masę por
celanową (kaolinową). Przerwa ta spo
woduje konieczność zmiany planów 
produkcyjnych w przedsiębiorstwie. 
Plany te należy pomniejszyć o roz
miar dwutygodniowej produkcji izo
latorów porcelanowych.

4) W czasie trwania próbnej pro
dukcji należy załogę materialnie zain
teresować w przezwyciężeniu trud- • 
ności natury technologicznej — przez 
ustanowienie odpowiedniej premii.

5) Przed podjęciem ostatecznej de
cyzji o rozpoczęciu próbnej produk
cji kamionkowych izolatorów w Za
kładach „Zofiówka" w Jedlinie-Zdro
ju należy zbadać możliwości ewentu
alnego przeprowadzenia tej próbnej 
produkcji na terenie innego przedsię
biorstwa, bowiem Zakłady „Zofiów
ka" nie stanowią odpowiedniego tere- 
nu do przeprowadzenia tego rodzaju 
próby. Są one przestarzałe, mają 
wadliwie rozwiązany transport wew
nątrzzakładowy. co wobec niedopusz
czalności. zanieczyszczeń masy' kaoli
nowej przez kamionkę prowadzi do 
tego, że każda choćby najkrócej trwa
jąca próbna produkcja w oparciu o 
kamionkę ‘ — powoduje konieczność 
dokładnego przemywania i czyszcze
nia większości urządzeń i "pomiesz
czeń, /Av razie powrotu do produkcji 
z kaolinu. Z tego samego względu 
niedopuszczalne jest w ogóle równo
czesne prowadzenie produkcji w opar
ciu o kaolin oraz produkcji w opar
ciu o kamionkę.
Analiza powyższa, sporządzona w ra

mach prac zleconych, przeprowadza
nych przez, Polską Akademię Nauk — 
przekazana została do PKPG oraz do 
właściwego Centralnego Zarządu.
Wydawać by się mogło, że rolą 

tych, którzy opracowali opinię, zo
stała zakończona. Za sporządzenie 
opinii wyrażono podziękowanie, hono
rarium opłacono zgodnie z umową, 
uogólnione wnioski z opinii opubliko
wano („Przegląd Elektrotechniczny" 
Nr 10/11/1955, str. 753—760), a Cen
tralny Zarząd wstawił do planu pro
dukcyjnego na rok 1956 wyproduko
wanie pierwszych kilkuset izolatorów 
kamionkowych.
Tak jednak nie powinna się kończyć 

rola tych, którzy opracowali opinię. 
Przy takim postępowaniu brak jest 
wykorzystania przez aparat gospodar
czy materiałów zawartych w opinii.
Centralny Zarząd, któremu podle

gają Zakłady „Zofiówka" poszedł po 
linii najmniejszego oporu. Zamiast 
zadać sobie trud przedyskutowania 
spraw związanych z przeprowadze
niem próbnej produkcji izolatorów 
kamionkowych, zamiast przeanalizo
wania celowości obrania do tego ro
dzaju próby przedsiębiorstwa w Jed- 
llnle-Zdroju — po prostu wstawił do 
planu rocznego tego przedsiębiorstwa 
pewną ilość- izolatorów kamionko
wych.

, Czy przez to „kancelaryjne" usto
sunkowanie się do opinii została 
przezwyciężoną choćby jedną z trud

ności sygnalizowanych w sporządzo
nej analizie? Raczej nie.
A może opracowana opinia zawiera

ła wnioski błędne, może sygnalizowa
ne trudności .natury . technologicznej, 
zaopatrzeniowej i finansowej byiy 
urojone i stąd. Centralny Zarząd uwa
żał, że szkoda „tracić czas** na dys
kusję z opiniodawcami? W takim ra
zie należało bodajże w sposób lako
niczny powiadomić listownie o tym, 
że opinię uważa się za chybioną.
Czy rzeczywiście omawiana opinia 

była chybiona? Trudno samym auto
rom opinii wypowiadać się w tej 
sprawie. Jedyną miarodajną ocenę 
opinii mogłoby dać przedyskutowanie 
jej w gronie przedstawicieli przedsię
biorstwa,. Centralnego Zarządu ci przy 
udziale autorów. Wydaje się jednak, 
że skoro obecnie ten sam zespól opi
niodawców jest proszony o opraco
wanie drugiej z kolei opinii, związa
nej z zagadnieniem izolatorów ka
mionkowych —. poprzednia opinia nie 
mogła być całkowicie chybiona.

Opracowania drugiej opinii, doty
czącej izolatorów kamionkowych, ze
spól- pracowników Katedry Ekonomiki, 
Organizacji i Planowania nie podej- 
mic się. Nikt z pracowników wymie
nionego zespołu nie ma zamiaru po
dejmować się opracowania opinii, 
jeśli ta opinia miałaby pójść „aa 
acta".
W związku z takim postępowaniem 

zleceniodawców nasuwają się -dwa py
tania: pytanie pierwsze — w jakim 
celu powierza się Katedrze opracowa
nie opinii, w jakim celu zajmuje się 
pracownikom Katedry czas i w jakim 
celu wydaje się pieniądze na delega
cje i honoraria, jeśli tych opinii nie 
bierze się pod uwagę? Pytanie dru
gie — jakie możliwości ma ekonomi
sta, który pragnie zapobiec stratom, 
które — zdaniem jego — grożą gospo
darce narodowej na skutek podejmo
wania niewłaściwej decyzji przez jed
nostkę nadrzędną?
Odpowiedź na postawione pytania 

jest prosta. Po pierwsze — od eko
nomistów żąda się opinii dlatego, bo 
przeznaczone na ten cel pieniądze 
„trzeba wydać", bo współpraca z 
wyższymi uczelniami jest „dobrze wi
dziana**. Opiniom tym nie poświęca 
się później wiele uwagi, bo na tę 
uwagę nie ma czasu. Wszystek czas 
poświęca się na wykonanie planu, a 
na samo przedyskutowanie celowości ę 
tego planu czasu już nie starczy. Po 
drugie — ekonomista, który nie jest 
przewodniczącym PKPG, nie jest w 
stanie zmienić biegu któregokolwiek 
z kółek tej ogromnej machiny gospo- • 
darczej, jaką tworzy aparat ściśle 
zazębiających się ogniw organizacyj
nych — od PKPG poczynając a na 
przedsiębiorstwach kończąc. Ekonomi
sta nie może niczego zrobić, jeśli za
uważy, że gospodarce narodowej gro
żą’ straty z powodu podejmowania 
przez jednostki nadrzędne wadliwych 
decyzji. Każda bowiem rada tego 
ekonomisty, • choćby najbardziej rze
czowo uzasadniona, wskazująca na 
konieczność zmniejszenia rozmiarów 
produkcji spotka się z oporem całe
go resortu, który od najniższej ko
mórki poczynając, a na najwyższej 
kończąc — drży na samą myśl o nie
wykonaniu ilościowego planu produk
cyjnego, warunkującego wypłatę pre
mii produkcyjnej.
W dziedzinie współpracy teorii 8 

praktyką musi nastąpić zwrot. Chodzi 
o to, by opracowane opinie były dys
kutowane i w ogóle na serio brane 
pod uwagę. Dyskusje z przedstawi
cielami praktyki gospodarczej dadzą ; 
ekonomistom rzeczową kontrolę real
ności opracowanych przez nich wnios
ków i umożliwią podnoszenie pracy 
opiniodawczej na wyższy poziom. Ze
spół pracowników Katedry Ekonomi
ki, Organizacji 1 Planowania Poli
techniki Wrocławskiej deklaruje go
towość przeprowadzania analiz z za
kresu efektywności ekonomicznej po
stępu technicznego w przemyśle ma
szynowym i elektrotechnicznym — o 
ile będzie widział owoce swojej pra
cy zrodzone w twórczej dyskusji po
między nami — teoretykami a apara
tem gospodarczym — praktykami.

BRONISŁAW PILAWSKI
■ł-ca prof. Politechniki Wrocławskiej
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1
0JE pierwsze zet
knięcie z Lublinem by
ło jednocześnie zetknię
ciem z ,,Lublinami". 
Gdy wyszedłem rano z
hotelu Lublin

■jego Krakowskie Przedmieście po
witały mnie przeciągającym wła
śnie sznurem nowiuteńkich „Lu-

mentację dla FSC, ludzie zarzą
dzający produkcją urządzeń dla 
FSC, że przejściowo rezygnujemy 
z kontynuowania Inwestycji w 
Lublinie? Toteż urządzenia i do
kumentacja płynęły do Lublina. 
Przychodziły maszyny dla hal,

blinów". Właściwie nie 
samochody, tylko jakieś 
pojazdy: podwozie na 
kółkach plus szoferka.

były to 
dziwne 
czterech 
Z tylu

każdej szoferki niewprawną ręką 
wypisany kredą próbny numer 
rejestracyjny XPR...
Nie ulegało dla mnie wtedy 

wątpliwości, że widzę nowe „Lu
bliny", prosto z taśmy, odbywają
ce jazdę .próbną. Wprawdzie póź
niej okazało się, że nie były to 
wozy na próbnej jeżdzie (gdyż 
próbne jazdy dokonywane są na 
terenie fabrycznym), a były to 
wozy już sprzedane. Jechały do 
swego użytkownika, który wy
kańcza je karoseryjnie według 
odpowiednich wymogów. Ale wra
żenie pozostało wrażeniem, że 
Lublin jest miastem samocho
dów.

których nie było i które nie 
miały powstać w najbliższych 
latach, W tych warunkach jeden 
z największych planowanych 
obiektów planu 6-letniego — lu
belska FSC — pozostał tym, czym 
był w momencie zahamowania
jego rozwoju. Uruchomiliśmy w 
FSC w pierwszym okresie jej 
istnienia montaż ^radzieckich sa
mochodów ciężarowych „GAZ451“ 
i tym niestety FSC pozostała do 
dziś — małą montownią samo-

- samochodów (na koniec planu ~ Projektuje się m. In. zmianę szo- 
6-letniego planowano produkcję ferki i skrzyni. Jednynfz etapów 
12 tys. lub 13 tys. samochodów), tych ulepszeń „Lublina" ma być 
W tym od 1957 r. zakładano wy- przejście na silnik dieslowski, wy
puszczenie pierwszych własnych sokeprężny. W dzisiejszej sytu- 
silników. W ostatnich latach fa- acji w FSC. nie można rewo- 
bryka montowała 2,5 do 3 tys. lucyjnie przejść do silnika wy- 
samochodów rocznie. W roku bię- sokoprężhego; może się to od-
żącym ma ich zmontować 3,5 tys. bywać drogą stopniowego ulep- 
Aż tu raptem — po zakładowej szania silnika dotychczasowe- 
dyskusji nad planem 5-lethim — go — benzynowego. No tak, ale 

.......... ... żeby ulepszyć w toku produkcji 
silnik trzeba go... produkować. 
Ażeby z kolei produkować silnik

przychodzi dyrektywa „z góry" 
na rok 4957. Montaż — 1500 sa
mochodów; wstrzymanie wszyst- 

, kich inwestycji (w tym hali me-

chodów ciężarowych. Montuje się ■ na FSC. Bardziej

chanięzno-silnikowej, a więc ko
niec ż planem własnych ; silników 
na rok 1957)? _
W ciągu ostatnich kilku lat nie wach, a nie wykończone „kikuty" 

pierwszy te grom, który spadł hali mechaniczno-silnikowej nie

W W *•

W związku z dążeniem więk
szości- krajów europejskich do 
produkowania energii atomowej 
zagadnienie miejscowych złóż u-(choćby ten dotychczasowy) trzeba ■ ...

go mieć gdzie produkować. Ma- rami zyskuję na znaczeniu. „Go- 
■ ' ‘ ‘ rączka uranowa" w Norwegii, o

której donosiliśmy, jak dotych-
szyńy dla wydziału mechanicz- 
nó-silnikowego leżą w pokrzy-

czas dała nikłe wyniki i obecnie 
poszukiwacze uranu przestawili

<

tam 3 nowe fabryki cyrkonu 
powiększa się import japoński. ~
W Dawsonville (Stany Zjedno

czone, Georgia) powstaje fabryka

Po blisko półgodzinnej podróży 
lubelskim (ex-warszawskim) „Ma- 
vagiem" stanąłem oko w oko 
z FSC.
— „Cóż jest do diabła, gdzie mnie 

przyniosło?" — pomyślałem, gdy 
przy bramie wejściowej na teren 
zakładu (a właściwie w oczekiwa
niu na przepustkę) zobaczyłem 
nowiuteńkie jakieś maszyny rol
nicze. Tak, nie ulegało wątpliwo-

tu — w przedwojennej lilpopow- 
skiej hali- — samochody z części 
całkowicie • sprowadzanych ze 
Związku Radzieckiego, a więc im
portowanych za dewizy.
W budowę FSC włożyliśmy już 

przeszło pół miliarda złotych — 
aby skończyć i uzyskać projek
towaną moc produkcyjną trzeba 
włożyć jeszcze dużo więcej. 
Nie byłoby to tak groźne, gdyby 
nie fakt, że przemysł motoryza
cyjny nie stoi w miejscu. Zało
żenia, które wydawały się być 
korzystne w 1948/49 r. nie od
powiadają dzisiejszym wymogom
przemysłu motoryzacyjnego, 
ba prawdzie spojrzeć w 
„GAZ-51" jest samochodem 
starzałym. Jego nadwozie

Trze- 
oczy. 
prze- 
(szo-

ści, są to maszyny rolnicze.
• Nie ulegało również wątpliwości, 
że zostały tu wyprodukowane, że 
na placu czekają na odbiór. Sy- 
tucję zagmatwał jeszcze samolot

ferka i skrzynia) jest drewniane; 
benzynowy silnik zużywa 26,5 1 
benzyny na 100 km. Nowoczesny 
dieslowski Hanomag o tej śamej 
nośności zużywa tylko 14 1 ropy
na 100 km, przy czym jego stalo-

ayuui --------------------------- :-------------- ------ «------- ------- -------
..wytrwali obiecują szybkiego jej wykończę- się; na poszukiwanie cyrkonu, po- 

' nia-. I tak‘zamyka się błędne koło —-------— —-----i „twardzi" przyzwyczaili się do 
tego: trudno — pechowa inwe- FSC „Lublin".
stycja. Kilku' mniej „twardych" 
inżynierów nie widząc ;'w FSC 
swej przyszłości — odeszło. Sy
tuacja dla kadry inżyniersko- 
tęchnicznej i dla załogi bynaj-' 
mniej nie mobilizująca. Wszędzie 
się słyszy: „żeby chociaż powie
dzieli, co będzie z naszą) fabryką 
i kiedy?"
A w międzyczasie ;na „górze" 

dzieją się rzecźy dziwne: „chłop 
swoje — a pop swoje". Opowia
dano'mi w FSC rzecz zakrawa
jącą na anegdotkę. W Warszawie* 
przy .ulicy Miodowej (siedziba* 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Motoryzacyjnego) jedna sekre
tarka obsługuje dwóch ■ dyrektor 
rów. Kiedy jeden wydaje rozpo
rządzenie unieruchomienia inwe
stycji w FSC na kilka lat, drugi 
w tym samym czasie zamawia 
urządzenia w Związku Radziec-'

Zresztą nie. jest to- jedyne
błędne koło; jest to kilka zazę
biających się ze-sobą kół. Abstra
hując od błędnego koła silnika —■ 
przy wstrzymaniu inwestycji hali 
mechaniczno - silnikowej nastąpi
niewykorzystanie mocy względnie

mocniczego surowca
atomowego. Niemcy zachodnie na
tomiast eksploatują już regularnie 
skromne zresztą pokłady uranu 
w'Szwarćwaldzie (Bawaria). Cena 
uranu nimieckiego jest obecnie 
trzykrotnie wyższa od amerykań
skiego. Niemcy zachodnie przy-

samolotów z napędem atomowym. _ 
. W budowie coraz mocniejszych 
akceleratorów, przoduje ZSRR i 
Stany Zjednoczone. W budowie i. w projektowaniu są urządzenia 
na 10, 50 i 90 miliardów elektro- 

przemysłu noroltów (najpotężniejsze dzisiaj 
' ‘ czynne urządzenie ma moc 6 mi-

bardów elektronovoltow).
Zdolność produkcyjna brytyj

skich siłowni atomowych, które 
mają być uruchomione w 1965 r., 
będzie dwukrotnie wyższa aniżeli

konieczność zmiany asortymentu grafituj (30 000 ton rocznie) w 
wykańczanych już wydziałów .'K«q»taOhl-_-i wody cięźldej w 
kuźni i odlewni. Po co fabryce 
kuźnia i odlewnia,. skoro nie ma

__ o_. _____ _______ __ planowano pierwotnie. 12 siłowni 
stąpiły poza tym do produkcji ' będzie miało rpoc rzędu 300—400... . . . . MW, czyli ogółem 350—4000 MW
Hoechst. ‘Cena wody ciężkiej jest 
dwukrotnie wyższa od amerykań
skiej, ale . już o 30% niższa od 
norweskiej. ■ ' '
Dania kupuje reaktor w Sta

nach Zjednoczonych.
mechaniczno-silnikowego) — skoro ' Wzrastające, a trudne do za- 
według ostatniej wersji silników .spokojema zapotrzebowanie prze- 
w Lublinie nie ma się produko- mys" atomowego na cyrkon pro-

ona robić silników? ■
Dale] — po co FSC taka olbrzy

mia narzędziowhia (przystosowana 
■ do' świadczenia na rzecz wydziału

wać? Bo zresztą gdzie? I jakie 
silniki?
Po co FSC taka wielka hala 

obróbki drewna? Skóro w przy
szłym roku FSC będzie monto-

kim dla — według rozporządzenia wała mniej niż 'połowę tej liczby

wadzi do prób zastąpienia tego me
talu, np. w Norwegii stopami glinu. 
Amerykański przemysł atomowy 
natomiast opiera się nadal na 
cyrkonie, którego potrzebuje 1009 
ton rocznie. Dlatego buduje się

(pierwotnie projektowano 1750— 
2000 MW). Czynna już siłownią w 
Calder Hall . nie będzie miała 
zwiększonej mocy. Powiększenie 
mocy projektowanych obiektów 
stało się możliwe dzięki ulepsze
niu materiałów konstrukcyjnych 
(nowe stopy stali i aluminium), 
paliwa i samej konstrukcji reak
torów.
Projektuje się również budowę 

wodorowej termojądrowej siłow- 
nr koło Wareham wobec dużego 
postępu w opanowaniu wodoro
wej ' reakcji przez uniwersytety 
brytyjskie, (jc)

stojący u bramy wejściowej (oka
zało się, że jest to szkolny samo- • 
locik sportowy ।— stojący u bra
my dla dekoracji). Nie wiedziałem 
już zupełnie gdzie jestem: w fa
bryce maszyn rolniczych, w zakła
dach lotniczych, czy u celu mojej 
podróży — w lubelskiej Fabryce 
Samochodów Ciężarowych? Jed
nakże napis na bramie• oraz treść - 
pieczątki na przepustce mówiły, 
'że jednak jest to Fabryka Samo
chodów Ciężarowych. .
Po przekroczeniu bramy fa

brycznej — z tumany kurzu 
wzniecanych przez próbne jazdy 
wyłaniały się poszczególne obiek
ty tego zakładu. Na pierwszy 
rzut oka wydawało się, że za
kład jest w budowie. Hal bez da
chu, nieoszklonych więcej aniżeli 
tych pod dachem, robiących wra
żenie gotowych. Przy bliższym 
podejściu jednak okazało się, że 
hale bez dachów i rusztowań nie 
tętnią rytmem budowy. Widać na 
każdym z tych obiektów piętno 
„przerwanej inwestycji".

I tak jest w istocie. Lubelska 
FSC to inwestycja przerwana. 
Przerwana z .. niewłaściwego ra
chunku ekonomicznego, przysło
wiowego już dzisiaj braku kon
cepcji, braku pieniędzy i wielu, 
wielu innych złożonych czynni
ków.

Historia FSC jest dość odległa 
•— i nie sięga jakby się niektórym 
wydawało — lat planu 6-letniego.

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

JEST CZY NIE MA?

Do produkcji filmów koloro
wych używa się lamp 2,5 i 10 
kWattowych. Ostatnio wyprodu
kowano 20-kilowattową lampę. 
Żarówka waży 5 kilo i jest wy-

Podług prof. Danielsa z Uni
wersytetu Wisconsin słońce do
starcza codziennie strefom - pod
zwrotnikowym i umiarkowanym 
więcej energii, aniżeli ludzkość 
zużyła w ciągu swego istnienia. 
Zapasy węgla, ropy' i gazu sta-

kona z borokrzemianowego szkła. 
Ma ona średnicę 38 cm. Angielscy 
producenci, tych lamp zamierzają 
wyprodukować jeszcze większe, ■ 
sięgające mocy 50 i 75 kW. (jo)

ków w Stanach .Zjednoczonych 1 
Izraelu., W strefach ubogich w 
wodę pitną istnieje wiele instą-

Historia FSC sięga roku... 1938. 
Właśnie tu, ha przedmieściu Lu
blina w ramach tzw. COP (Cen
tralnego Okręgu Przemysłowego) 
polska spółka akcyjna „Lilpop, 
Rau i Lówenstein" wespół z ka
pitałem zagranicznym reprezento- - 
wanym przez „General Motors" 
przystąpiła do budowy fabryki 
samochodów, a właściwie mon
towni samochodów na obcych li
cencjach. Nie byłoby to godnym 
podkreślenia, gdyby nie fakt, że 
hala wybudowana przez ten „ma
riaż" przed wojną stanowi dzisiaj 
obole hali narzędziowni i hali 
obróbki drewna (a więc hal pro- 
dukcji pomocniczej) serce FSC.
Plan 6-letni zakładał wybudo

wanie w Lublinie, wokół jedynej 
■ hali Lilpopa, nowoczesnej fabryki 
samochodów ciężarowych. W usta
wie o planie 6-fetnim powiedziano, 
że zakład ten pod koniec sześcio
latki ma być prawie ukończony, 
całą produkcję wykonywać u sie
bie, produkować w 1955 r. 12 tys. 
samochodów rocznie i w latach 
następnych osiągnąć moc produk
cyjną 25 tys. samochodów rocznie. 
Samochody produkowane w tej 
fabryce miały być oparte na li
cencji radzieckiej samochodów 

: „GAZ-51". Również budowa fa
bryki oparta być miała całkowi
cie na dokumentacji radzieckiej.

Po uchwale o planie 6-letnim 
żwawo przystąpiono do budowy 
fabryki. Z tego co dziś stoi i z re
manentów maszyn, które leżą na 
placu budowy, można by wycią
gnąć wniosek, że budowano co się 
da — byle jakąś część przyszłej 
wielkiej fabryki. W ten sposób 
powstała olbrzymia hala z peł
nym wyposażeniem tzw. HOD 
(hala obróbki drewna) — mająca 
dziś moc produkcyjną zaspokaja
jącą potrzeby pełnego zakładu, 
a wobec niepełności zakładu wy-
korzystująca 
procentach.
Od 1952

ją tylko w kilku

r. nad FSC zawisła

we nadwozie przedłuża wydatnie 
żywotność wozu. W tej Sytuacji 
zachodzi pytanie. Czy wykańczać 
(szybciej lub wolniej) planowany 
zakład samochodów ciężarowych 
opffttych na radzieckiej licencji 
samochodów „GAZ-51", skoro do
tychczasowe inwestycje i zamó
wienia dostosowane są do produk
cji tego właśnie typu samocho
dów oraz skoro wiadoma już, że 
„GAZ-51" jest samochodem prze
starzałym?
Nie jestem fachowcem od samo

chodów, ale z tego co widziałem 
i słyszałem wydaje mi się, że sy
tuacja jest prawie bez wyjścia. 
Kontynuowanie inwestycji według 
dotychczasowych założeń oznacza 
skazanie się na opóźniony „GAZ- 
51". Przejście na nowoczesny typ 
samochodu oznacza prawie całko
wite rozpoczęcie ' inwestycji od 
nowa. Weźmy np. ' odlewnię. 
Wszystkie maszyny odlewni oraz 
dokumentacja urządzeń są już 
w Lublinie. Ale nie ma ich gdzie 
zainstalować. Hamulce inwesty
cyjne wstrzymały budowę hali 
odlewni, którą trzeba, teraz po
spiesznie wykańczać. Odlewnia 
nastawiona jest na produkcję 
odlewów potrzebnych do silnika 
„GAZ-51". Ewentualne przejście 
na silnik wysokoprężny (dieslow
ski) oznacza zmianę oprzyrządo
wania odlewni — oprzyrządowania 
niezmiernie drogiego -ze względu 
na jej nowoczesność. I co wtedy? 
To samo dotyczy kuźni. Kuźnia 
również ma być bardzo nowo
czesna (grzanie elektroindukcyjne 
na określone parametry materia
łowe) — wszystko obliczone dla 
obróbki samochodu „GAZ-51".

nowią równowartość zaledwie stu 
dni promieniowania słonecznego. 
Znane złożą uranu mają podobną 
wartość. Jako nowy czynnik w 
energetyce należy zanotować me
tody wykorzystywania energii 
słonecznej. Dzielą się one na 3 
grupy — uzyskanie ciepłą, pro-
wadzenie reakcji fotochemicz
nych, przemiana w energię elek
tryczną. 'Stosunkowo' łatwo uzys
kać pewną ilość ciepła o niewy
sokich temperaturach. . W ten 
sposób ogrzewa się wiele budyn-

Osiągnięty obecnie postęp w 
urządzeniach chłodniczych operu
jących w bardzo niskich tempera
turach pozwala przypuszczać, że

lacji destylacji wody przy pomo
cy energii słonecznej. W ZSRR 
zbudowano kocioł parowy sło
neczny dający na godzinę 13 ton -
pany o. ciśnieniu 16 atmosfer. W 
Mont Louis zbudowano piec sło
neczny, mocy 75 kW, ze zwiercia
dłem o średnicy 12 m,- w którym - 
można uzyskać temperaturę 2700*. 
Wytapiano w nim cyrkon..Budo-
wany jest obecnie aparat o mocy 
1000kW. Natomiast nad wykorzy
staniem energii słonecznej przez
procęsy fotochemiczne i bezpo
średnią przemianę w energ?ę e- 
lektryczną nie wyszły poza labo
ratoria. (jc) .

reakcji chemicznych w wysokich 
temperaturach. i przy znacznych 
ciśnieniach. Silnik samochodowy 
jest właściwie reaktorem che- '

w bliskiej przyszłości , zostaną micznym, w którym powstają in- 
one wykorzystane do prowadzę- ”
nia procesów • technologicznych. w 
celu otrzymania nowych, dotych
czas nie uzyskiwanych ■ produk
tów. - Otrzymano już nowe typy 
stali o kontrolowanym tworzeniu

‘ne produkty, aniżeli w procesie 
spalania się benzyny na wolnym, 
powietrzu. Badacze z Instytutu 
Technologicznego w Los Angeles 
chcą zastosować silnik o swb-
bodnych tłokach do przeprowa- 

się struktury krystalicznej przez dzenia reakcji, które wskutek
hartowanie . w . bardzo niskich rozprężenia się uzyskanych pro- 
temperaturach. Stale te ódzna- duktów, zostaną „zamrożone", 
czają się szczególnie wysoką Szybkość chłodzenia wynosi
, , -i-,....,. ... ...-..., 550OO9’/śekundę. Zakres tempera-.twardością i stałością .wymiarów. 
Inną możliwością nowych pro tur sięga 5500llC, zakres 

700 kg/cm3. Analogiczne 
prowadzone są w ZSRR 
-cji. (jc)

ciśnień 
badania 
i Fran-

pierwszego — nie mających po
wstać obiektów.
Chodząc po terenie fabrycznym 

FSC można się przekonać, że nie 
.jest to niemożliwe. T. zw. „zamro
żonych"^ maszyn leży na terenie. 
FSC za 120 min. .złotych. Na 
1957 r. zamówione są dalsze ma
szyny (jak głosi m. in. anegdotka), 
a wobec tego, że do tego czasu 
nie wybuduje się żadnej z hal dla 

. tych maszyn — remanent wzro
śnie do ćwierć ■ miliarda złotych, 
a w najlepszym razie przekroczy 
200' min. zł. jak więc widać, w 
ogólnej naszej puli, zamrożonych 
maszyn udział FSC jest nielichy.
Z taką pożal się Boże gospo

darką nie może się pogodzić ani 
kierownictwo, ani personel inży- 
niersko-tęchniczny, ani załoga 
FSC. Długo szukano dróg wyjścia 
i wreszcie znaleziono koncepcję, 
która zdaniem fachowców z FSC 
jest jedyną możliwą do przyjęcia. 
Ten nowy i w swoim rodzaju 
kontrplan FSC sprowadza się do 
kilku zasadniczych postulatów.
Należy za wszelką cenę przy

stąpić do wykończenia hali mecha- 
niczno-silnikowej. Zaniechanie bu
dowy hali mechaniczno-silnikowej 
da nam w 1957 r. .remanent ma
szyn na ' 141 min złotych, nato
miast wydatkowanie 33 min zło
tych na jej wykończenie da nam 
w . pierwszym kwartale 1958 r. 
własne pierwsze silniki. Na bu- 

. dowę hali kołowo-resorowej prze
widziano tylko 8 min złotych — 
co nie doprowadzi do wykończe
nia tej hali i spowoduje remanent 
jej maszyn w 1957 r. na sumę 
38 min złotych. Jeśliby natomiast 
„dorzucić" na budowę hali koło
wo-resorowej jeszcze 15 min zło
tych to nie tylko,- że zniknie re
manent maszyn, ale hala da pro
dukcję w I kwartale 1958 r.

samochodów eo w bieżącym roku 
— olbrzymie rezerwy produk
cyjne tej hali jeszcze bardziej się 
powiększą. .
Przypadkowe, nieskoordynowane 

rezerwy mocy produkcyjnych już 
istniejących- obiektów FSC trzeba 
było ..jakoś wykorzystać. Wielka 
hala, narzędziowni, która • miała 
wytwarzać oprzyrządowanie dla 
wielkiego zakładu produkcji sa
mochodów zamieniła się dziś w... 
fabrykę narzędzi rolniczych (roz- 
trząsaczy obornika i wyrywaczy 
lnu).
FSC w Lublinie jest dziś bar

dziej fabryką maszyn rolniczych, 
niż fabryką samochodów ciężaror 
wych. Stanowić ó tym mogą 
choćby wskaźniki zatrudnienia — 
przy maszynach rolniczych i przy 
samochodach. Na 100 zatrudnio
nych w FSC „rolników" przypada 
w tym roku 66 „samochodziarzy". 
W przyszłym foku (po prawdopo
dobnym powiększeniu produkcji 
maszyn rolniczych) stosunek ten 
będzie wynosił: na 100 „rolników" 
— 27—30 „samochodziarzy". . Po
równanie zatrudnienia podaję we 
wskaźnikach (za co przepraszam 
czytelników), ale Wstyd publiko
wać cyfry absolutne: są tak wiel
kie. W lubelskiej FSC „bezrobocie 
wśród zatrudnionych" (mimo że 
zakład pracuje na 1 zmiapę) wy
stępuje w całej swej krasie. No, 
trudno. . Z tak wielkim trudem 
zdobytą załogę, częściowo już wy
szkoloną _ nie można wyrzucić na 
bruk. Przecież w FSC wciąż żyją 
nadzieją, że zakład wreszcie ruszy 
pełną parą, że będzie dawał . po 
kilkadziesiąt tysięcy „własnych" 
samochodów rocznie.

cesów jest wykorzystanie silnika 
spalinowego" jako reaktora che- "
micznego do przeprowadzenia

Produkcja płytkowych seleno
wych prostowników do radiood
biorników w fabryce berlińskiej 
Siemensa osiągnęła 10 milionów 
sztuk. W 1950 r. tylko 20% od
biorników niemieckich miało tego 
typu prostowniki, a w 1956 r. 
już 90%. Wszystkie operacje pro
dukcji śą całkowicie zautomaty
zowane. . W Stanach Zjednoczo
nych buduje się kilkanaście au
tomatycznych składów żywności. 
Składy będą działały jako kombi
nacja przenośników i urządzeń

51"? — chyba nie. Kontynuować 
rozbudowę pod kątem' przystąpie
nia w latach następnych do pro
dukcji własnego 1 polskiego samo
chodu ciężarowego 2,5-tonowego 
— bardziej nowoczesnego od 
„GAŻ-51?" — nie wiem; rzecz 
ryzykowna (Star się udał, a polski 
Lublin może się nie udać — wy
padki chodzą po ludziach, a więc 
i po konstruktorach) i co najważ
niejsze chyba niezmiernie kosz
towna; kosztowniejsza — wydaje 
mi się — od zakupienia nowocze
snej licencji. Czwarta wreszcie 
możliwa koncepcja — z tych naj
prostszych — to całkowita zmiana 
profilu produkcyjnego FSC, za-

elektronowych. Odbiorca otrzyma
żądane kwantum żywności, ope- • 
rując dużym kluczem metalowym 
w urządzeniu rozdzielczym lub 
też wkładając specjalną kartę 
perferowaną w urządzenie elek
tronowe, dozorujące towar. In
stalację taką .będzie ' można w 
przyszłości przekształcić: w -sklep 
automatyczny. Przez wprowadze
nie tych urządzeń projektanci 
spodziewają się znacznie zmniej
szyć koszt dystrybucji, (jc)

: bić z wielką halą obróbki drew
na? Co z kuźnią? Co z maszy
nami leżącymi „w pokrzywach?" 
W ogóle co robić w 1957 roku —• 
przy zmniejszeniu planu montażu 
z 3,5 tys. na 1,5 tys. samochodów 
rocznie? ' •
Śą to wszystko pytania, które 

nie mogą ani chwili czekać na 
odpowiedź.
Z trudem posługiwałem się w > 

ciągu pisania tego półreportażu 
skrótem FSC, W moim głębokim 
przekonaniu w Lublinie nie ma 
fabryki samochodów ciężarowych 
— jest tylko nazwa zakładu, 
który miał nią' być, ale który nią 
nie jest. Tyrą usprawiedliwiam 
tytuł mojej publikacji: „Jest czy;
nie ma“ (FSC w Lublinie).

Juliusz Mikołajski,

rzucenie produkcji samochodów 
i przejście do produkcji innych 
wyrobów .przemysłu metalowego. 
Koncepcja to bardzo kosztowna .
wymagająca - całkowitej przebu- , P.S. W czasie mojej obecności 
.dowy poszczególnych obiektów W Lublinie i w (niedoszłej) FSC 
(w zależności od tego co miałoby bawiła tam grupa gości chińskich 

— z podobnej fabryki, pierwszej 
w Chinach fabryki samochodów.

I znów podobnie jak w 'odlewni 
przejście na inne riiateriały, innych 
wymiarów spowodować musi kosz
towną przeróbkę obiektu — pra
wie , od podstaw. Przykładów, ta- ./Może ktoś powiedzieć, że jest to 
kich można z FSC mnożyć bez pójście po najmniejszej linii opo- 
lil<u. ru, że jest to nic innego, jak tylko .
Zachodzi wobec tego pytanie, przyspieszenie budowy' . fabryki ---------- - ----------- . ...

jak ratować to, co w FSC istnieje? według dawnej koncepcji, gdy się ze - sobą bardzo ściśle. Nie-, „------ —------
Wydaje mi się, źe-całe pieszczę- . tymczasem w sferach najbardziej szczęście w tym, że nikt nie wie _ Jest takie powiedzonko:.

ście polega na tym, że nikt'nie zainteresowanych toczą się za- co z tym fantem zrobić. Sprawa źle, ą tak niedobrze". W pełni „ .------ - — ——
wie jak to zrobić Zmieniające żartś ) dyskusje, u czy samochód jest poważna, dlatego nie można pasuje ono db lubelskiej FSC — (od pierwszej łopaty wyrzuconej
się jak w kalejdoskopie plany „Lublin" .jest w- ogóle nam po- rzucić ' ot, tak sobie pierwszego do jej. przyszłości. Takie są spra- ziemi spod fundamentów, aż do
i-te bieżące i te perspektywiczne trzebny i czy należy podejmować lepszego rozwiązania. Zresztą na- wy przyszłości FSC. - całkowitego ukończenia robót bu-
__ ; bynajmniej nie mobilizują do jego własną' produkcję? ? wet o takie pierwsze lepsze roz-. J Ą teraźniejszość, sprawa tego co' dowlano-montażowych), a w 35 
realnego myślenia o przyszłości Lecz i ten moment: wzięto, pod wiązanie — trudno? No, bo tak: 

kim ludzie przygotowujący doku- psc ' ? ? uwagę w opracowaniu kontrplanu: Zamknąć fabrykę w; ogóle?, —nie.
. ,, , । AVedhig założeń' 5-łatki (również FSC. : Kontynuować, budowę według

' ' 1 i , w FSC odbyła się dyskusją załogi - Grupa inżynierów . pracuje-nad v starych założeń . i produkować
nad planem 5 -letnim) miano osiąr stopniowym . ulepszeniem, dotych-. wreszcie (gdzieś w latach s^eść- ‘

gnąć w 1960 r. produkcie 6 tys. czasowego „Lublina", . ,t dziesiątych) przestarzały, „GAZ- części silnika „GAZ-51?. Co zro^

groźba poważnych ograniczeń in
westycyjnych. Wystąpiły tzw. ha
mulce inwestycyjne, polegające po 
prostu na stopniowo coraz więk
szym obcinaniu funduszów inwe
stycyjnych. Jest to zresztą okres 
obcięć inwestycyjnych nie tylko 
dla FSC. Groźna sytuacja między
narodowa wymagała "przerzucenia 
funduszów inwestycyjnych na im.e 
— bardziej wówczas konieczne — 
cele. Ale również właśnie wówczas 
w całej swej krasie wyszła na 
jaw nieudolność naszego planowa-
nia. Skąd mogli wiedzieć w Gor

Dzisiejsza -sytuacja . FSC ma ,.. ------------ „
dwa aspekty — dwie strony me- się tam produkować) — a’ poza
dalu. ’ ' ' tym nie należy zapominać, że_ to _ _____________

• Pierwsza z nich — to życie tej co już istnieje w Lublinie:— wy- Zakład chiński budowany był na
części zakładu, która istnieje, kończone i niewykończone — to licencji radzieckiej -samochodów...'
Druga — przyszłe życie całego już swojego rodzaju,gigant. Jaką „GAZ-51". Chcę tylko podać —।
zakładu. Obie te sprawy zazębiają produkcję metalową w takim'gi- za'naszymi chińskimi gośćmi —

• ’ • ' ’ gańcie umieścić? Nie wiem." pewne fakty, pozostawiając je: bez
,Tak komentarza. Budowa chińskiej 

siostry FSC trwała • 18 miesięcy

? A teraźniejszość, sprawa tego co' dowlano-montażowych), _ ., „„ 
już. jest? Też jest to. problem miesięcy od rozpoczęcia budowy) 
poważny, spędzający sen z oczu zakładu wyjechał z niego pierw- 
kierowńictwu, inżynierom i ro- szy chiński „GAZ-51" wypródu- 
botnikom FSC. Co będzie z odlew- kowany całkowicie w Chinach, 
nią, skóro nie będzie się lać

M,
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Wyjaśnienie Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego...

rolniczych 'jes^bl^-i3013’02^3 maszyn 

Wątpliwie przyczynąNie’ powaznvch hJaH ■' Jest szeregtej dzi&zmie I™ w
szynowego. strony przemysłu ma- 

* Przejaskra- 
d^si:

gospodarczych, Óbiei-twvn£ oblemow 

sie "-'ydaje brak poczucia 

wosc podawanych danych, d 
kubi me„^rZea wydrukowaniem ___  
i w zawsze w resortach jak1 w CZp Maszyn Rolniczych snraw- 
kumenfc Podstawie istniejących do-

bar- 
arty-

Slę tego artylculu wymaga podatkowego naświetlenia probierni 
Raszyn rolniczych oraz sprostowania 
pewnych wniosków i faktów. 
r>,^any Jest Powszechnie fakt, że 
?Óinid ^°nną Przem^ budowy maszyn 

poza. Produkcja, prostych narzędzi konnych, praktycznie biorąc 
me istniał.
Nie była również stosowana mecha

te?,1??. uPr?wa roli i zbioru plonów, 
wynikiem tego stanu rzeczy po wy
zwoleniu był brak bazy produkcyjnej 
maszyn rolniczych, brak konstrukto
rów i technologów z tej dziedziny, 
mak ludzi dobrze obeznanych z pro
blematyką mechanizacji rolnictwa, 
brak pracowników znających obsługę 
i konserwację maszyn rolniczych- wy
nikiem tego stanu rzeczy było niedo
cenianie z jednej strony trudności 
tworzenia tego przemysłu, jak i po- 
trzeb kraju we wzroście ilościowym 
f asortymentowym maszyn rolniczych.
Ilustracją tego niedoceniania był roz

kład nakładów inwestycyjnych w pla
nie 6-letnim na przemysł maszvn rol
niczych w umownych jednostkach:

1951 1952 1953 1954 1955 19G0
33,5 73,8 117,7 107,4

Dopiero II Zjazd Partii wysunął pro
blem rolnictwa na czołowe miejsce.
Postawione przed rolnictwem zada

nia zobowiązały jednocześnie przemysł 
do szybkiego uruchomienia produkcji 
dużego asortymentu maszyn i urządzeń 
oraz do stawiania „nożowych" termi
nów przed zakładami i biurami kon
strukcyjnymi, tym bardziej że próby 
maszyn ro‘ ńczych mogą się odbywać 
raz do roku w okresie odpowiednich 
prac polowych.
Jeżeli obiektywnie ocenimy okres od 

1953 r. przeznaczony na budowę- bazy 
produkcyjnej maszyn rolniczych, szko
lenie konstruktorów, technologów, 
tworzenie biur konstrukcyjnych przy
fabrycznych, ośrodków badawczych 
i zestawimy z osiągniętym rozwojem 
pordukcji i opanowanym asortymentem 
maszyn, wśród których niektóre typy 
stanowią poważne osiągnięcia wła
snych konstruktorów, to mimo pew
nych popełnionych błędów otrzymamy 
zupełnie inny obraz niż odbity w krzy
wym zwierciadle „Życia Gospodarcze
go".
Dla ilustracji podajemy parę cyfr:

Wskaźniki produkcji maszyn rolniczych 
(1950 = 190)

1951 
127,7
Ilość

1952 1953 1954 1955
140.8 175,9 229,5 343,5
nowowprowadzonych 1

1960
1 290

uruchomionych asortymentów w 
tacli 1051—1955 wynosi około 54.

nowo- 
la-

Ilość asortymentów do opanowania 
w planie 5-letnim — około 50.
Liczby te nasuwają następujące 

wnioski:
1. Bez stworzenia własnej, silnej ba

zy produkcyjnej przemysłu maszyn 
rolniczych niemożliwy jest rozwój me
chanizacji rolnictwa, jego przebudowa 
i wzrost wydajności.

2. Zaniedbana została rozbudowa 
bazy produkcyjnej przemysłu maszyn 
rolniczych w ubiegłych latach planu 
6-letniego i należy ją w przyspieszo
nym tempie stworzyć.

V3. Rozszerzenie bazy konstrukcyjno- 
echnologicznej i badawczej jest nie-zwykle pilne i ważne, 

korzystanie z pomocy 
zakresie ’ dokumentacji 
i technologicznej.

4. Konieczne jest

Konieczne jest 
zagranicznej w 
konstrukcyjnej
systematyczne

opracowywanie 1 ulepszanie własnych 
modeli maszyn oraz prowadzenie wy
czerpujących prób.
W naszych warunkach poważnej 

uwagi wymaga przede wszystkim me
chanizacja prac sprzętu zbóż, ziemnia
ków oraz przygotowania sprzętu dla 
uprawy i zbioru kukurydzy.

Dlatego też celowo zatrzymamy się 
nad omówieniem najważniejszych ma
szyn, jak kombajn do zbioru zbóż 
i kombajn do ziemniaków.
Wprawdzie jeden typ kombajnu zbo

żowego nie rozwiązuje problemu sprzę
tu zbóż. Zależnie od warunków atmo
sferycznych, terenowych, wielkości 
areału stosować będziemy szereg kom
binowanych metod, niemniej jednak 
stanowi on podstawowy element me
chanizacji, wyslepujący w zapotrzebo
waniach rolnictwa w ilości kilku ty
sięcy sztuk rocznie. Daje to gwarancję 
opłacalności uruchomienia tej produk
cji w krain. tvm bardziej że zastoso
wano produkowany wielkoseryjnie typ 
s'lnlka I elementów podwozia samo
chodu Star. Wybrano do produkcji 
wypróbowany typ kombajnu S-4. To, 
że ulega on stopniowej modernizacji 
i zmianom, dostosowuje sie coraz bar
dziej do specyficznych naszych wa
runków, jest normalną drogą tech
nicznego rozwoiu każdego snrzetu oraz 
dowodzi, że w krótkim okresie nasi 
inżynierowie I technicy nauczyli się

uproszczeniem zagadnienia. Imnort 
wymaga rocznie poważnej kwoty oko
ło 60 min rubli. Jeżeli dodamy do te- 

cł3Snlków, maszyn do upra- 
yy kukurydzy oraz dziesiątków ty-

5" ęśTffi s»ko« 

5 importowanej rudy.
przykładu prawidłowości przy- 

,22ych w, a'-tykule faktów zacytu- 
wyjątek dotyczący kombajnu 

^łemnmkow i porównam z faktycz- 
nj ni stanem rzeczy. *
„^tor Podaim .. wybrano wyjście 
?w,®i°,sze' Bez P°rozumlenia z kon- 
stiuktorami radzieckimi, .bez spraw
dzenia na miejscu i bez jakiejkolwiek

^Nsłrusji poproszono Zwią- 
0 dostarczenie doku- m-ntacji technicznej kombajnu ziem

niaczanego KOK-2. Materiały te oczy
wiście otrzymaliśmy, i następnie w 
tym samym czasie, gdy w ZSRR nro-

1 innymi kombajnami 
szeieg prób eksploatacyjnych, u nas 
bez namysłu przygotowano się pełną 
parą do rozpoczęcia seryjnej produk
cji tej maszyny. Wydano już na ten 
cel spo>ro milionów złotych, fabryka w 
Strzelcach Opolskich zapina na ostatni 
guzik oprzyrządowanie i wykonuje 
sporą ilość elementów do tej maszy
ny..." i dalej:

..."A u nas? u nas Komisja Oceny 
Maszyn Rolniczych zaleca wbrew pro
testom fachowcó w kontynuowanie pro
dukcji tego wadliwego kombajnu. Dla 
pochwalenia się „sukcesem" szybkiego 
uruchomienia produkcji nowego i tru
dnego typu maszyny postępuje się 
wbrew zdrowemu rozsądkowi, wbrew 
interesom gospodarczym. Wyrządza 
się niedźwiedzią przysługę sprawie za
cieśniania przyjaźni z Krajem Rad, bo 
przecież nie wszyscy wiedzieli o tym, ’ 
że inżynierowie radzieccy ujawniając 
wszystkie braki swojej maszyny prze
strzegali nas przed lekkomyślnym na
śladownictwem. Wielu "natomiast lu
dzi stykałoby się w codziennej pracy 
ze zlą maszyną, na której by widnia
ła licencja radziecka".
W rzeczywistości sprawa przedstawia 

się następująco:
Nie została sprowadzona dokumen

tacja kombajnu KOK-2 i nie rozpo
częto żadnych prac nad uruchomie
niem tego typu. Konstruktorzy nasi 
delegowani byli natychmiast na sze
reg wystaw zagranicznych oraz do 
Związku Radzieckiego, gdzie umożli
wiono im zapoznanie się z prowadzo
nymi pracami, zamówiono wzorce za
graniczne maszyn, ustalono na konfe
rencji z krajami demokracji ludowej 
założenia kombajnu ziemniaczanego. 
Obecnie Biuro Konstrukcyjne w Strzel
cach Opolskich i IMR opracowują dwie 
wersje kombajnów, których prototypy 
wykonane zostaną w bieżącym ro
ku. Straty podane w artykule w wyso
kości kilkunastu milionów złotych zo
stały wyssane z palca.
Podane w artykule milionowe straty 

z powodu uruchomienia produkcji kul
tywatora KON-2 i siewnika do nawo
zów SNC-4,5 nie odpowiadają praw
dzie.
Faktem jest, że przemysł wykonuje 

prototyp kultywatora KON-2 według 
dokumentacji radzieckiej jako typ 
kultywatora z podkarmianlem oraz że 
w międzyczasie typ ten ulega w Zwią- 
.zku.. Radzieckim rekonstrukcji w za
kresie unifikacji elementów z innymi 
typami maszyn. Wykonanie prototypu 
i przeprowadzenie prób pozwoli na
szemu przemysłowi zdobyć doświad
czenie w tej dziedzinie 1 umożliwi da - 
sze samodzielne prowadzenie prac nad 
ulepszeniem tego sprzętu względnie 
opracowanie własnego typu.
Decyzja odnośnie uruchomienia pro

dukcji seryjnej kultywatora oraz za
kres niezbędnych rekonstrukcji zosta
nie ustalony po wypróbowaniu pro
totypu i serii próbnej.
Jeżeli chodzi o siewnik do nawozów 

SNC-4,5, to wnioski można, będzie wy
ciągnąć po sprawdzeniu i próbach pro
totypu.
Z braku miejsca trudno jest poda

wać wyjaśnienia do wszystkich poru
szonych mniej' lub więcej słusznych 
zarzutów.Zgodzi się jednak chyba tow. Sawic
ki, że nie podobna przyjąć, aby w 
KOMR, w Instytutach IMR, w MPM 
1 CZp Maszyn Rolniczych pracowali 
ludzie, którzy stanowią zespół abso
lutnie nie znających się na maszy
nach rolniczych, którzy co gorsza nie 
słuchają żadnych rad i z pełną świa
domością robią co mogą, aby dac jak 
najgorsze maszyny rolnictwu i nara
zić gospodarkę narodową na'milionowe 
straty.Prawdą jest jednak fakt, ze wymię-, 
nione Instytucje nie ustrzegły się w 
swej .pracy od szeregu błędów. Poda
wanie jednak prawdziwych faktów, w 
powodzi błędnych lub przekręconych 
danych powoduje z jednej strony nie
chęć użytkowników do maszyn* krajo
wej produkcji, z drugiej strony wy
rządza poważną krzywdę załogom fa
bryk, konstruktorom, pracownikom za
kładów naukowo-badawczych i znie
chęca ich do pracy.

Główny Konstruktor 
Zarządu Techniki MPM 

inź. W. Marczyk

pracy międzynarodowej l systematycz
nego opracowywania własnych modeli 
maszyn i ich ątałego ulepszania.
Wnioski te pokrywają się całkowicie 

z tręśclą moich .wniosków, zawartych 
w omawianym artykule i popartych 
szeregiem przykładów oraz faktów. 
Wbrew więc ocenie inżyniera Marczy
ka, fakty 1 przykłady, na podstawie 
których wysnułem te wnioski, muszą 
być nie tylko częściowo, ale całkowi
cie zgodne z prawdą, gdyż inaczej na 
Ich podstawie nie można by dojść do 
uogólnień zgodnych z zasadniczymi po
stulatami zawartymi w tej części wy
jaśnienia.
Ponieważ zgodność tę można ustalić 

bezspornie przez porównanie tekstu 
mojego artykułu z tekstem wyjaśnie
nia, nie uważam za celowe prowadze
nie dalszej dyskusji metodą „niepraw
dą jest... natomiast prawdą jest". Wię
cej natomiast uwagi poświęcę spra
wom istotnym, utrudniającym dalszy 
rozwój przemysłu maszyn rolniczych, 
brakom niesłusznie przypisywanym
załogom fabryk, o których pisałem 
artykule, a pominiętym całkowicie 
nadesłanym wyjaśnieniu.

w 
w

Sprawy przemilczane
Oto ich rejestr.
W wyniku błędnego, oderwanego od 

istotnych potrzeb rolnictwa i naszych 
możliwości produkcyjnych planowania 
produkcji maszyn rolniczych, rolnic
two polskie odczuwa brak wielu pod-: 
stawowych najprostszych nawet narzę
dzi.Podałem przykład nie mniej lub 
więcej, ale całkowicie prawdziwy, bra
ku dotychczas tak podstawowego na
rzędzia, jak ciągnikowy pług na gleby 
ciężkie. Pisałem, że używanie z ko
nieczności jedynego produkowanego 
pługa typu średniego do prac na gle
bach ciężkich (które czymś orać trze
ba, chociaż plany tego nie przewidy
wały) kończy się uszkodzeniem tęgo 
narzędzia i pisaniem raportów o „brako- 
róbstwie" załogi grudziądzkiej „Unii". 
Przytoczyłem wiele innych nazw naj
prostszych maszyn i narzędzi np. do 
upraw łąkowych (zaniedbanych u nas 
całkowicie — przy znanej od lat tra
gicznej sytuacji paszowej) — nie produ
kowanych dotychczas mimo bezspor
nej konieczności dostarczenia ich rol
nictwu już dawno.
Pytanie, jakie kroki zostaną poczy

nione, aby Ministerstwo Przemysłu
Maszynowego pamiętając o efektyw
nych kombajnach, nie gubiło z oczu 
całymi latami takich „detali" jak 
skromny pług — zawisło w próżni, 
pytałem, na podstawie wielu przykła
dów, kiedy i w jaki sposób zamierza 
resort pomóc zakładom w pełnym 
technologicznym opanowaniu produk
cji. a tvm samym w zlikwidowaniu 
największej zmory wszystkich załóg 
i podstawowego źródła brakoróbstwa 
1 ciężkiego marnotrawstwa. Ani słowa 
na ten temat nie ma w wyjaśnieniu.
Stwierdziłem w artykule, podając 

liczne i całkowicie prawdziwe przy
kłady, że główną chorobą naszego 
przemysłu maszyn rolniczych jest brak 
oparcia sie o długofalowy nlan mecha
nizacji rolnictwa. Szczególnym prze
jawem tej choroby jest bezsensowne 

■ produkowanie maszyn i narzędzi prze
widzianych do kompleksowych upraw, 
które zamiast sie uzunełniać, wyklu
czają się nawzajem. Podałem np., że 
produkowane sadzarkl ziemniaków są 
obliczone na inny ro"’taw rzędów niż 
koparki, a obydwie do tego kłócą się 
z rozstawem produkowanej maszy
ny, mającej pomóc rolnikom w pra
cach pielęgnacyjnych. Na tvm nie koń
czyły się przykłady podobnvch kom
pleksowych nonsensów, utrudniających 
prące połowie z jednej strony i nader 
kosztownych z drugiej. Na pytanie, w 
jaki sposób i kiedy przerwie resort tę 
kompleksowa ciuciubabkę, kiedy rol
nictwo otrzyma snrzęt rzeczywiście 
ułatwiający komnleksowe zmechanizo
wanie poszczególnych upraw — nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi.
Pisałem o zmorze fabryk wyrazaią- 

cej się w masowym przerzucaniu pro-:

Duża seria ponad 300 sztuk nlenada- 
jących się do normalnej eksploatacji, 
obarczonych konstrukcyjnymi błęda
mi mlocarń M.S.C. 15 nie zostało wzię
tych przeze mnie z sufitu. Załoga „Sta
lowej Woli" włożyła iporo wysiłku w 
Ich wyprodukowanie. Ściśle według 
odgórnego planu. Dopiero po wypusz
czeniu tej serii maszyn, z których 
każda kosztuje prawie iso.ooo zł przy
szło opamiętanie. Wysłano polecenie 
przerwania produkcji. Prosty rachu
nek wykazuje, że ta niefrasobliwość 
kosztowała nas sporo milionów złotych.
Inżynier Marczyk może otrzymać w 

Centralnym Zarządzie Przemyślu Ma
szyn Rolniczych dość długi rejastr no- 
wych^typów maszyn — mieszczących 
się w tej podanej ogólnej cyfrze 54 
nowowprowadzonych do produkcji i 
szybko z niej wycofanych. Za każdą 
pozycją kryją się milionowe straty. 
Konkretne, jak najbardziej rzeczywi
ste i bezsporne.
Ministerstwo Rolnictwa dorzuci do 

tego rejestru bardzo chętnie sooro da
nych o maszynach produkowanych 
w dalszym ciągu, chociaż nie w pełni 
użytecznych. Podany przeze mnie wy- 
orywacz do buraków cukrowych nie 
jest wyjątkiem.
Ale inżynier Marczyk zamiast wy

jaśnić jak jego zdaniem, zdaniem fa
chowca, należy zmiesić styl pracy 
i Instytutu Mechanizacji Rolnictwa 
i Komisji Ocen Maszyn Rolniczych, 
aby przez sito ich prób i analiz nie 

. przeciekało do produkcji aż tyle nie
udanych konstrukcji — woli wszyst
kiemu zaprzeczyć. Nie było mlocarń, 
nie było ogławiaczy, nie ma wvorvwa- 
czy, nie ma strat — a jest ńatomlcrt 
sukces zamykający się cyfrą 54 wpro
wadzonych do produkcji nowych ty
pów maszyn!
Pisze też inżynier Marczyk o niedo

inwestowaniu przemysłu maszvn rol
niczych. A przecież nodaiac przvklad 
staruszki — 59-letniej kuźni fabry
ki „Unia” pozbawionej chociazbv jed
nej nowej maszyny, domagałem się 
właśnie unowocześnienia parku maszy
nowego — a więc zwiększenia inwe
stycji.
Spodziewałem sie jednak, że inży

nier Marczyk nie tylko potwierdzi mo
je wywody, ale wyjaśni w jaki spo- 
sob korzystając z ogólnego nadmiaru 
w kraju niewyokrzystanych maszyn 
i urządzeń fabrycznych — zamierza 
resort przyspieszyć uzupełnienie i mo
dernizację znajdujących się w kata- 
strofalnym stanie bazy produkcyjnej 
fabryk maszyn rolniczych.

Drugą sprawą, szeroko przez inży
niera Marczyka omówioną, to produk
cja kombajnów.

Wysunąłem tezę generalną, te nas 
na pewno nie stać na budowanie dzi
siaj nowych i rzekomo nowoczesnych 
zakładów wyposażonych w uniwersal
ny park maszynowy, a więc opartych 
o metody produkcji, które starzały się 
już w latach trzydziestych.

Napisałem wyraźnie, te budowanie 
kombajnu nakładem 300 (słownie: 
trzystu) normogodzin tak, jak to się 
dzieje w Związku Radzieckim jest uza
sadnione ekonomicznymi wskaźnika
mi. Natomiast produkowanie tego sa
mego kombajnu nakładem sześciu ty
sięcy normogodzin, od których zaczy
nano w Płocku, czy nawet trzech ty
sięcy normogodzin' obecnie po trzech
latach „rozruchu jest typowym
marnotrawstwem. Brak zaś nawet pro
jektu przewidującego uzyskanie w 
Płocku chociażby za lat 15 dzisiej
szych wskaźników fabryki kombajnów 
w Taganrogu świadczy dobitnie, źe ca
ły ten kombajnowy kombinat w p’oc- 
ku budowany był w całkowitym oder
waniu od jakichkolwiek prac ekono
micznych. Ponieważ jednak niezależnie 

. od słuszności czy niesłuszności koncepcji 
uruchomienia zakładów w Płocku — 
rozpoczęto ich budowę, to za późno 
już jest właściwie na zadawanie sobie 
pytań z cyklu: po co jedliśmy tę kom
bajnową żabę? Cały wysiłek należy 
natomiast obrócić w tym kierunku, 
aby ta czynność nie przvsparzała nam 
zbyt wielkich strat, gdy o 
nie można tu nawet marzyć.
Oczekiwałem od inżyniera Marczyka 

odpowiedzi na kilka pytań, a miano
wicie:
Dlaczego na Węgrzech rozpoczęto 

„rozruch** przy produkowaniu kombaj
nów od 1200 normogodzin, a u nas od 
6009 normogodzin?
Dlaczego my obracamy się ciągle, 

po trzech latach doświadczeń/ na gra
nicy kilku tysięcy normogodzin na 1 
kombajn, gdy na Węgrzech dawno już 
uzyskano wskaźniki poniżej jednego 
tysiąca normogodzin?
Kiedy i jakie zmiany zostaną wpro

wadzone w płockim kombinacie, aby 
radykalnie poprawić te żenujące wręcz 
wskaźniki produkcyjne, a tym 
kryjące się za nimi milionowe jnanio- 
trawstwo?
Pytałem, dlaczego rozpoczęta zosta

ła u nas produkcja kombajnów bez 
minimalnego przygotowania się do jej 
uruchomienia — co nas kosztuje dp- 
datkowo sporo milionów zlotytiL,

Zamiast wyjaśnić tę sprawę.
alę inżynier Marczyk zasłonie trzema zmodyfikowanymi prototypami modeli 
kombajnów. Zajrzyjmy za tę zasłonę. 
Nie pisałem o tych prototypach z tej 
prostej przyczyny, że dowiedziałem 
,ię. iż mimo prób modyfikacji sta
ruszka typu S. 4, produkować go bę
dziemy aż do 1953 roku w niezmienio
nej wersji, chociaż wersja ta została 
zarzucona w Związku Radzieckim od 
2 lat. Nie sądzę, aby ten plan nie był 
znany inżynierowi Marczykowi. -
Poza tym istnieje projekt wprowa

dzenia do produkcji pod koniec pię
ciolatki nowego typu kombajnu, opar
tego o dwa znane i uznane dzisiaj za 
dobre modele tej maszyny. A wiec po
za inżynierem Marczykiem nikt n:e 
traktuje poważnie tego modyfikujące
go dreptania wokół produkowanej 
wersji S-4.

KOK-owy parawan
I następna sprawa.
Posługując się obszernymi cytatami 

z mojego artykułu stwierdza inżynier 
Marczyk, że nie mam całkowicie racji 
w sprawie kombajnu ziemniaczanego 
KOK 2-Przyznaję, istotnie pomyliłem się. 
Ten jedyny fakt, nie odpowiada praw
dzie, ale nie powinien nim inżynier 
Marczyk posługiwać się jak taranem, 
w celu podważenia prawdziwości 
wszystkich pozostałych faktów i przy
kładów. Albowiem za tym nlepraw-
czl v.ym KOK-iem 
prawczivzy problem. 
Pisałem dosłownie:

krył się bardzo

,,D!a pochwale-
nia sie „sukcesem" szybkiego urucho
mienia” produkcji nowego I trudnego 
typu maszyny, postępuje się wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, wbrew- intere-
dżwiedzla przysługę sprawie zacieśnia
nia przyjaźni z Krajem Rad. bo 'prze
cież nie wszyscy wiedzieliby o tym, 
źe inżynierowie radzieccy ujawniając 
braki swojej maszjmy przestrzegali 
nas przed lekkomyślnym naśladcw- 
nirtwenj. Wielu natomiast ludzi sty
kałoby się w codziennej pracy ze złą 
maszyną, na której widniałaby licen
cja radziecka4*.
Jak wynika z tego, chodziło rai 

o pochopne zatwierdzanie do produk
cji różnych typów maszyn radzieckich 
bez sprawdzenia ich przydatności eks- 
ploatacyjnej w naszych warunkaeh- 
Czy jest to słuszny zarzut? Inżynier 
Szubert z Instytutu Maszyn Rolniczych

(dokończenie na str. 12)

sporo
'Otrzymane!

z doświadczeń radzieckich, z

stawiać pierwsze
dokumentarii 1 zaczyn^ią

samodzielne kroki.
Dla przykładu można nodać. że Insty
tut Maszyn F^ln^zych wspólnie z Za
kładowym Biurem Konstrukcyinym 
Fabryki Maszvn Żniwnych w Płocku 
w okresie około czterech miesięcy 
skonstruował i wykonał 3 prototypy 
poważnie zmodyfikowanego kombajnu, 
które wezmą udział w tegorocznych 
żniwach. Wprawdzie cena pierwszych 
serii kombajnu krajowego jest na ra
zie wyższa od ceny importowej, nie
mniej jednak przy seryjnej produkcji 
ceny te zostaną poważnie obrażone.
Trudno wydawać sąd o metodach 

produkcyjnych kombajnu w momen
cie, kiedy z całej fabryki wybudowano 
jedynie halę montażową a reszta jest w 
budowie. Niewątpliwie w naszych wa
runkach nie możemy się nastawiać na 
fabrykę-automat, lecz oprzeć się o uni
wersalny park maszynowy, pozwalają
cy na elastyczność produkcji przy za
chowaniu jednak mechanizacji i auto
matyzacji produkPjl elementów spe
cjalnych i wielkoseryjnych.
Po zapoznaniu się z projektem fa

bryki w Płocku należy sadzić, że autor 
artykułu wycofa swe zarzuty,

Sugerowanie pokrycia potrzeb rol
nictwa przez Import kombajnów jest

i odpowiedź
Niesłusznymi zarzutami skrzywdzi 

łem załogi fabryk, konstruktorów, 
technologów i pracowników instytu
tów naukowo-badawczych — pisze in
żynier Marczyk. , ___Nie wiem kto dał prawo Inżyniero
wi Marczykowi przemawiania w imie
niu tych ludzi. Natomiast wiem, ze 
właśnie robotnicy, konstruktorzy, tech
nolodzy 1 dyrektorzy fabryk maszyn 
rolniczych informowali mnie o tycn 
wszystkich błędach, trudnościach, bra
kach 1 nawet jawnych nonsensach, 
które bvły trtścia mego artykułu. Oni 
podali fakty i cyfry.
Moich rozmówców z kombinatu 

płockiego, Kujawskich Zakładów, gru
dziądzkiej „Unii", czy Centralnego Za
rządu Przemysłu Maszyn Rolniczych 
przy ul. Miodowej w Warszawie, ce
chowała szczera troska o dobro pro
dukcji i korzyść użytkowników wy
twarzanego sprzętu. W dążeniu do na
prawienia Istniejącego zła dzielili się 
oni ze mną krytycznymi uwagami, 
ujawniali braki i ich źródła. Najcen
niejsze uwagi długoletnich fachowców, 
zebrane w wędrówce po wielu fabry
kach maszyn zawarte zostały w moim, 
uogólniającym całość sprawy, arty
kule.Inżynier W. Marczyk, który podpisał 
w imieniu Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego nadesłane wyjaśnienia, 
cały ten materiał kwituje kilkoma 
zdaniami: .. Szereg przytoczonych fak
tów, częściowo zgodnych z prawda, 
a w większości błędnych lub nieści
słych nie może dać prawidłowej oceny 
istotnych trudności przemysłu maszyn 
rolniczych, nie może stanowić podsta
wy do wyciągnięcia prawidłowych 
wniosków"...................... ,
Zacznę od sprawy zasadniczej. Inży

nier W. Marczyk wysuwa w "swoim 
wyjaśnieniu cztery podstawowe wnio
ski, w których wskazuje na koniecz
ność stworzenia silnej bazy produk
cyjnej przemysłu maszyn rolniczych 
i jej systematycznej rozbudowy, roz
winięcia prac badawczych, oraz roz
budowy placówek konstrukcyjno-tech
nologicznych, szerszego rozwoju wspól-

Z bogatej problematyki skupu, któ
ra czeka na gruntowną i wnikliwą 
analizę ekonomistów, T. Jaworski w 
umieszczonym w nr 13 „Życia Gospo
darczego” artykule pt. „Nie zawsze 
dwa razy daje, kto szybko daje” wy
brał wyłącznie zagadnienia przesunię
cia terminów skupu zboża, jako — 
jego zdaniem, — najistotniejsze dla 
gospodarki zbożowej i jej wpływu 
na produkcję rolną. Rozwiązanie te
go _ problemu — zdaniem autora — 
zmieni obecnie istniejącą sytuację, w 
której system skupu rzekomo, zamiast 
popierać, produkcję zbóż przez sto
sunki rynkowe, podważa ją na sku
tek złej organizacji.
W okresie od wprowadzenia obowią

zującego systemu Skupu, tj. od 1952 r. 
notujemy wzrost produkcji zbóż z 1 
ha o 2 q (w roku 1955); wzrost ob-

Jak wyglądała organizacja skupu 
zbóż w okresie jesiennym, tj. w okre
sie maksymalnego natężenia prac Do
łowych?
W roku gospodarczym 1955^56 — w 

lipcu- skupiono 0,2% ogólnej masy to
warowej zboża, w sierpniu 39%, w 
okresie wrzesień — grudzień ponad 
46 jo, a w pierwszym półroczu 1956 r. 
15 Y«).

kg, należy wyznaczyć dwa terminy 
dostawy...; dla gospodarstw, których, 
zobowiązania przekraczają 2 000 kg, 
wyznaczyć należy odpowiednio dwa* 
trzy lub więcej terminów dostaw4*.
Prawdą jest, że mimo istnienia 

szczegółowych instrukcji, zabezpiecza
jących uwzględnienie gosonńarrz'—h 
możliwości producentów, miały miej-

Warto przeanalizować, jak kształto
wała się podaż zbóż w okresie przed
wojennym w warunkach kapitalistycz
nej gospodarki i nieograniczonego 
działania prawa podaży i popytu.
Według danych powiatowych mono

grafii handlu zbożem, opracowanych 
przez przedwojenną Międzysamorzgdo- 
wą Komisję Handlu Wewnętrznego, 
we wszystkich województwach Polski 
miała miejsce podaż zbóż chlebowych 
już w sierpniu. Tak np. w wojewódz
twie warszawskim w sierpniu podaż 
żyta stanowiła 13%, pszenicy 14,4%, 
jęczmienia 15,6% podaży rocznej. W 
województwie pomorskim podaż psze
nicy w tymże miesiącu wynosiła 9,3%, 
żyta 11,2%, jęczmienia 17,1%. Przed- 

Mityczne nie uza- 
P _ pisywanie organizacyjnym formom sadmają wi^c postulatu znuerzające- 

-.r ąkupw winy.vza- wszystkie podstawo- ■ 3° ustalenia „ .organizacji skupu -2--1__2_ —;__2_ i ,___• - _______ W mipęiananh iirrvacfinn _  dniH-riań »

sady bydła na 100 ha użytków rol
nych o około 11%, trzody chlewnej 
o około 25%, a owiec o około 45%.około 45%.
Czy można ten wzrost produkcji rol
nej przypisać jedynie ekonomiezne- 

. mu działaniu różnych form skupu?
Byłoby to oczywiście uproszczeniem.

sce terenle jaskrawe wypaczenia,
polegające na nieuzasadnionym przy
spieszaniu dostaw.
Prawdą jest, że istniały w lataeli

ubiegłych istnieją nadal poważne

rzedzi, z jednego zakładu do drugiego. 
Zaledwie załoga opanowała technolo
gie wytwarzania jakiegoś narzędzia 
rolniczego, przenoszono lego produk
cje do innej fabryki. Marnowało s’ę 
doświadczenie robotników, marnowała 
duża cześć kosztownego oprzyrządo
wania, wywracało sie do góry noca
mi plany zaopatrzenia. nasile’o sie mar
notrawstwo i produkcja braków. O tym 
— ani słowa w odpowiedzi. A. robot
nicy oczekuia nrzeeież od ludzi odpo
wiedzialnych za rytm pracy w ich za
kładach wviasnienia, kiedy skończy 
się ten obłędny kołowrotek — trwa i ą- 
cy od wielu lat nod nazwa ..ustawia
nia profilu produkcyjnego fabryk".
„Ustawianie profilu" — to jedna tyl

ko ze stron działalności władz cen
tralnych. Jest jeszcze inna. Wie o niej 
zapewne dobrze inżynier Marczyk. a’e 
dyskretnie przemilcza. A niestety 
trzeba o niej mówić i głośno i dużo.

we niedociągnięcia i braki naszego 
rolnictwa.
Niedostateczny rozwój naszego rol

nictwa jest między Innymi skutkiem 
błędów naszej polityki gospodarczej 
także w skupie, a przede wszystkim 
skutkiem dysproporcji między potrze
bami rolnictwa w zakresie środków 
produkcji (nawozów, materiałów bu
dowlanych itd.) a ich zaspokajaniem, 
niedostatecznego poziomu inwestycji 
niezbędnych dla rolnictwa itp.

w miesiącach' wrzesień — grudzień z 
pominięciem sierpnia. Właśnie w mie-
siącach sierpień październik kon-
centrowała się podstawowa część po
daży jesiennej w okresie przedwojen
nym.
Jeżeli całkowitą podaż jesienną 

przyjmlemy za 100 (sierpień — gru
dzień), to udział podaży w miesiącach 
sierpień — październik, np. w woje
wództwach warszawskim i pomorskim, 
stanowił przed wojną (w procentach 
rocznej podaży):

trudności magazynowe, szczególnie w 
okresie maksymalnego nasilenia sku
pu, źe występowały pewne trudności 
transportowe, niemniej jednak podsta
wowa masa towarowa zbóż została w 
sposób właściwy zagospodarowana.
Zastanówmy się teraz, czy obecna 

organizacja skupu powoduje dostawy 
zbóż o nadmiernej wilgotności, wzrost 
kosztow i straty.
Skup zbóż o nadmiernej wilgotno

ści nie był wynikiem krótkieb ter
minów dostawy*, lecz był podyktowa- 
?ny koniecznością c kazania pomocy
• państv.rowym i niektórym suółdziel— 
* czym gospodarstwom rolnym, nie ćys- 
5 pomifąeym «'Odpowiednią powierzchnią 
magazynową i urządzeniami suszar- 
nianj-mi. Byłoby oczywiście bardzo
pożądane,
zboża 
Proc.,

' skupywać
przeważnie o wilgotności 14.5 

każdy jednak obzna;micny z

jest nią centrAine „ustawianie'* koope
rantów. Przykład, jeden z wielu, z fa
bryki „nnla** w Grudziądzu. Hak za
czepu płuca — to prosta o^kuwka. 
Potrzeba tch jednak rocznie kilkana
ście tvsiecv sztuk. Dostawcą de
talu była dla — huta Stalowa
Wola. 2 nowvm rokiem 1956 C-Z.P-M. 
Roin. „przestawił** konnerant^w. N^e 
Stalowa Wola, a ..Jawor** dostarczy 
odkuwek. P^mo na^szio, odkuwki z 
„jawora** nie. Ale nhici musi „Unia** 
rn^ić .Meczą s<p więc mbntnicv i me
todą wolnego kuria, cudem zdohvwa- 
jiic materiał (przecież nie zaplanowa
ny' wykonuia nieszczęsne haki, dokła- 
daiac do każdei sztuki 20 m^nut ro
bocizny. to znaczy Mtvlko“ 4.non roho- 
czneodzin w mku 7.a ponadplanowe 
straty odpowiada lednak załoga ..TTnii“ 
— a nie wydalany decyle Zarzad. 
A setki ton takich odkuwek i innych 
detali nledost^rczanvrh w ogóle, albo 
o wiole za nóźno. nrzvgnlataia zeloci 
fabryk maszyn rolniczych. Ani słowa 
i o tym.
Pracownicy Inżyniersko - techniczni 

fabrvk nmsili mnie o poruszenie sora- 
wv umożliwienia im nracv nad onrą- 
cowywąn’em dokumentacji technolo
gicznej .maszvn, lub narzędzi produko
wanych w ich zakładach, przynio^o- 
hv to nodwóina korzyść. Przy?nieFZv’o 
nadrobien1® knlosalnvch w tej dzie
dzinie zaleetości i obniżvin o no’owę 
koszt tpi nracy — wvknnwpnei nbec- 
n’e w^dacznie przez centralne biura 
projektowe nie znalace ^uneinła ani 
realnych potrzeb zekin^ńw. an* ich 
mnżbwośri. pisałem o t°i nader ’słnt- 
nei snrawie Tnżvnier Mswpię pomi
nął ją najgłębszym milczeniem.

Wyjaśniała, niczego 
nie wy|aśnłajq

Co wiec Inżynier Marczyk wvlaśnia?
Na wstępie infnrmuie reHnkcię, o 

wzroście nrnrinkcii nr^yn rolniczych, 
chociaż ziawisko to iest nninowsrech- 
niej znane i nikt ze mną włącznie te
go nie kwestionował
Podana fest także cyfra 54 nowvch 

tynów maszyn rolniczych wnrnwadzo- 
nych do nroriukcii w łatach 1951—1955.
Mnie Jednak chndzlłn o to. że wpro

wadzając te nowe tyny maszvn do nro- 
dukcij nonełninnn cieżk'0 b’°dy. które 
kosztowały nąs setki milionów złotych 
wyrzuconych w błoto, o których in
żynier Marczvk nie tylko milczy, ale 
wręcz ie kwestionuje.
Pisałem ponadto że wprowadzenie 

tych nowych meszvn do produkcii, 
odbywało się bardzo często bez prze
prowadzenia nieodzownych nrńb z pro
totypami. co nrz.ynloslo w efekcie rzu
cenie do robót noiowvch tysięcy s’f'ik 
maszyn o wadliwej konstrukcil, które 
nie tvlko n'e pomogły reln!ctwu. ale 
opóźniły wvkonante wielu prac. Wie
rząc bowiem w maszvnowa nnmoc nie 
zabezpieczono przv Ich praktycznym 
braku niezbędnej ilości rak do pracy.
Podałem szereg przykładów maszvn 

nienadaiących sie do normalne! eks- 
ploatacli — a zaleconych do produkcji 
z zapałem godnvm leoszei sprawy.
Trzy tysiące nikomu niepotrzebnych, 

rdzewleiacvch w nokrzyWąch ogławia- 
czy buraków cukrowych, wbrew za
pewnieniom Inżyniera Marczyka n’e 
W"łegłv sie w buinel wyobraźni dzlen- 
plkarzn. Zostały zsodnie z pia-cm wy. 
Konane w Inowrocławskiej Fabryce

Nai-zedzi Rolniczych.

Województwo VIII IX X

Poznańskie 23,U 16,0 10,8
pomorskie 17,1 16,8 10,9

naszymi warunkami wie, źe jest to 
^niemożliwe.

Obowiązujące w Polsce normy zbóż 
w skupie uwzględn-ają konkretnie 
kształtujące się warunki klimatyczne 
i związaną z nimi przeciętną w;5?ot- 
ność ziarna, dopuszczając jako maksy
malną wilgotność 18 proc, i^bcże "o 
wilgotności v/ tych granicach dostar
czane jest przez rolników nie tylko 
w pierwszych miesiącach po ?n-wach, 
lecz również vr okrasie poć“ry wio
sennej i przednówkowej.
przykładem tego stanu jest skuo zbóż
w okresie wiosennym 
go, kiedy w wielu

roku

Wynika z tego, że w warunkach, 
kiedy nie było zorganizowanybh form 
skupu, podaż jesienna koncentrowała 
się nie w ostatnich miesiącach roku, 
lecz w miesiącach bezpośrednio na
stępujących po żniwach.
Wprawdzie podaż wiosenna obejmo

wała w okresie przedwojennym znacz
ną część masy towarowej zboża, by
ła to jednak podaż pochodząca w za
sadzie z gospodarstw rolnych kułac
kich i obszarniczych, nastawionych na 
wykorzystanie koniunktury i uzyska
nie wyższych cen w okresie przed
nówkowym. Nic dziwnego, że podaż 
np. żyta w okresie przednówkowym 
(w maiu — lipcu) w województwach 
o strukturze wybitnie drobnotowaro-

wej wahała się w granicach 7—15% 
(Lublin, Białystok), a w wojewódz
twach o poważnej ilości gospodarstw 
kułackich 1 obszarniczych — w grani
cach 25—35% rocznej podaży (Poznań, 
Pomorze).
Charakterystyczne jest, iż gospodar

stwa kułacko-obszarnicze z chwilą 
powstawania atrakcyjnych warunków 
sprzedaży zbywały zboże bezpośrednio 
po żniwach. Przykładem tego jest 
podaż jęczmienia (głównie na eksport) 
w województwach poznańskim i po
morskim, która w miesiącach sier
pień — październik kształtowała sie 
następująco (w procentach rocznej 
podąży):

Województwo Żyto Pszenica Jęczmień '

Warszawskie 72 75 69
Pomorskie 72 66 74

Jak wynika z tych danych, tak po
ważne dostawy mogły mieć miejsce 
w okresie przedwojennym w gospo
darstwach rolnych typu kapitalistycz
nego w rejonach o wysokiej kulturze 
rolnej bez uszczerbku dla produkcji.
Jeżeli więc przed wojną znaczne 

wahania ten zboża były poważnym 
czynnikiem, wpływającym na prze
trzymywanie przez mocniejsze ekono
micznie gospodarstwa części produk
cji tov/a cowej zbóz do miesięcy wio
sennych, to obecnie czynnik ten dzia
łać przestał, ponieważ ceny zbóż ma
ją charakter, raczej stały.
W świetłć' przytoczonych przykładów

można śmiało stwierdzić, że i w Pol-
sce I,udowej, niezależnie od obowią
zującego systemu skupu, podaż zbóż 
występowałaby normalnie począwszy 
od sierpnia.
Na żywiołowym kształtowaniu się 

podaży nie można jednak było budo
wać zaopatrzenia ludności w chleb w 
trudnym okresie uprzęmyslowlenia 
kraju i naplętój sytuacji międzynaro
dowej, skwapliwie wykorzystywanej 
przez elementy wrogie i spekulacyjne. 
Zaszła więc konieczność odpowiedn'e- 
go oddziaływania na podaż zbóż, aby 
zabezpieczyć planowe nagromadzenie 
w rekach państwa niezbędnej masy 
towarowej. Nie mogło być rówpież 
rzeczą obojętną, kiedy zboże wpły
nie do magazynów państwowych.
W ostatnich latach bilans zbóż w 

skali krajowej był tak ppważnie na
pięty, że w okresie przednówkowym 
w magazynach państwowych znajdo
wała się niedostateczna ilość zbóż dla 
należytego zaopatrzenia ludności w 
chleb. w tych warunkach na aparacie 
skupu spoczywała wielka odpowie
dzialność za sprawne zorganizowanie 
skupu w sierpniu — już od pierwszych 
dni po żniwach. Była to nie tylko 
sprawa gospodarcza, była to także 
sprawa wielkiej wagi politycznej. I 
nie ulega wątpliwości, że ci chłopi, 
którzy w owym czasie „szybko dawa
li — dawali zboże dwa razy”.
Po raz pierwszy od wielu lat w ro

ku bielącym dzięki dobrym urodza
jom z1 óż w 1P55 rokp i przokiTcz^niu 
planu skupu, możemy spokojnie 1 bez

obaw rozpocząć skup zboża w termi
nach późniejszych, aniżeli w latach 
poprzednich.
W bieżącym roku terminy dostaw 

zostały w poważnym stopniu przesu
nięte. w zależności od rejonu począ
tek dostaw ustalono na 5—15 sierpnia. 
Niezależnie od tego plan skupu zbóż 
na ni kwartał br. zakłada na przy
kład w województwie poznańskim 
skup o .40% niższy od wyników osiąg
niętych w analogicznym okresie ubieg
łego roku. Terminarze dostaw obo
wiązkowych zbóż na rok bieżący by
ły uzgadniane z rolnikami na spe
cjalnych zebraniach wiejskich. Plany 
skupu były zatwierdzone przez wla- 
ściwe gromadzkie, powiatowe i wo
jewódzkie rady narodowe i uwzględ
niają możliwości gospodarcze poszcze
gólnych rejonów kraju. Niezrozumiałą 
wydaje się więc informacja we wspo
mnianym artykule o tym, że „podję
to zmiany, które nic istotnego nie 
wnoszą...’’.
Szybsze przeprowadzenie skupu było 

nie tylko podyktowane koniecznością, 
alę również oparte na ocenie rze
czywistych możliwości rolników, któ
rzy w znacznie szerszym stopniu, w 
porównaniu do okresu przedwojenne
go, korzystają ze środków mechanicz
nych przy sprzęcie i omlocie. Należy 
pamiętać o usługach POM i GOM ną 
rzecz chłopa, o stale wzrastającej ilo
ści maszyn omłotowych będących w 
dyspozycji chłopów, dzięki czemu rol
nik nie dokonuje oddzielnie omłotów 
na pokrycie swoich potrzeb w za
kresie konsumpcji, siewu i spasania, 
lecz korzystając ze środków technicz
nych dokonuje omłotów całości zbóż 
lub znacznej jego części. Pozwala to 
rolnikowi na szybkie wywiązanie się 
z obowiązków w stosunku do państwa.
System dostaw obowiązkowych zbóż 

uwzględniał trudności, na jakie mogą 
napotkać większe gospodarstwa rolne. 
Stąd Instrukcje w sprawie obowiązko
wych dostaw zbóż ustaląly i ustalają. 
Iż „gospodarstwom, których wysokość 
zobowiązań nie przekracza 700 kg, wy
znaczyć należy w zasadzie jeden ter
min do-tawy,„;. d't g<’'podaratw, któ
rych zobowiązanie nie przekracza 2 000

skupione zboże miało przn^elna wil
gotność wyższą niż w oi-esie leslen- 
nym. Jak z tego wynika, przesunię
cie terminów skupu nie wpływa na> 
stopień wilgotności zbóż.
Zgadnienie masowego mechaniczne

go suszenia zbóż w magazynach, a nie 
w sposób orymitywny w gospodar
stwach chłopskich występuje we 
wszystkich krajach stosujących nowo
czesną technikę sprzętu zbóż. Jako 
przykład można przytoczyć ZSRR, 
USA, Szwecję oraz inne państwa, gdzie 
przeważająca masa z.bóż suszona jest 
w magazynach, w miarę więc postę
pu mechanizacji prac żnlwno-omłoto- 
wych (kombajny) należy liczyć sie z 
koniecznością przyjmowania w okresie 

k żniw zbóż o wyższej wilgotności w 
ilościach wzrastających.
Odpowiedzialnym zadaniem pracow

ników elewatorów i magazynów jest 
właściwa konserwacja i przachow- 
wanle zbóż. Statystyka skupu ściśle 
rejestruje ilości zbóż zagrożonych, w 
stosunku do których magazynierzy zo
bowiązani są dokonywać wszelkich za
biegów, w celu uchronienia gospo
darki narodowej przed stratami nie 
tylko ilościowymi, lecz także jakościo
wymi. Zboże tak zwane ..zagrożone” 
pochodzi w zasadzie ze skupu, a nie 
z niewłaściwego ich magazynowania. 
Według danych statystycznych ilość 
zboża pochornbowego waha sie w g-a- 
nicach niecałego procenta. Zboża te 
w zależności od stanu jakościowego 
są przeznaczane na cele paszowe i 
częściowo, gdy zmiany biologiczne są 
znikome, jako domieszki do zbóż prze
znaczonych na przemiał — w odsetku 
nie wpływającym na obniżenie jakości 
mąki.
Zagadnienia strat zboża nie można 

rozpatrywać tylko z punktu widzenia 
ubytków w magazynach, ale trzeba 
widzieć straty występujące przy sprzę
cie oraz przechowywaniu ziarna w sty- 

i gach i stodołach. Najlepszym rozwią
zaniem zmniejszenia strat zbóż w go
spodarce narodowej, jako całości, jest 
przeprowadzenie omłotów zboża bez
pośrednio ze styg. co nie tylko za
bezpiecza przed dodatkowymi strata
mi ziarna (w czasie zwózki zboża, w 
źle złożonych stogach, w niezabez
pieczonych, stodołach), ale również w 
poważnym stopniu zaoszczędza pracę 
ludzka. Taki system zbiorów powoduje 
wcześniejszą podaż beż uszczerbku dla 
„bieżących prac polowych.
Na czoło zagadnień wysuwa się o- 

becnie sprawa metod skupu. Istnie
jący obecnie system skupu powinien 
być poddawany stałej i systematycz
nej analizie oraz konfrontacji z rze- 
czywietcściB.
W całvm aparacie skupu trwa swo

bodna dyskusja nad dotychczasowymi 
Ijlędaml i nad ulepszeniem metod sku
pu, Należy oczekiwać, że wnioski, wy
pracowane w wyniku tych dyskusji, 
przyczynią się do dalszego wzrostu 
produkcji rolnej i lepszego zaopatrze
nia miast w artykuły rolne.

S. Intrator, J. Łewinzon, 
' F. Palczak, R. Pol. ■
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sztuk inwentarza (w przeliczeniu 
na sztuki duże), a dla 26 wsi 
Kuwas —; 22,1 sztuk dużych, czy
li że na 1 ha w powiecie przy
pada 145 kg żywca, a na rejon Ku
was tylko 110 kg żywca.

cji przy użyciu szerokiej mecha
nizacji, a kiedy ta nie dopisała 
— z konieczności wykonywano 
prace ręcznie. Różnica pomiędzy
wydatkiem 14 tys. na 1 ha

ZABAGMONE ” 
KUWASY

. U WĄSY — to ciągnące 
się na przestrzeni oko
ło 7 tys. ha, w po
wiecie; grajewskim, na 
północno - wschodnich 
krańcach Białostocczy

zny trzęsawiska, bagna, łąki i la
sy. Kuwasy są nieznaczną częś
cią 200 tys. hektarowych Bagien 
Biebrzańskich okrytych smutną 
sławą jednego z najbardziej za
niedbanych i ubogich zakątków 
naszego kraju.

Większość tamtejszych gleb sta
nowią torfy, które tracą struktu
rę, jeśli są zbytnio przesuszane. 
Odprowadzenie lub doprowadze
nie wody (w określonych okre
sach) stanowi podstawowy, ale 
nie jedyny, warunek prawidłowej 
gospodarki na łąkach i pastwi
skach bagiennych.

W sześciolatce rozpoczęto na 
Kuwasach zakrojone na wielką 
skalę prace melioracyjne, które 
są wstępem do zagospodarowania 
całych Bagien Biebrzańskich. 
Ostatecznym celem zagospodaro
wania tych bagien jest wzrost 
bazy paszowej, i w rezultacie ho
dowli.

Do 1956 roku wykopano na 
Kuwasach 123 km rowów i 25 
km kanałów. Dzięki temu osu
szono bagna na powierzchni 2 631 
ha, a zagospodarowano tylko 1 414 
ha. Powstaje pytanie, a raczej 
szereg pytań. Dlaczego mimo za
gospodarowania wielkich obsza
rów i poniesionych kosztów nie 
osiągnęło się zaplanowanych 
efektów gospodarczych? Dlacze
go wzrost pogłowia bydła w re
jonie Kuwas nie przekracza śred
niego wzrostu w województwie? 
Dlaczego koszt zagospodarowania 
jednego hektara na Kuwasach 
sięga ponad 14. tys. zł, a na po
zostałych obiektach melioracyj
nych w województwie białostoc
kim koszt ten waha się w gra
nicach 3—5 tys. zł.? Dlaczego w 
ciągu , 5 lat nie oddano ani jed
nego ^odcinka Kuwas — w pełni 
zagospodarowanego — do całko
witej eksploatacji rolnej?

Trzeba stwierdzić, że państwo 
nasze nie żałowało pieniędzy na 
tak ważny dla gospodarki cel. 
Plan inwestycyjny robót meliora
cyjnych w sześciolatce na tere
nie całego województwa biało
stockiego opiewał na sumę 158,5 
min zł; wydano 178,5 min zł, czy
li o 20 min więcej, niż zakładał 
plan. Same Kuwasy przekroczy
ły, i to znacznie, planowane wy
datki na melioracje. Włożono w 
nie już ponad 21 min zł. Zacho
dzi pytanie, jaki to przyniesie 
efekt?
W ciągu sześciolecia planowano, 

na Kuwasach przyrost ■ masy sia-- 
na o 14,1% — faktycznie osiąg
nięto przyrost o 4%. Planowano 
przyrost pogłowia bydła w tym 
samym okresie o 74% — faktycz
nie osiągnięto przyrost o 32%.
Głównym celem prac meliora

cyjnych na Kuwasach miało być 
podniesienie hodowli poprzez 
maksymalne wykorzystanie bazy 
paszowej ze zmeliorowanych łąk. 
Przyjrzyjmy się zatem bliżej ho
dowli na Kuwasach. Zobaczymy, 
że na 100 ha użytków rolnych 
dla całego powiatu mamy 29,3

Wydaje się, że prace meliora
cyjne nie zostały należycie po
wiązane z potrzebami gospodar
czymi terenu. Przy typowaniu 
obiektów melioracyjnych kierowa
no się przeważnie zasadą otrzy
mania szybkich i wyraźnych 
efektów technicznych, w mniej
szym stopniu zwracano uwagę na 
hodowlę. Zamiast koncentrować 
się na wielkich kompleksach, na
leżało najpierw zagospodarować 
odcinki mniejsze, śródpolowe — 
na terenach gęściej zaludnionych,, 
gdzie użytkownicy' mogliby ćą^.. 
kowicie przejąć' 'konserwację'*Bu-1" 
dów •*melioracyjnych'/ Natomiast"’ 
na Kuwasach wytworzyła się pa
radoksalna sytuacja, gdyż wielu 
użytkowników łąk kuwaskich 
mieszka w odległości od 15 do 
20 km. Nic też dziwnego, że tak 
wysoki jest koszt zagospodaro
wania bagien kuwaskich.

Na miejscu robót brak miejsco
wych robotników, przybyłych ro
botników trzeba zakwaterować, 
zorganizować stołówkę itd. — co 
oczywiście kosztuje. Ponadto pla
nowano przeprowadzenie meliora-

na Kuwasach, a średnim wydat
kiem 3—5 tys. zł na 1 ha dla 
województwa — poszła dosłownie 
w kuwaskie błota.
.Dotychczas prace melioracyjne 

wykonywało i nadal wykonuje 
przedsiębiorstwo wodno-meliora
cyjne, które nie jest zaintereso
wane w końcowych efektach go
spodarczych, to jest w podniesie
niu produkcji hodowlanej, lecz 
wyłącznie w efektach robót ziem
nych — aby jak najwięcej spuścić 
wody i wykonać plan. Premię 
otrzymują pracownicy przedsię
biorstwa w-, zależności od kuba
tury i długości wykopanych ro
wów, a nie jak być powinno — 
od powierzchni hektarów odda
nych do użytku. Nic też dziwne
go, że i sama robota jest godna 
pożałowania. Byle prędzej, byle 
więcej. Zdzieranie darni przed 
wykopaniem rowów, która powin
na służyć do zabezpieczenia nasy
pów torfowych przed przesusze
niem, w zasadzie nie jest prak
tykowane. Nie przemyślane robo
ty doprowadziły w ubiegłym ro
ku w wielu miejscach do nad
miernego przesuszenia torfu na 
znacznych obszarach.

1 A co na to wszystko użytkow
nicy — chłopi? Chłop-użytlćow- 
nik jest tu w obliczu „gigantycz
nych przedsięwzięć" biernym 
pionkiem. Pozostaje mu czekanie, 
aż przedsiębiorstwo odda mniej 
lub bardziej gotowy obiekt do 
użytku, i to wyłącznie do eksplo
atacji bez obowiązku konserwacji 
urządzeń. Ponieważ tego rodzaju 
budowle ulegają bardzo szybkie
mu niszczeniu, już po kilku la
tach nowe urządzenia przestają 
działać, zaś jednorazowo zagospo
darowana łąka jałowieje — czyli 
że wraca ten stan, który istniał 
przed melioracją., Chcąc ponownie 
podnieść wydajność tych łąk na
leży przeprowadzić już nie kon
serwację, a renowację, do której 
potrzebna jest nowa dokumenta
cja i wykonanie nowych robót 
ziemnych. Dotyczy to m. in. dd- 
prowadzalnika z Jeziora Rajgrodz- 
kiego, który po dwóch latach od 
czasu jego wykonania wymaga 
renowacji, ponieważ wiele jego 
odcinków uległo znacznej erozji.
Trzeba z przykrością stwierdzić, 

że konserwacja i eksploatacja 
pobudowanych urządzeń, od chwi
li ich wykonania nie była prze
prowadzana należycie. Po odda
niu poszczególnych inwestycji do 
użytku ujawnił się całkowity łwak< 
ząintęresowanią sprawą należytego 
wykorzystania gotó^th' ^urządżdń 
— zarówno ze strony fachowej 
służby rolnej, jak i chłopów. W 
związku z tym konieczne jest, aby 
każda gromadzka rada narodowa 
na Kuwasach dysponowała pra
cownikiem, do którego obowiąz
ków należałoby organizowanie i 
dbanie o właściwą konserwację i 
eksploatację urządzeń wodno-me
lioracyjnych oraz pielęgnacja łąk. 
Ponadto należałoby dokonać wy
ceny dotychczas wybudowanych 
trwałych urządzeń piętrzących na 
łąkach, jak zastawki, studzienki,

jazy, mostki itp. W przypadku^ ich 
przedwczesnego zniszczenia kosz
tami renowacji należałoby obcią
żyć użytkowników łąk. W przy
szłości urządzenia te powinny być 
budowane z kredytów udzielanych 
użytkownikom.
Poważnym błędem instancji za

twierdzającej dokumentację kosz- 
torysowo-projektową dla Kuwas 
był fakt, że nie wzięto pod uwa
gę uporządkowania stanu włas
nościowego obiektów. Częste są 
zatem przypadki, że zagospodaro
wanego obiektu nie ma komu od
dać w użytkowanie, a najczęściej 
bywa tak, iż właściciel zgłasza 
się dopiero po jego zagospodaro
waniu. Nienormalne te zjawiska 
wynikają stąd, że plan inwesty
cyjny przewiduje pokrycie kosz
tów inwestycji w 30% przez 
przyszłych Użytkowników — w, 
formie pieniężnej i robociźnie. 
Tymczasem »ha Kuwasach jest to

Większość! widziała 1 do dziś 
widzi we władzy ludowej krzyw
dziciela chłopów. Większość nie 
rozumie i ma ' poważne wątpli
wości co do tego, czy wielkie 
roboty prowadzone na Kuwasach, 
miliony wydatkowane na ten cel 
przez* państwo — są dla nich, dla 
kuwaskich chłopów. Dzisiaj chło- 
pa kuwaskiego nurtują dwie 
sprawy? z jednej strony obawa 
przed „skułaczeniem" każę mu 
sprzedawać siano a nie rozwijać 
hodowlę, po drugie — widzi w 
tym przedsięwzięciu czysty do
datkowy zysk • finansowy — a nie 
rozwój swojego gospodarstwa.
Jeśli 
cena 
cach 
plon

weźmiemy pod uwagę, że 
1 q siana waha się w grani- 
60—100 zł, to za zebrany 
z 5 ha otrzyma on 30 tys.

nie do zrealizowania, m. ze
względu na brak zainteresowania 
chłopów —■ przyszłych użytkow
ników. Niemały wpływ ma tu na 
psychikę chłopa okres polityki 
mikołaj czy kowskiej, kiedy bied
nym chłopom kuwaskim kazano 
płacić nawet za podarowane unr- 
rowskie zboże. Większość chłopów 
po prostu pie wie, jakie korzyści 
przynosi zagospodarowana łąka, a 
nie wie dla tej prostej przyczyny, 
że nikt im o korzyściach melio
racji nie powiedział -i że dotych
czas nie przekonali się oni o tym 
na własnej skórze. A wiadomo, 
że chłop, szczególnie białostocki, 
na „nowe" nie bardzo jest skory. 
Poważny wpływ na brak zainte
resowania chłopa melioracjami ma 
zbyt daleka odległość, jaka dzie
li miejsce zamieszkania chłopa 
od miejsc inwestycji. Dlatego 
chłop często woli się w ogóle nie 
przyznawać do swej własnoś
ci, bądź też zgłasza się dopiero 
po jej zagospodarowaniu. W tej 
sytuacji wszystkie koszty ponosi 
państwo, mimo że powinno po
krywać tylko 70% kosztów.
Nie byłoby to jeszcze najwięk

sze zło, gdybyśmy widzieli jakieś 
zachęcające wyniki już po odda
niu obiektu w użytkowanie chłopa. 
Tymczasem? Owszem, jeśli przed 
zmeliorowaniem uzyskiwano z 1 
ha od 10 do 15 q lichego siana, 
to z zagospodarowanych części 
Kuwas osiąga się przeciętnie 
50—60 q z 1 ha. Czyli że z 1 ha 
może chłop wychować w okresie 
zimy 3 sztuki dorosłego bydła. 
Jeśli zważymy, że wielu spośród 
indywidualnych kuwaskich chło
pów posiada po kilka a nawet 
po' kilkadziesiąt hektarów łąk, a 
z każdego- hektara zbierać , może 
po!:60r:q.-, siana- — rysuje to nam 
obraz' wielkich- możliwości rozwo
jowych hodowli- na Kuwasach. 
Zachodzi jednak pytanie: czy np. 
5-hektarowy użytkownik może 
hodować 15 sztuk dorosłego byd
ła? Może, ale nie hoduje. Dla
czego? Dla tej prostej przyczyny, 
żeby nie stać się kułakiem.
Chłopi na Kuwasach dobrze 

pamiętają rok 1947, kiedy komor
nicy ściągali ludziom ostatni łach 
z grzbietu. Przykro o tym pisać, 
ale tak było. Niestety tylko nie
liczni zrozumieli, że tąkiej poli
tyki od dawna się nie prowadzi.

zł czystego zysku nie stając się 
jednocześnie kułakiem. Czy po to 
meliorujemy Kuwasy, aby boga
cić chłopów ria spekulacji sia
nem? Chyba nie.

Niestety, miejscowa służba rol
na nie skoncentrowała swych wy
siłków na terenach zmeliorowa
nych i zagospodarowanych — w

kierunku zwiększenia pogłowia 
bydła, co pozwoliłoby, aby cała 
uruchomiona baza paszowa była 
wykorzystana na miejscu, na pro-" 
aukcję mięsa i mleka. Oznacza 
to, że’ prace melioracyjne oraz 
zagospodarowanie użytków zielo
nych na Kuwasach nie były na
leżycie skoordynowane z zada
niami w zakresie rozwoju hó- 
dowli.

Zniesienie obowiązkowych do
staw mleka, korzyści wynikające 
.z form kooperacji (zespoły upra
wowe i hodowlane), skorygowana 
polityka cen za produkty hodo
wlane — oto czynniki, przy któ
rych pomocy trzeba oddziaływać 
na wzrost hodowli na Kuwasach.
Samo wykonawstwo inwestycji 

melioracyjnych na Kuwasach też 
musi wreszcie ulec zmianom na 
lepsze; Karygodny brak koordy
nacji między wykonawstwem ro
bót a ostatecznymi efektami eko
nomicznymi musi zniknąć. Nie 
chodzi o to, aby robić po to aby 
robić, tylko robić po to, by Ku
wasy zamiast bagna oznaczały 
mleko i mięso.

■4

WOKÓŁ PROBLEMU MASZYN ROLNICZYCH
(Dokończenie ze str. 11)

I dyrektor departamentu mechanizacji 
rolnictwa Ministerstwa Rolnictwa — 
oh. Sieradzan stwierdzili, że jest to 
zarzut słuszny. Stwierdzili to na nara
dzie oceniającej mój artykuł, która 
odbyła się u dyrektora departamentu 
techniki PKPG. Powiedzieli jednocze
śnie, że musiałem pomylić symbole 
maszyn i podany przykład dotyczy 
prawdopodobnie nie maszyny ziemnia
czanej KOK 2, a maszyny służącej 
również do upraw ziemniaczanych ty
pu SKG 4, także opartej na licencji 
radzieckiej 1 wycofanej z powodu 
złych wyników eksploatacyjnych z pro
dukcji.
Wydawałoby się więc, że' sprawa 

KOK-a jest wyjaśniona, gdyż pomył
kę tę popełnił przecież nielachowiec 
— dziennikarz, słabo zorientowany w 
setkach zawiłych symboli maszyn rol
niczych.
Mam prawo spodziewać się, że inży

nier Marczyk, specjalista w dziedzi
nie maszyn rolniczych, zapoznany z 
przebiegiem narady oceniającej mój 
artykuł 1 zdający sobie sprawę z tego, 
że pod pomyłkowo użytym symbolem 
tkwi jednak ważny problem — usto
sunkuje się poważnie do poważnej 
przecież sprawy.
Wołał on jednak skwitować ją jed

nym ^zdaniem: „...Straty podane w 
artykule w wysokości kilkunastu mi
lionów złotych zostały wyssane z pal
ca". Wybaczy mi jednak chyba inży
nier Marczyk, że nie wierząc w tak 
obfite zasoby materialne mojego pal
ca powrócę do pewniejszej kopalni 
utopionych złotówek — na teren prze

mysłu maszyn rolniczych. A konkret
nie do maszyny SKG 4.
Zakupiono dokumentację? — Tak.
Przeprowadzono wszechstronne pró

by eksploatacyjne z prototypami? — 
Nie.
, Skierowano ten model do produkcji? 
— Tak.
Wyprodukowano blisko 700 sztuk? — 

Tak.
Kosztowało nas to sporo milionów 

złotych? — Oczywiście. Siedemset ta
kich maszyn to nie dziecinne łopatki 
do zabawy w piasku.
Wycofano te maszyny z produkcji 

na skutek protestów użytkowników, 
stwierdzających ich eksploatacyjną 
nieprzydatność w naszych warunkach? 
— Wycofano.
Czy przykład SKG 4 jest wyjąt

kiem? — Nie.
Centralny Zarząd Przemysłu Maszyn 

Rolniczych służy obszernym wykazem 
maszyn i narzędzi wprowadzonych do 
produkcji, a nieprzydatnych w na
szych warunkach potowych, których 
licencje zakupiono idąc po linii naj
mniejszego oporu.

Przecież tak łatwo znaleźć wytłu
maczenie — „ależ oparliśmy się o wzo
ry radzieckie". Nikt jednak nie zdjął 
z Komisji Ocen Maszyn Rolniczych 
obowiązku poważnego zastanowienia 
się nad tym, czy dana konkretna ma
szyna wykona na naszych polach wy
maganą pracę. Nikt nie nakłaniał do 
działania przynoszącego w konsek
wencji szkodę i radzieckim konstruk
torom i - polskim użytkownikom.
Najlepszym dowodem braku rzetel

nej, wnikliwej oceny przydatności za
granicznych maszyn rolniczych dla na
szego rolnictwa jest ponadto opi’co-
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wany w początku sierpnia w Central
nym Zarządzie Przemysłu Maszyn Rol
niczych szczególny wykaz maszyn. 
Szczególny, bo zawierający nazwy mo
deli maszyn i narzędzi rolniczych, 
które miały wejść wg planu do pro
dukcji w związku z czym zakupiono 
już za spore pieniądze dokumentację, 
ale teraz w wyniku powtórnej szcze
gółowej oceny skreślono z planu pro
dukcyjnego, jako nlenadające się u 
nas do eksploatacji.
Wysunąłem więc w artykule poważ

ny problem, do którego wypadałoby się 
równie poważnie ustosunkować, a nie 
osłaniać go parawanem KOK-owej 
pomyłki.

Prototypowe zasłony dymne

Już niejako automatycznie stwierdza 
dalej inżynier Marczyk, że podane w 
artykule straty wynikłe z uruchomie
nia produkcji kultywatora KON 2 
i siewntka SNC-4,5 nie odpowiadają 
prawdzie. Odpowiadają.
Zamiast wędrować do Związku Ra

dzieckiego i szukać źródła ulepszenia 
tego kultywatora w chęci unifikacji 
elementów proponuję inżynierowi Mar- 
czykowl spacer do CZPM Roln. przy 
ulicy Miodowej w Warszawie. Można 
się tam łatwo dowiedzieć, że dyrektor 
tego Zarządu ob. Ludwik Kuberski 
własną ręka napisał polecenie wstrzy
mania seryjnej produkcji tego narzę
dzia. Decyzję tę podjął dyrektor Ku
berski nie przez wzgląd na potrzeby 
unifikacji (u nas nieistotne), ale po 
stwierdzeniu wad konstrukcyjnych tego przygotowanego do seryjnej pro
dukcji' kultywatora.
I trzeba zapytać w czyim interesie 

używa Inżynier Marczyk prototypo
wych zasłon dymnych? Nas wszyst
kich interesuje przecież inna sprawa, 
ta mianowicie, jakie kroki poczynić 
zamierza ’ Ministerstwo Przemysłu Ma
szynowego, aby nie dopuścić w przy
szłości do przerywania już seryjnej 
produkcji nieudanego narzędzia — có 
nas kosztuje niestety miliony złotych. 
Niezależnie od tego, ile razy Inżynier 
Marczyk zechce nam udowodnić, że 
na tym' polegają sukcesy przemysłu 
maszyn rolniczych.
■A sprawa z siewniklem? Przecież 
Instytut Maszyn Rolniczych już 
w ubiegłym roku wykonał próby. 
W sprawozdaniu czytamy czarno na 
białym, że próby wykazały nadmierny 
ciężar własny slewnika, bardzo nie
równomierny wysiew draż tendencje 
do. silnej korozji urządzeń wysiewają
cych mimo szczególnie troskliwej" kon-

. serwacji.
Nie ma więc żadnej nawet nadziei, 

nie tylko pewności, że slewnik ten w 
ręku -spółdzielców czy robotników

PGR, zamieni się w narzędzie jeśli nie 
idealne, to przynajmniej dobre. Trwa
ją jednak (nie bez kosztów przecież) 
przygotowania do uruchomienia pro
dukcji tego slewnika, a inżynier Mar
czyk na wszelki wypadek stosuje me
tody uniku, że to niby nic jeszcze nie 
wiadomo. Powinno być wiadomo.
Nie sądzę, aby w świetle tych 

wszystkich faktów miał Inżynier Mar
czyk podstawy do stwierdzenia, że: 
.. Jeżeli obiektywnie ocenimy okres 
od 1953 roku — to mimo pewnych po
pełnionych błędów otrzymamy inny 
obraz, niż odbity w krzywym zwier
ciadle „Życia Gospodarczego". Odbity 
bowiem obraz jest całkowicie zgodny 
z rzeczywistością. Najlepszym jej od
zwierciedleniem jest fakt systematycz
nego niewykonywania w bieżącym ro
ku planów produkcyjnych przez cały 
przemysł maszyn rolniczych — uwikła
ny w ślepym zaułku narastających 
trudności.

Pod adresem resortu
Należy teraz na koniec zadać pyta

nie Ministrowi przemysłu Maszynowe
go, czy wiedział o tym, że odpowie
dzialny pracownik jego resortu, inży
nier W. Marczyk usiłował świadomie 
wprowadzić w błąd opinię publicżna 
przesyłając do redakcji wyjaśnienia 
nie tylko niesłuszne w treści i formie, 
ale zawierające błędne, nieprawdziwe, 
fałszujące rzeczywistą sytuację w prze
myśle maszyn rolniczych dane.

■ Czy można się pogodzić z takimi me
todami reagowania na krytykę praso
wą, z takimi próbami świadomego, 
błędnego informowania władz przeło
żonych o trudnościach, kłopotach, czy 
nawet rzeczywistych poważnych stra
tach?
W czyim interesie próbował inżynier 

Marczyk swoim wyjaśnieniem stępić 
ostrze krytyki prasowej? Załóg fa
brycznych? Nie. Społeczeństwa? Pań
stwa? — Też nie.
Sądzę,'że dobro sprawy wymaga rze-' 

telnej analizy i wyciągnięcia słusznych 
wniosków z opublikowanych materia
łów. Jestem przekonany, że nie osiąg? 
nie się tego metodą wyłapywania naj
drobniejszych nieścisłości w sformuło
waniach dziennikarza, ż jednoczesnym 
podawaniem, przez specjalistę całkowi
cie błędnych już nie w formie, ale w 
treści informacji. :
A • chyba, nam wszystkim powinno 

zależeć ńa lepszym, coraz pełniejszym 
poznawaniu nawet gorzkiej prawdy, 
aby tym lepiej 1 szybciej móc istnie
jące 1 wskazane zlo usuwać.

. Zygmunt Sawicki

Z niepokojem przyglądałem się 
mojemu przyjacielowi. Sherlock 
Holmes siedział nieruchomo, wy
ciągnąwszy swe długie nogi w kie
runku kominka, z którego bił 
blask płomienia. Jego twarz wy
rażała bezgraniczne znudzenie -i 
tylko rozlegający się od czasu do 
czasu huk wystrzałów, którymi 
Holmes wybijał na ścianie inicja
ły „PRL"*, świadczył, że nie po- 
padi on jeszcze w stan zupełne
go letargu. i

Moje obawy o zdrowie' Sherloc- 
ka Holmesa były w pełni uzasad
nione. Od czasu kiedy rozwiązał 
on tajemnicę „Dziecinnych san-. 
dałków z CDT“ upłynęło już kilka 
tygodni, w ciągu których jego ge
nialny mózg próżnował. Ta bez
czynność wyczerpywała go i gro
ziła popadnięciem w ciężką cho
robę.

• Nagle skamieniałe rysy Holmesa 
ożywiły się.

— Nareszcie — powiedział gło
śno i zapalił wygasłą fajkę.

— Co się stało? — zapytałem.
— On będzie tu za 63 sekundy 

— wyjaśnił rzeczowo.
Spojrzałem na niego pytająco.
—' Mój drogi .Watsonie-— po

wiedział. HolyieSj . uśmiechając się 
wyrozumialewejgcij/,^ 
sze piętro, rozmowa z naszą zacną 
panią Hudson i przebycie kory
tarza długości 8 metrów powin
no zabrać dżentelmenowi pragną
cemu zachować powagę ruchów 
równe 63 sekundy.

Spojrzałem na zegarek. Mój 
przyjaciel nie mylił się. Po 63 
sekundach na progu stanął męż
czyzna w średnim wieku w ele- 

, gancko skrojonym garniturze.
— Jestem Sherlock Holmes — 

powiedział mój przyjaciel, odpo
wiadając na pytające spojrzenie 
przybyłego — a oto mój nieod
łączny druh dr Watsgn. Proszę 
zająć miejsce w fotelu, panie mi
nistrze...

Nieznajomy przerwał mu. gwał
townie: — Pragnę zachować naj
ściślejsze incognito — oświadczył 
stanowczo.

— Wydaje się — głos Holmesa 
brzmiał oschle — iż sposób w ja
ki rozwiązałem sprawę „skandalu 
w Czechach", w który zamieszani 
byli członkowie panującego rodu, 
jest dostatecznym dowodem dys
krecji, jaką otaczam sprawy mo
ich klientów.

Proszę mi wybaczyć — powie
dział przybyły,' skłaniając się lek
ko — ale okoliczności, które mnie 
tu sprowadzają są natury tak de
likatnej...

— Może pan zapewnić swoich 
mocodawców — powiedział -Hol
mes z naciskiem — że sprawa nie 
ujrzy światła dziennego z taką sa
mą pewnością, jak sprawozdanie
MHD z 
złożone 
GUS.

obrotu gęsimi- wątróbkami
w kasach pancernych

— Nim przejdę do zleconej mi 
sprawy — nasz gość uśmiechnąłuśmiechnął
się uspokojony — chciałbym zapy
tać w jaki sposób odgadł pan kim 
jestem.

—• Pracuję systemem obserwacji 
i dedukcji — wyjaśnił Holmes. 
Nosi pan granatowy krawat w 
białe groszki. W takim samym 

, krawacie — tu mój przyjaciel po
chylił z szacunkiem głowę — pre
mier naszego rządu witał na lot
nisku księcia Pernambucco. Kra
waty te były przed dwoma mie
siącami sprzedawane w sklepie 
za. firankami. To pierwszy punkt

„Warszawa", ant wiceministerska 
„Chevroleta", to był „De Luxe". 
Sprawa jest jasna, prawda?

Nasz gość uśmiechnął się pota
kująco. A Sherlock Holmes dodał 
tanem wyjaśnienia: — Gdybym 
po szumie zatrzymującego się 
auta poznał „Mercedesa 220“ na
leżałoby oczywiście mierzyć oczko 
wyżej. Ale przejdźmy już do sa
mej sprawy — zaproponował.

— Jak panu wiadomo — zaczął 
nieznajomy — miarodajne czyn
niki przeprowadzają rozdział we
hikułów zwanych motocyklami i 
cieszących się niezmierną popular
nością wśród naszych rodaków, w 
sposób zapewniający, że dostaną 
się one w najbardziej godne rę
ce. Dokumenty i atesty, stwier
dzające że petent używać będzie 
wehikułu na własne potrzeby, ba
dane są przez urzędników, których
kwalifikacje bezinteresowność
stoją ponad wszelkimi podejrze
niami.

— Niestety jednak — głos je
go brzmiał bólem — wehikuły, o 
których mówię, stały się przed
miotem bezecnej spekulacji. Szaj
ka nieuchwytnych przestępców 
prowadzi zakazany handel przy
dzielonymi im motocyklami^co 
w ~ sposób niezmiernie dotkliwy 
uderza w prestiż... czynników zaj
mujących się ich przydziałem. 
Ponieważ wszystkie podejmowane 
dotychczas próby wykrycia zło
czyńców skończyły się niepowo
dzeniem, zostałem upoważniony " 
do zwrócenia się do pana z proś
bą o pomoc w tej drażliwej spra
wie.

Holmes skłonił się: Zrobię
wszystko co będzie w mojej mo
cy.

Nasz gość odetchnął z wyraźną 
ulgą.
' Jakby uprzedzając jego pytanie 
Holmes powiedział: — Zechce pan 
zgłosić się jutro o godzinie siód
mej minut pięć. Wręczę panu li
stę przestępców.

Kiedy zostaliśmy sami, Holmes 
sięgnął po swoje ulubione skrzyp
ce i na cały wieczór utonął w ■ 
muzyce. Mimo iż dręczyła mnie 
ciekawość, nie odważyłem się za
dać mu żadnego pytania. Wiedzia
łem dobrze, że przeszkodziłoby to 
wytężonej pracy jego genialnego 
mózgu.

W nocy prawie nie zmrużyłem 
oka, a zdrzemnąwszy się wresz
cie nad ranem, obudziłem się póź
niej niż zwykle. Kiedy o siódmej 
wszedłem do naszego dining-room, 
Holmes siedział jak codzień przy 
śniadaniu.

Obrzuciłem go spojrzeniem peł
nym niepokoju: Czyżby zapomniał 
o sprawie, którą podjął się rozwi
kłać?

Tymczasem mój przyjaciel naj
spokojniej otarł usta serwetką, 
wstał od stołu i wyszedł na uli
cę. Oniemiałem ze zdziwienia.

Ale po upływie' 3 minut Holmes 
był z powrotem. Dokąd chodził? 
Czy jego tajemnicze zachowanie 
pozostawało w jakimś związku z 
zagadką, której rozwiązanie mu 
powierzono?

Byłbym może nie powstrzymał 
cisnących mi się na usta pytań, 
gdyby w drzwiach nie ukazał się 
nasz wczorajszy- gość. Moje ner
wy były napięte do ostateczności.

Ale Holmes był spokojny jak 
zawsze. A kiedy przybysz usiadł 
w fotelu, powiedział: — Niech pan 
notuje nazwiska złoczyńców.
I wyciągnąwszy z kieszeni ku

piony, jak się okazało, przed chwi-
łańcucha. Krój pańskiej marynar- ; lą w kiosku świeży numer nai- 
ki , ciągnął. Holmes dalej — poczytnie jszego w stolicy dzienni

ka „Life of Warsaw", zaczął czy- 
tac:

zdradza rękę krawca znanego w 
stolicy ze sztuki szycia garnitu
rów bez przymierzania. A wiado
mo przecież kogo mistrz ten ma 
zaszczyt zaliczać do swojej klien
teli. Przejdźmy do ostatniego ele- 

, mentu dedukcji. Po Charing Cross 
nie jeżdżą już konne powozy. Sztu
ka rozpoznawania marek samo
chodowych pp szumie motoru jest 
dziś. podstawową umiejętnośćą w 
moim zawodzie. Kiedy pański wóz 
zatrzymał się przed domem wie
działem: to nie była dyrektorska

•) Jako zamiłowany legalista Holmes 
zastąpił litery V. R.. (Victoria Regina) 
bardziej aktualnym monogramem.

„WFM fabrycznie nowy do 
sprzedania — Stanisław Kowal
ski".

„Talon na Jawę odstąpię_Je
rzy Szymański".

»AVO nie używany sprzedam 
•— Antoni Majewski".

A skończywszy dodał skromnie:
Zaszczyt założenia kajdanek 

nikczemnym spekulantom pozo
stawiam jak zwykle inspektorowi 
Lestrade.

Twarz naszego gościa wyrażała 
bezgraniczny podziw.

BANKA


